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Mieciplow Lesz - AKTUALNE PROBLEMY I ZADANIA - sir. 1

Ubiegłoroczne wyniki produkcji rolnej i szczególnie oslra zima stuły Kię 
źródłem wielu komplikacji również w uksziałLowaniu sytuacji rynkowej. 
Ostatnie miesiące - przyniosły jednak na tjm odcinku dość istotne zmiany. 
W związku z tym autor postuluje konieczność zweryfikowania naszych wy­
obrażeń na temat aktualnych problemów 1 najpilniejszych zadań polityki 
rynkowej.

Zbigniew Madej - HIERARCHIA KRYTERIÓW - str. 1
Od pewnego czasu wprowadza sie zmiany kryteriów oceny działalności przed­

siębiorstw. Na tym tle nabiera sensu następujący dylemat: stosować jedno czy

wiele kryteriów. Autor — nie przesądzając sprawy — wykazuje, te wiele .prze* 
mawia za tym, Iż zawsze wystąpi tendencja do wydzielania się kryteriów waż­
nych i mniej ważnych oraz tworzenia się hierarchicznej struktury kryteriów.

Marek Misiak - MARTWE REZERWY - str. 1
Artykuł z cyklu „Uwięzione moce" odpowiada na kilka pytań: ile wynoszą 

rezerwy ekstensywne i intensywne w przemyśle? O ile można by zwiększyć 
produkcję, gdyby istniały możliwości pełnego obciążenia maszyn na dwie 
zmiany? Z danych wyrywkowych i orientacyjnych można się domyślać, że 
drzemią tutaj możliwości podwojenia produkcji.

Władysław Dudziński - PROBLEMY CHEMII W RWPG;
SPECJALIZACJA - TRUDNOŚCI - PERSPEKTYWY - str. 4
Rozwój międzynarodowej współpracy i specjalizacji jest dla przemysłu 

chemicznego krajów socjalistycznych życiową koniecznością. Czy aktualny stan 
współpracy w lej dziedzinie zapewnia, na przyszłość właściwy rozwój prze­
mysłów chemicznych krajów RWPG?
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ZBIGNIEW MADEI

Wprowadzane od pe* 
wnego czasu, a tym 
bardziej przygotowy­
wane ostatnio zmiany 
kryteriów oceny dzia- 
ialności przedsiębiorstw 

polegające — najogólniej rzecz bio- 
rąc — na zastępowaniu mierników 
zbliżonych do wartości produkcji 
brutto przez mierniki zbliżone do 
wartości produkcji netto i wzmoc­
nieniu pozycji mierników synte­
tycznych (zysk, akumulacja finanso­
wa, rentowność), każą zwrócić uwa-

nym nie zna.idziemy wzmianki, że 
ptodukcja globalna czy towarowa 
jest np. dwa razy' ważniejsza niż 
zysk czy obniżka kosztów, a mimo 
to produkcję globalną ceni się wy­
żej niż zysk. Dzieje się tak dlatego, 
ze z produkcją globalną i towarową 
wiążą się największe korzyści ma­
terialne i moralne, najostrzejsze na­
kazy oraz — relatywnie rzecz biorąc 
— najmniejsze trudności przy ich 
wykonaniu.

Do roku 1961 uzależniano od tych 
mierników wysokość funduszu płac

M NIEJ korzystne, ubiegło­
roczne wyniki produkcji 
rolnej i szczególnie ostra 
zima stały się źródłem, 
jak o tym niejednokrotnie 
już była mowa, wielu

Na krajowym rynku
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komplikacji również w ukształtowa­
niu sytuacji rynkowej. Ostatnie mie­
siące przyniosły jednak na tym od­
cinku dość istotne zmiany. Niezbęd­
ne jest więc abyśmy ponownie zwe­
ryfikowali nasze wyobrażenia na te­
mat aktualnych problemów i najpil-

te r
.61*

niejszych zadań polityki rynkowej.

TEŻ
ZŁY ROK 

MA SWÓJ KONIEC

J GIL
Abyśmy lepiej mogli zorientować

się w skutkach rynkowych zeszło­
rocznego, słabego urodzaju oraz su­
rowej zimy warto przytoczyć nastę­
pujący szacunek. W kończącym się 
właśnie roku gospodarczym musie- 
liśmy kupić o 1/2 min ton więcej 
zbóż i pasz niż w poprzednim, a 
ostatnia zima zmusiła nas do 
zmniejszenia eksportu węgla o 1 min 
ton, W sumie jest tó równoznaczne 
z pogorszeniem bilansu handlu za­
granicznego o 56—58 min dolarów. 
Jedna dziesiąta część Lej kwoty zu­
żyta na import surowców dla prze­
mysłu konsumpcyjnego, lub bezpo­
średnio na import konsumpcyjny, 
najbardziej poszukiwanych na ryn­
ku krajowym artykułów zagranicz­
nych, dałaby ok. 2 mld zł dodatko­
wej masy rynkowej. Jest to suma 
tego rzędu co roczna rezerwa na 
wzrost płac w bilansie dochodów i 
wydatków ludnóści.' ‘ -

Ale zły rok nie może trwać wiecz­
nie. Pierwsze objawy poprawy są 
już widoczne.

Wyżywienie bydła opiera się już 
na tegorocznym, a nie zeszłorocznym 
sianie. Jest ono wyjątkowo piękne. 
Pierwszy zbiór będzie na pewno 
bardzo wysoki. Wraz z poprawą ży­
wienia krów rośnie także mleczność, 
ą co za tym idzie — skup mleka.

Jeżeli przyjąć za sto skup mleka 
w odpowiednich okresach r. ub. to w 
tym samym czasie roku bieżącego

Jeżeli zaopatrzenie kraju w masło
w I i II kwartale było cały czas 
niższe niż w odpowiednim okresie 
roku ubiegłego, to na III kwartał 
mogliśmy już przeznaczyć o 4 proc, 
więcej masła niż w III kwartale 
ub. r., a mleka o 10 proc, więcej.

Pojawienie się siana jako paszy 
dla bydła, wczesny urodzaj młodych 
ziemniaków, który zwolnił na paszę 
część stałych ziemniakoLV zeszłorocz­
nych, wszystko to w jakimś, już od­
czuwalnym stopniu poprawiło sytua­
cję paszową na wsi. Świadczy o tym 
spadek cen wolnorynkowych zboża 
jeszcze przed żniwami, a także spa­
dek cen wolnorynkowych ziemnia­
ków. W pierwszej dekadzie czerwca 
średnio ceny zboża były niższe o 
27 zł niż średnio w kwietniu. Ceny 
te były już nieco niższe niż w tym

kształtował się on jak

MIECZYSŁAW LESZ

powołując się na konieczność zago­
spodarowania pełnej ilości warzyw.

Mniej korzystnie kształtować się 
będzie jeszcze przez kilka miesięcy 
zaopatrzenie w mięso i przetwory. 
Spadek pogłowia trzody chlewnej 
jest bowiem głębszy niż spodziewa­
liśmy się i wynosi ok. 1.5 min szt..

Przez najbliższe trzy miesiące do- 
stawy mięsa na rynek będą więc 
nieco niższe niż w tym sanłym okre-

sie ub r„ pomimo przewidzianego
na ten okres importu mięsa. Aby 
dać pojęcie o dodatkowym wysiłku 
gospodarczym dla zabezpieczenia 
rynku w mięso dość będzie powie­
dzieć. że zaplanowany na III kw: 
import mięsa odpowiada ekwiwa7 
leniowi dewizowemu trzech dziesię- 
ciotysięczników. Dlatego też w naj-

gę na problem ogólniejszy: w jakiej 
konfiguracji mają wystąpić te kry­
teria? Czy można oczekiwać — jak 
sądzą niektórzy — szeregowego u- 
stawienia kryteriów, czy też wystą­
pią kryteria ważne i mniej ważne 
tworzące hierarchiczną strukturę. 
Na tym tle nabiera już sensu nie­
zbyt precyzyjnie formułowany dyle­
mat: jedno czy wiele kryteriów. 
Można bowiem zapytać czy chodzi 
o jedno kryterium znajdujące się na 
szczycie hierarchicznej struktury, a 
więc jedno z wielu, ale najważniej­
sze. czy też o wiele kryteriów u- 
stawionych szeregowo. Ńie przesą­
dzając na razie, chcialbym zauwa­
żyć, że wiele przemawia za tym. iż 
niezależnie od wszelkich zmian we­
wnątrz grupy obowiązujących każ­
dorazowo kryteriów i niezależnie od 
liczebności tej grupy — zawsze wy­
stąpi tendencja do wydzielania się 
(lub wydzielania) kryteriów waż­
nych i mniej ważnych oraz (two­
rzenia się (tworzenia) hierarchicznej 
struktury kryteriów.

LEKCJA HISTORII
Z doświadczenia wiemy. nie

wszystkie kryteria są jednakowo 
ważne, nie wszystkie są tak samo 
cenione przez przedsiębiorstwa j je­
dnostki nadrzędne. Nikt oczywiście 
nie wyznacza nominalnej wartości 
kryteriów. W- żadnym akcie praw-

i premie dla pracowników umysło­
wych oraz wyróżnienia, pochwały i 
nagrody. Dziś podstawą tworzenia 
funduszu premiowego jest wyrik fi­
nansowy, ale warunkiem urucho­
mienia tego funduszu jest w ponad 
80 proc, przedsiębiorstw wykonanie 
planu produkcji globalnej i towaro­
wej. W tej samej liczbie przedsię­
biorstw jest ono również podstawą 
wyliczania i korygowania funduszu 
plac. ')

W odpowiedniej relacji do war­
tości produkcji globalnej i towaro­
wej wylicza się także zapotrzebowa­
nie przedsiębiorstw na środki obro­
towe. Pewien wpływ mają te wiel­
kości również na fundusz rozwoju 
przedsiębiorstwa i co za tym idzie 
na inwestycje. 2ależność sytuacji 
materialnej załogi i przedsiębior­
stwa od wartości produkcji global­
nej i towarowej jest — jak widać — 
bardzo poważna.

Godzi się także odnotować, źe 
wskaźniki produkcji globalnej i to­
warowej są dla przedsiębiorstw za­
daniami obligatoryjnymi, wyzna­
czonymi odgórnie i obwarowanymi 
szeregiem sankcji administracyj­
nych. Stanowią one również jedne 
z głównych kryteriów ogólnej (eko­
nomicznej, moralnej, społecznej) o- 
ceny przedsiębiorstw przez jednost­
ki nadrzędne, instancje partyjne, 
związkowe, organy samorządu ro­
botniczego i prasę.

Nie mało ważną sprawą jest wre­
szcie i to. że wykonanie planu pro­
dukcji globalnej czy towarowej 
sprawia przedsiębiorstwom mniej 
kłopotu niż wykonanie planu obniż­
ki kosztów, osiągnięcie zaplanowa­
nej akumulacji czy wygospodarowa­
nie odpowiedniej wartości produk-, 
cji czystej. Wystarczy bowiem za-; 
stosować droższe, bardziej materia- 
lochłonne surowce, wytworzyć droż­
sze wyroby czy zwiększyć trudną 
do obliczenia produkcję w toku by 
poprawić wskaźniki produkcji glo­
balnej.

Wszystko to sprawiło, że mierni­
ki produkcji brutto (produkcja glo­
balna i towarowa) stały się kryte- 
riami ważniejszymi od innych, wy- 
dźwignęły się na wyższą kondygna­
cję i podporządkowały sobie zysk, 
obniżkę kosztów, asortyment, jakość 
wyrobów itd. Wytworzyła się więc 
hierarchiczna struktura kryteriów, 
na której szczycie znajdują się 
mierniki produkcji brutto (kryteria 
naczelne) a na niższych kondygna­
cjach wszystkie pozostałe (kryteria 
dalszych rzędów).

Historia gospodarki socjalistycz­
nej przekazuje nam — jak widać — 
me szeregowy leęz hierarchiczny u- 
kiad kryteriów. Nie był to jak moż­
na przypuszczać, bezpośrednio za­
mierzony' rezultat, nigdy bowiem 
nie uchwalano, że kryteria oceny 
działalności gospodarczej powinny 
tworzyć hierarchiczną strukturę. 
Jednakże zwartościowanie kryteriów 
przez centralne organ}’ gospodarcze, 
dokonane aresztą dla innych celów 
oraz różne warunki osiągania po­
szczególnych wskaźników ukształto­
wały określoną skalę preferencji, 
dały podstawy do hierarchizacji 
kryteriów i stworzyły przesłanki 
wyboru kryterium najważniejszego, 
które stało się dla przedsiębiorstw 
swego rodzaju celem działalności.

Wiadomo, że obowiązujący (nie 
tylko u nas) układ kryteriów wy­
wołuje szereg ujemnych skutków 
gospodarczych. Główna przyczyna 
zła tkwi oczywiście w supremacji 
mierników produkcji brutto nad 
miernikami produkcji netto i nad 
wskaźnikami syntetycznymi. Potrze­
ba zmiany tego układu nie ulega 
już wątpliwości. Wielu jednak uwa­
ża, że doskonalenie kryteriów oceny 
powinno polegać nie tylko na ogra­
niczaniu zasięgu oraz roli mierników 
produkcji brutto ale i na przecho­
dzeniu od hierarchicznej struktury 
kryteriów do układu szeregowego. 
Sugerują oni przy tym, że tzw. kom­
pleksowej analizy przedsiębiorstw 
— zalecanej jak wiemy przez orga­
ny rządowe i uznanej w zasadzie 
przez wszystkich ekonomistów, nie 
można pogodzić z hierarchiczne 
strukturą kryteriów. 2)

CZY MOŻLIWY JEST UKŁAD 
SZEREGOWY

Szeregowy układ kryteriów zakła­
da oczywiście, że każde z nich bę­
dzie jednakowo ważne. Dyrekcje 
przedsiębiorstw, jednostki nadrzęd­
ne i całe społeczeństwo musialoby 
zatem jednakowo cenić wskaźnik 
produkcji, obniżkę kosztów, rytmicz­
ność dostaw, asortyment, zysk, ja­
kość wyrobów i wszelkie wielkości

11.VI. roku ubiegłego

11,30

Obecnie należy przede wszystkim

Zamieszczone 
teryzuje ceny 
t®-aju w dniu 1 
i bieżącego.

1962
9,60

za- 
Tań-

warzywa zeszłorocz- 
jak przede wszyst-

zestawienie charak- 
warzyw średnio dla

sze są zarówno 
ne, np. cebula, 
kim tegoroczne.

wol- 
tyi-

6.40
11.34

1,60
2.90

styczeń 
luty 
marzec 
kwiecień 
maj
1-10 czerwiec

Cebula 
Kapusta 
Marchew 
Kalafiory 
Rzodkiewka 
Sałata
Ogórki krótkie 
Pietruszka

samym czasie ub. r„ Ceny 
norynkowe ziemniaków są 
ko o 2 gr za kg wyższe 
w ub. r. Dobre jest też 
opatrzeni^ rynku w warzywa.

UOKONCZEMf na str

Coroczne Dni Morza umacniamy 
okrętowego, 
przekroczyła

pozycję państwa 
portów, żeglugi 

już milion DWT,

przypominają nam, że systematycznie
morskiego. Symbolem szybkiego rozwoju naszego budownictwa 
dalekomorskiej i rybołówstwa jest nasza flota handlowa, która

W
następuje:

82,2
84,8
90,6
96,1
96,8

103

Plan skupu mleka na III kwarta! 
został ustalony na poziomie. 1 180 
min litrów, wobecs1171 min 1 w 
ub. r. Wszystko wskazuje na to, że 
plan ten będzie przekroczony.

Szybki wzrost mleczności i skupu 
mleka byl możliwy, bo udało się 
nam zachować w stanie nienaruszo­
nym pogłowie bydła, a pomoc pa­
szowa państwa w ciągu zimy i na 
przednówku nomogla w utrzymaniu 
kondycji krów. Dzięki temu luki 
zaopatrzenia rynku- w masło i pro­
dukty mleczne mają obecnie tenden­
cję gasnącą.

1,20 
30,—
6,50

S «81

Uwięzione moee

zwrócić uwagę na to, aby warzywa 
się nie marnowały i aby cena nie­
których z nich nie spadla poniżej 
poziomu opłacalności. Dlatego jest 
rzeczą niezbędną rozszerzenie fron­
tu sprzedaży warzyw w gastrono­
mii, w sklepach spożywczych, na 
bazarach, w sprzedaży przedsklepo- 
wej itd. Producenci nie mogą jed­
nak żądać od handlu przyjęcia to­
waru złej jakości, np. botwinki z 
przerywki, przerośniętej sałaty itd.,

rezerwy
MAREK MISIAK

KAZUJĄCE się na lamach 
„Życia Gospodarczego" ar­
tykuły ha temat uwięzio­
nych mocy budzą natareży- 
we pytania. Dotyczą one 
przede wszystkim inwe­

stycji. Wykraczają jednak poza 
sprawy wyłącznie inwestycyjne. 
Szukając wyjaśnienia dysproporcji 
w tej dziedzinie? stajemy wobec 
problemów naszego planowania i 
zarządzania. /

Uwięzione moce, to również w 
całej rozciągłości sprawy * chwili 
bieżącej. Maszyny, na które wyło­
żyliśmy grube miliony złotych, czę­
sto stoją nieruchome, chociaż zapo­
trzebowanie na ich produkcję pfze-

rasta wielokrotnie zapotrzebowanie 
na produkcję z innych maszyn, wy­
korzystywanych ‘do granic możli­
wości. I nie zawsze wynika to z 
błędów inwestycyjnych, z niedość 
precyzyjnego przewidywania po­
trzeb i braku stabilności planów 
inwestycyjnych, o czym pisali auto-

„Demontaż = remont" („2. G." 
22-61) i „W poszukiwaniu pa­
newki" (,,Z. G.“ 23 61). Bywa jednak 
i tak, że posiadamy zarówno su­
rowce, jak i części zamienne, brak 
natomiast ludzi, którzy chcieliby 
i mogliby podjąć produkcję, brak 
kwalifikowanych robotników i maj-

ny „podtemat". akcji ''b uwięzionych 
mocach.

MOŻEMY PODWOIĆ ' 
PRODUKCJĘ?

czy artykułów ,W oczekiwaniu na
decyzję" i „W trybach inwestycyj­
nych" („2. G.“ 23-61).

Często dzieje się tak dlatego, że 
brak niektórych surowców. I to nie 
tylko tych importowanych. Nader 
często chodzi o surowce osiągalne 
z produkcji' krajowej. Często brak 
części zamiennych i oprzyrządowa­
nia. Pisaliśmy o tym w artykułach

strów, brak inżynierów 
wiednich specjalnościach, 
ny czekają" ’ (2 G. 21 62).

o odpo- 
„Maszy- 
,.Zanim

dotrze do telewizora" (2.G. 25,61).
Pisząc o uwięzionych mocach nie 

ograniczaliśmy się w tym temacie 
wyłącznie do spraw maszyn i urzą­
dzeń. Próbowaliśmy oceniać również 
wykorzystanie „zdolności produk­
cyjnych" ludzi, np. naszej kadry 
produkcyjnej w przemyśle włókien­
niczym, która mając stare i dobre 
tradycje,— nie może przełamać 
pewnych barier poprawy jakości. 
(„Skarbiec" — 24'1963 r.). Nie wy4 
korzystano rezerwy ludzkich umie­
jętności stanowią niebywale waż-

„Fotografie" stanu rzeczy przed­
stawione dotychczas stanowią nie­
wątpliwie próbę stosunkowo ogra­
niczoną jak na ocenę całej gospo­
darki. Obecnie jednak finalizuje 
swoją działalność zespół do bada­
nia rezerw zdolności produkcyjnej, 
powołany, półtora roku temu w 
związku z realizacją Uchwały nr 
338'61 Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów w sprawie trybu 
i zasad ustalania zdolności pro­
dukcyjnych w przemyśle. Roczna 
praca zespołu objęła około tysiąca 
przedsiębiorstw. Ponad dwa tysią­
ce specjalnie wyszkolonych inżynie- 
rów-instruktorów zbierało materia­
ły. Była to więc akcja na wielką 
skalę. Wkrótce odbędzie się Kble-

gium Ministerstwa Przemysłu Cięż­
kiego, na którym zapadną ostateczne 
decyzje w sprawie oficjalnego ogło­
szenia wyników badań. Wyniki te 
podobno przekraczają wszelkie wy­
obrażenia.

W założeniach metodologicznych 
wspomnianego badania rezerw zdol­
ności produkcyjnych przyjmowało 
się, jako pożądaną zasadę — pro­
dukcję na dwie pełne zmiany. Nie­
dobory powstałe w wyniku niższego 
współczynnika zmianowości (od 2) 
oceniane były jako rezerwy eksten­
sywne. Nie trudno ustalić rozmiary 
tych rezerw, znając średni współ­
czynnik zmianowości. który w pod­
stawowych resortach przemysło­
wych często nie sięga nawet 1, 2. 
Pisał o tym w licznych artykułach 
ogłaszanych w „Życiu Gospodar­
czym" — Mieczysław Kabaj. Wyniki
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bardziej szczegółowe jak produkcja 
zasadnicza i uboczna, obniżka ko-
sztów materiałowych kosztów

szycłi zastrzeżeń. Zysk jest bowiem wionej. Chodzi tu w pierwszym rzę- 
wielkóścią syntetyczną, ilościowo ’* * * 1~ """ * v ” m

podstawą wynagrodzenia
ZDZISŁAW BOMBERA

AN KORDASZEWSKI, autor 
rozprawy „Płaca według pra­
cy — studium systemu płac w 
przemyśle", znany jest okre­
ślonemu kręgowi czytelników' 
fachowej literatury ekonomi­

cznej z wcześniejszych publikacji. 
Tym razem przedstawia on szersze­
mu ich ogółowi obszerną książkę 
Istr. 415), w której pełniej prezentuje 
swój naukowy dorobek. i)

Podtjńuł „Studium systemu płac 
w przemyśle" nie odpowiada ściśle 
zawartości tej książki. W. każdym 
bądź razie rozprawa traktuje o za­
gadnieniach o wiele bardziej rozle­
głych aniżeli tradycyjnie wyraża 
pojęcie systemu płac. Treść książki 
nie mieści się również w szerszym 
pojęciu systemu plac, które autor 
definiuje jako... „ogół zasad, form a 
także środków' organizacyjnych o- 
kreślenia i podziału funduszu pła­
cy". W rezultacie należy stwierdzić, 
że czytelnik dostaje literaturę ob­
szerniejszą i bogatszą w problemy 
aniżeli zostało to zapowiedziane. 
Wyraża się to między innymi i w 
tym, że nad zagadnieniami organi­
zacyjno-technicznymi, które stano­
wią składowe instrumenty systemu 
plac, góruje podejście teoretyczne i 
metodyczne.

Punktem wyjścia książki jest u- 
stosunkowanie się do niektórych za­
gadnień prawa podziału według pra­
cy. Interpretacja tego praw'a wciąż 
jest przedmiotem wielu niedomó­
wień. nieporozumień i niekonsek­
wencji. W ekonomice krajów socja­
listycznych nie dojrzały jeszcze wa­
runki do likwidacji instytucji naj­
mu pracy. Skoro nieuniknione jest 
występowanie kategorii płacy, to 
różnicowanie zarobków musi opie­
rać się na kryteriach, w miarę mo­
żliwości zobiektywizowanych- „W 
książce staram się udowodnić — pi­
sze przy tym Jan Kordaszewski — 
bezskuteczność jednostronnego trak­
towania problematyki płac np. wy­
łącznie z ciasno pojętego ekonomicz­
nego punktu widzenia, albowiem 
różnicowanie wynagrodzenia za pra­
cę zawdera nie mniejszą treść poli­
tyczną i socjalną" (str. 6).

W rozdziale drugim autor prze­
chodzi do omówienia- bodźcowej 
funkcji różnicowania wynagrodze­
nia za pracę. Szczegółowa prezenta­
cja rezultatów badań, poprzedzona 
jest wyjaśnieniem szeregu pojęć, z 
pogranicza • ekonomii, socjologii i 
psychologii. Mam tu na myśli prae­
de wszystkim wprowadzone przez 
autora pojęcie „interesu" zamiast 
zainteresowania materialnego. „W 
dalszym wywodzie — pisze au­
tor — traktować będziemy interes 
jako uświadomione celowe pobudki 
woli, a więc oparte na ocenach, któ- 

’re decydują o wyborze takiej a nie 
innej linii postępowania" (str. 51). 
Próbuje on również zdefiniować ta­
kie pojęcia jak „motywacja" i । 
j,bodźce ekonomiczne" (str. 50).

Z rozważań teoretycznych, zwła­
szcza dotyczących zależności „inte­
res — bodziec", Jan Kordaszewski 
■wyprowadza tezę o konieczności po- ' 
głębienia badań „interesów". Stwier- । 
dza: „Być może, że jedną z przy­
czyn małego dorobku teoretycznego 1
w dziedzinie kierowania pracowni- i
kami w socjalistycznych zakładach i
pracy i motywacji w szczególności, I
jest wyobrażenie, iż są to sprawy, i
które można pozostawić intuicji, :
zdrowemu rozsądkowi administrato- <
rów, działaczy politycznych i zawo­
dowych" (str, 62),

Zagadnieniem godnym odnotowa- 1
hia jest także pokazanie współza- 1
leźności między strukturą kwalifi- 1
kacyjną pracowników a założeniami 
'mechanizacji i automatyzacji. „Pod 
wpływem nowoczesnej techniki, a 
zwłaszcza kompleksowej mechani- I 
zacji i automatyzacji, wzrasta udział 
takich grup zaxvodowych w struk- । 
turze zatrudnienia, które odznacza­
ją się szerokim profilem wiedzy i ।
umiejętności" (str. 84). Przytoczone i
obszerne dane ze Związku Radziec- i
kiego i państw zachodnich w pełni 
potwierdzają takie stanowisko. W i
oparciu o przeprowadzoną analizę 1
autor postuluje większe wykorzysta- i
nie bodźcowej funkcji różnicowania. i
płac dla wzrostu kwalifikacji i i
kształtowania wymaganej struktury i
kwalifikacyjnej pracowników prze- :
mysłu. <
■ Poruszając problem tempa pracy 
•Jan Kordaszewski nawiązuje do to- * 
czącej się niedawno dyskusji na ła­
mach naszej prasy, której przed- ] 
miotem zainteresowania był wybór 
form plac (akord czy dniówka)- W 
naszym przemyśle przeważają sta­
nowiska robocze o tzw. swobodnym. ' 
tempie pracy, tj. takie, przy których 
(rytm pracy nie jest narzucony przez 
technikę, lecz uzależniony od woli 
samego wykonawcy pracy. Autor 
nie zgadza się z oceną wpływu wy­
dajności pracy na społeczny koszt ' 
produkcji na podstawie relacji 
„produkcja (P): robocizna bezpo­
średnia Taki wskaźnik wydaj-

P
nóści (w = y) nie ujmuje bowiem 
kosztów stanowiska roboczego i ko­
sztów ogólnych.

Autor ten pisze: .socjalizm nie 
jest tym ustrojem, który buduje 
rozwój swojej gospodarki na mak­
symalizacji intensywności wysiłku 
fizycznego" (sir. 103). Nie oznacza 
to jednak, że droga ta jest wyklu­
czona. Nader często obserwuje się" 
w praktyce zbyt powolne tempo 
pracy.' Tak powolne, że marnotraw­
stwo. które stąd wynika — jest 
wprost namacalne.

Rozwój techniki prowadzi do 
wzrostu wyposażenia technicznego 
przedsiębiorstw i stanowisk pracy, 
które szybko się amortyzują, dlatego 
należy efektywnie je eksploatować. 
W tych warunkach — według tego 
autora — „współczynnik praktyczne­
go wykorzystania wydajności tech­
nicznej maszyn... staje się najważ­
niejszym miernikiem wydajności 
pracy robotnika" (str. 132).

Uruchomienie efektywów „racjo­
nalizacji" — zdaniem Jana Korda­
szewskiego — wymaga wprowadze­
nia zasadniczych zmian w metodach 
szkolenia zawodowego robotników- 
Ale nie tylko. Naciskowi moralnemu 
muszą towarzyszyć niezbędne impul­
sy ekonomiczne. Robotnik akordowy 
bez wykształcenia, który jako tako
nauczył się dostatecznie 
wykonania określonych

szybkiego 
czynnoś-

ci, mimo brakoróbstwa i nadmier­
nego zużycia narzędzi i materiałów, 
nie może osiągać wyższego zarobku 
aniżeli pracownik wykwalifikowa­
ny. Bez prawidłowej relacji „wiedzy 
i umiejętności do zarobku" wszel­
kie apele administracji komitetów 
partyjnych, organów związku zawo­
dowego skazane będą na niepowo­
dzenie. Dla setek tysięcy ludzi trud 
uczenia się wydaje się bowiem wię­
kszy aniżeli ciężka praca fizyczna. 
Wysiłek zdobywania wiedzy trzeba 
więc odpowiednio wynagradzać (str. 
111).

W rozdziale III autor przystępuje 
do kluczowego problemu książki — 
do kryterium wynagradzania. Przed­
stawia różne punkty widzenia (pra­
cownika i przedsiębiorstwa), z któ­
rych mogą być oceniane poszczególne 
mierniki nakładów pracy. Rozróżnia 
elementy obiektywne i subiektywne 
w ustalaniu zarobków pracowniczych 
(rozdział V). Ocena obiektywnych i 
subiektywnych elementów określa­
jących wynagrodzenia stanowi teo­
retyczno - filozoficzną podstawę ca­
łej recenzowanej rozprawy i punkt 
wyjścia do rozdziału V — głównego 
chyba jej rozdziału: „Mierzenie pra­
cy".

We współczesnym przemyśle sto­
sowany jest wieloskładnikowy mier­
nik nakładów pracy ujmujący trzy

tzw. norm technicznie uzasadnio­
nych dostarcza bogatego doświad­
czenia. Socjologowie stwierdzają 
występowanie tzw. „metanorm", 
które zobowiązują grupę na zasadzie 
fabrycznej solidarności (sir. 188).

Całkowicie słusznie autor kwe­
stionuje sam termin „norma tech­
nicznie uzasadniona" (sir. 195)- Je­
go zdaniem wzorce tego rodzaju 
mogą mieć tylko i wyłącznie cha­
rakter szacunkowy.

Omawiając wzorce-normy autor 
traktuje je jako instrumenty dale­
ce niedoskonałe. Na tym tle uzasad­
niona wydaje się przeprowadzona 
przez autora krytyka uznaniowych 
form wynagradzania jako swego ro­
dzaju woluntaryzmu w dziedzinie 
podziału (rozdział IV) oraz postu­
lat większego niż dotychczas stoso­
wania anali tycznych metod wartoś­
ciowania pracy (str. 208—267).

W rozdziale VI (Kierunek reformy 
taryfikatorów) autor ■ zgromadzi! 
sporo materiału dowodowego wska­
zującego. że taryfikatory są bardzo 
słabym elementem systemów plac. 
O „zarobku decydowały i przeważ­
nie nadal decydują normy czasowe", 
„...robotnicy akordowi w Polsce zo­
stali w ogóle znieczuleni na zasze­
regowanie osobiste" (str. 297—8).

Większość taryfikatorów zdezak­
tualizowała się. „Od roku 1952 usta­
lamy taryfikatory przy pomocy me­
tod sumaryczne - porównawczych. 
Wciąż nie stać nas na metody ana­
lityczne. Wydaje się, że zadania w 
tej dziedzinie nie są doceniane". 
Obiekcje Jana Kordaszewskiego są 
chyba słuszne, gdy stwierdza on „że 
wobec niedostosowania analitycz­
nych metod różnicowania pracy wi­
dełki (tabele widełkowe stawek 
płac — Z. B.). które w resorcie mo­
głyby oddawać wielkie korzyści, po­
większają tylko zakres stosowania
uznaniowych (n i eo bi ek ty wu y c h)
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główne elementy:
1) ilość pracy
3) trudność pracy 

kwalifikacje
3) efekty pracy

wymagane

Elementy te muszą być szacowane 
(oczywiście poza pierwszym, gdzie 
wystarczającą miarą są jednostki 
czasu). W recenzowanej książce 
znajdują się schematy, które mogą 
pomóc w wykonywaniu takich sza­
cunków (w szczególności elementu 
drugiego i trzeciego). Rozmiary tej 
recenzji nie pozwalają na bliższe 
przedstawienie tych zagadnień. Jed­
nakże należy zasygnalizować prze- 
słanki, które leżą u podstaw 
koncepcji autora. Rozwój techniki, 
integracja technologiczna i organi­
zacyjna procesu wytwórczego będą 
dawały — zdaniem autora — prefe­
rencje miernikom pracy zespołów 
wytwórczych. Dlatego autor propo­
nuje już teraz „wprowadzenie zbio­
rowych mierników efektywności 
pracy i odpowiadających im zbioro­
wych form wynagrodzenia" (str. 
135).

Dalszym rozwinięciem i zarazem 
konkretyzacją przedstawionej wyżej 
tezy są „wzorce pomiarowe pracy" 
(inaczej normy). Zdaniem autora 
„również mierzenie pracy polega na 
porównywaniu obiektu z wzorcem" 
(sir- 182). Potrzebne są więc wzorce

form wynagrodzenia" (str. 280)'
„Ustalenia w taryfikatorze bran­

żowym — zdaniem tego autora — po­
winny mieć charakter normatywów 
ramowych. Normatywów, które moż­
na by przystosować do wymogów lo- 
kalnych, uwzględniać w nich szcze­
gólne warunki pracy na stanowiskach 
w zakładzie it.p. Zakłady trzeba 
przeto wyposażyć nie tylko w tary­
fikator branżowy ale w metodę sa­
modzielnego kwalifikowania pracy" 
(str. 305).

Końcowy rozdział pracy poświęco­
ny jest niektórym tendencjom w 
nowoczesnych formach wynagradza­
nia. Ocena tradycyjnych i wprowa­
dzonych ostatnio form wynagradza­
nia prowadzi autora do nie całko­
wicie spodziewanych uogólnień. 
„Orientacja na wyniki zespołowego 
działania jest jedną z dominujących 
tendencji we współczesnej teorii i 
praktyce. W prostej postaci tenden­
cja ta przejawia się w forsowaniu 
akordu grupowego zamiast indywidu­
alnego, przyznawaniu doraźnych pre­
mii zbiorowych, zależnych od efek­
tów pracy gromadnej" (str. 324). Nie 
chodzi mi o podważanie powyższych 
stwierdzeń. Wydaje mi się jednak, 
że nie wyczerpują one problematy­
ki perspektywy, w której należy w 
pierwszym rzędzie uwzględnić pro­
porcje między stosowaniem czaso­
wych i akordowych form wynagro­
dzeń. Do tych jak i innych spraw 

. związanych z „perspektywą" autor 
jednak zamierza jeszcze powrócić w 
następnej książce na temat trady­
cyjnych i nowoczesnych form wy­
nagrodzeń. Z wielu podtekstów mo­

transportu, reklama, akwizycja itd., 
itd. Osiągnięcie takiego stanu jest 
raczej niemożliwe zarówno ze 
względu na ogólne warunki repro­
dukcji społecznej w naszej gospo­
darce, gdzie zaopatrzenie i obniżka 
kosztów sprawiają więcej kłopotów 
niż pr dukcja i zbyt jak i na spe­
cyficzne cechy poszczególnych kry­
teriów, z których jedne są wielkoś­
ciami cząstkowymi (ilość produkcji, 
asortyment) a inne syntetycznymi 
(zysk, rentowność, koszty) j przez 
to ważniejszymi, niejako nadrzęd­
nymi. i

Przytoczone argumenty mogą bu­
dzić wątpliwości zwłaszcza, gdy się 
przyjmie, że centralne organy mogą 
st worzyć silniejsze bodźce do obniż­
ki kosztów, niż do wzrostu produk­
cji lub do wykonywania planów a- 
sortymen(owych, niż do maksyma­
lizacji zysku, czyli dostosować ko­
rzyści do stopnia trudności poszcze­
gólnych zadań, albo w inny sposób 
wyrównać szanse realizacji zadań 
planowych, zrównać i uszeregować 
kryteria, zlikwidować przesłanki 
preferencji takich czy innych wiel­
kości 1 oceniać przedsiębiorstwa 
według wszystkich zadań wyznaczo­
nych w planie. W tej sytuacji nie 
byłoby już podstaw do hierarchiza­
cji kryteriów, ale — pomijając pro­
blem czy osiągnięcie takiego ideału 
jest kiedykolwiek możliwe — nie 
byłoby również potrzeby uciekania 
się do wszystkich kryteriów, gdyż z 
równym rezultatem i znacznie łat­
wiej można by oceniać przedsię­
biorstwa na podstawie jednej synte­
tycznej wielkości (zysk, rentowność), 
odzwierciedlającej całą działalność 
przedsiębiorstwa i zawierającej w 
sobie lub z natury rzeczy podpo­
rządkowującej sobie wszystkie kry­
teria cząstkowe.

Dalszymi argumentami podważa­
jącymi realność szeregowego ukła­
du kryteriów są:

— specyfika poszczególnych branż, 
które ze względów techniczno-eko­
nomicznych powinny preferować 
bądź ilość produkcji (cały przemysł 
wydobywczy) bądź obniżkę kosztów 
materiałowych (cala produkcja ma- 
terialochlonna), bądź jakość wyro­
bów (przemysł precyzyjny),

— najważniejsze w danym czasie 
interesy państwa, które zakładają 
preferowanie bądź produkcji w o- 
góle, bądź produkcji na eksport i 
obniżki kosztów materiałowych, 
bądź wydajności pracy.

Reasumując należy powiedzieć, że 
szeregowy układ kryteriów jest fik­
cją teoretyczną, niemożliwą do za­
stosowania w praktyce niezależnie 
od tego ile i jakie kryteria wchodzą 
w rachubę. Jedynie realna jest na­
tomiast hierarchiczna struktura kry­
teriów. Trzeba przy tym podkreślić, 
że hierarchizacja kryteriów nie u- 
trudnia ani nie uniemożliwia kom­
pleksowej analizy przedsiębiorstw, 
jako że preferowanie kryterium 
najważniejszego nie oznacza odrzu­
cenia wszystkich pozostałych. Prze-
ciwnie zakiada ich występowanie,
inaczej bowiem nie byłoby hierar­
chii. Można nawet powiedzieć, że 
dopiero hierarchiczna struktura kry-,
teriów oczywiście odpowiednio
dobranych — zapewnia w pełni 
kompleksową i właściwą ocenę 
przedsiębiorstw, gdyż zbiera wszy­
stkie kryteria, grupuje je według 
stopnia ważności, tworzy logiczny 
układ i daje właściwą skalę ocen.

Doskonalenie kryteriów oceny nie 
może mieć więc nic wspódnego z 
odrzuceniem zewnętrznej powłoki, 
z burzeniem bogu • ducha winnej 
struktury kryteriów. Polega ono na-
tomiast na zastępowaniu jednych
kryteriów przez inne i na zmianie 
miejsca poszczególnych kryteriów 
wewnątrz struktury.

ZYSK NA SZCZYCIE HIERARCHII

rzeczowe, osobnicze mieszane.
Wzorce rzeczowe obejmują „mier­
niki gospodarowania środkami ma­
terialnymi". Wzorzec rzeczowy (nor­
ma zużycia, norma eksploatacyjna) 
ustalony jest w oparciu o poznanie 
cech użytkowych środków produk­
cji. Porównanie wzorca rzeczowego 
ze stanem faktycznym informuje o 
oszczędności bądź marnotrawstwie.

Wzorce osobnicze, to mierniki wy­
dajności pracy. Niedoskonałość tych 
mierników polega na tym, że „tyl­
ko przy pracy wykonywanej wy­
łącznie ręcznie można porównywać 
wynik (w) z potencjałem roboczym 
wykonawcy i tempem jego pracy" 
(str. 184). W obecnych warunkach 
licznik (p) często daje się wyrazić 
tylko w jednostkach umownych, 
mianownik zaś stanowi zespolenie 
elementów „pracownik — środki 
pracy". Odróżnienie czynników su­
biektywnych i obiektywnych decydu­
jących o rezultacie (w) jest konie­
czne, gdyż tylko te pierwsze mogą 
stanowić podstawę do różnicowania
wynagrodzenia. Wyodrębnienie
czynników obiektywnych nie należy 
do rzeczy łatwych. W rezultacie 
wzorce (normy zużycia czasu przez 
robotnika) są niedoskonale. Trud­
ność badania polega na tym; że 
przedmiotem mierzenia jest nie sam 
obiekt i jego możliwości wytwórcze, 
ale rzeczywisty, efekt wytwórczy. 
Powyższe skonstatowanie ma istot­
ne znaczenie dla praktyki przemy­
słowej. Ustalanie i wprowadzanie

żna się domyślić, że będzie to 
tom „Płacy według pracy".

II

I) „Płaca według pracy (Studium «y- 
steinu plac w przemyśle)" Wyd. „Książ­
ka i Wiedza'1 1003 r.

Mówiąc o zysku mam na myśli 
całą różnicę pomiędzy przychodem 
przedsiębiorstwa a jego kosztami 
jak i stosunek tej różnicy do in­
nych wielkości. Może to więc być 
zysk (strata), akumulacja finanso­
wa, rentowność. Od strony czysto 
teoretycznej koncepcja wydźwignię- 
cia zysku na szczyt hierarchicznej 
struktury kryteriów nie budzi więk-

wubiecrlv---------
^tygodniu
XXXII MTP ZAKOŃCZONE
W niedzielę, 23 hm., po 15 dniach 

(rwania poznańskiej Imprezy handlo­
wej — XXXII .Międzynarodowe Targi 
Poznańsąie zamknęły swoje bramy.

Jakkolwiek szczegółowy bilans 
MTP wymaga czasu na Jego opra­
cowanie, to jedno jest pewne: tego­
roczna impreza targowa potwierdziła 
w całej rozciągłości, iż MTP są do­
godnym miejscem nawiązywania kon­
taktów handlowych, wzajemnego po­
znawania życzeń 1 potrzeb, są miej­
scem aktywizacji wymiany handlo­
wej pomiędzy Wschodem a Zacho­
dem.

Rosnące z roku na rok znaczenie 
Targów Poznańskich można więc 
mierzyć zarówno uczestnictwem en 
krajów z 5 kontynentów, przyjazdem 
do Poznania licznych oficjalnych de­
legacji rządowych z wielu państw 1 
bardzo wielu przedstawicieli kół han­
dlowych i przemysłowych z całego 
świata.

Rozpatrując XXX1I MTP od strony 
efektów handlowych, podkreślić na­
leży zawarcie większej ilości transak­
cji, niż to miało miejsce na targach 
ubiegłorocznych. Swoją wymowę ma 
także duża różnorodność podpisanych 
kontraktów, od kompletnych obiek­
tów przemysłowych do mrożo-

W naszych obrotach targowych na 
pierwszym miejscu znalazł się Zwią­
zek Radziecki a następnie Czechosło­
wacja, Niemiecka Republika Federal­
na, Szwecja, Niemiecka Republika 
Demokratyczna, Austria 1 Wielka 
Brytania- Poza tymi najgłówniejszy­
mi targowymi kontrahentami nasze 
centrale handlu zagranicznego zawar­
ły kontrakty zo wszystkimi pozosta­
łymi krajami uczestniczącymi w 
XXXII MTP.

W CIĄGU 27 DNI 
PODWOILI MOC PIECA 

MARTENOWSKIEGO
W bucln im. Lenili* zakończona to- 

stała przebudowa pieca martenów- 
sklego nr S. W 27 dni - zamiast pla­
nowanych 30 - służba remontowa 
przekazała w miejsce 185-tonowego 
pieca, agregat o dwukrotnie większej 
mocy — 370 ton. Jest to sukces nie 
notowany dotychczas w europejskim 
hutnictwie. Podkreślić trzeba, że to 
przedsięwzięcie zrealizowano bez 
przerywania pracy pozostałych pie­
ców stalowni. Przebudowa wymagała 
m. in. wywiezienia 200 wagonów gru­
zu, żużlu i ziemi, zużytkowania 185 
wagonów materiałów ogniotrwałych, 
setek wywrotek betonu itp. Przy wy­
konaniu tego zadania pracowało po­
nad 900 osób,

nych truskawek, 
naszych obrotach

Po druRte: 
handlowych

W BLACHOWNI 
RUSZYŁA WYTWÓRNIA 

ETYLOBENZENU

warte kontrakty r. krajami aocjali- 
etycznymi stanowią ponad Sn proc., 
zaś druga część podpisanych umńw 
obejmuje zarówno wysokouprzemy- 
slowlone kraje kapitalistyczne jak’ i 
tzw. kraje gospodarczo rozwijające 
się.

W Zakładach Koksochemicznych w 
Blachowni SI. rozpoczął się rozruch 
technologiczny instalacji elylobenze- 
nu. Związek ten posiada szerokie za­
stosowanie, otrzymuje się z niego np. 
styren służący m. In. do wyrobu 
kauczuku syntetycznego oraz polisty­
renu, cennego tworzywa sztucznego.

wymierną, odzwierciedlającą wszy­
stkie aspekty działalności przedsię­
biorstwa (koszty zakupu, wielkość 
produkcji, jakość wyrobów, koszty 
wytwarzania, zbyt itd.) i co za tym 
idzie zawierającą w sobie albo pod­
porządkowującą sobie wszystkie 
wskaźniki cząstkowe. Jest on więc 
niejako z istoty swojej predestyno­
wany do roli naczelnego kryterium 
w przedsiębiorstwie. Nie spełnia on 
jednak tej roli ze względów prak­
tycznych: bodźce moralne i mate­
rialne oraz nakazy związane z zys­
kiem są znacznie słabsze niż bodźce

dzie o doskonalenie cen zbytu (m. 
in. o większe zróżnicowanie cen w 
zależności od gatunku wyrobów i 
rzadkości dóbr) z punktu widzenia 
oddziaływania nimi na odbiorców 
j o doskonalenie cen, fabrycznych 
(m. in. zróżnicowanie stopy zysku

i nakazy związane miernikami
produkcji brutto a warunki maksy­
malizacji zysku znacznie trudniej­
sze. Nie zupełnie prawidłowe są 
przy tym ceny, stawki podatkowe i 
niezbyt ścisła kalkulacja kosztów. 
Są jednak realne przesłanki, że sy­
tuacja w tej dziedzinie ulegnie 
zmianie. Świadczy o tym stanowi­
sko kierownictwa KPZR wyrażone 
na listopadowym (1962) plenum KC 
w sprawie doskonalenia cen i sy­
stemu zarządzania oraz liczne eks-

na poszczególnych wyrobach w za­
leżności od popytu) W cełu lepszego 
oddziaływania nimi na dostawców*. 
Wysuwane są również propozycje 
rozszerzenia tych zasad bankowej 
kontroli funduszu plac, które już 
dziś pozwalają zwiększać środki na 
płace, jeśli nastąpi oszczędność su­
rowców i materiałów. Nie ulega 
wątpliwości, że obydwa przedsię­
wzięcia mogą wpłynąć na poprawę 
gospodarowania pracą uprzedmio­
towioną i jeszcze bardziej wzmocnić 
pozycję zysku.

Pozostaje jednak jeszcze drugi 
aspekt antynomii płac i zysków me
związany nakładami pracy u-
przedmiotowionej. Może on wystą­
pić przy każdych nawet najbardziej 
prawidłowych miernikach pracy i 
płacy. Wyraża się on w tenden­
cjach do nadmiernego (w stosunku

Hierarchia
kryteriów

perymenty dotyczące zwiększenia 
roli zysku i mierników' zbliżonych 
do produkcji czystej. Świadczą o 
tym rówież kierunki przeprowadza­
nych i przygotowywanych zmian w 
Czechosłowacji, na Węgraech i w 
innych państwach socjalistycznych. 
Poważne nadzieje budzą wreszcie 
już zapoczątkowane a zwłaszcza 
przygotowywane zmiany w dziedzi­
nie mierników produkcji w Polsce. 
Mam tu na myśli zastosowanie cen 
konfekcjonowania w przemyśle o- 
dzieżowym, zmodyfikowane zasady 
bankowej kontroli funduszu plac 
(marzec 1962), projekt uchwały w 
sprawne wyeliminowania planu pro­
dukcji globalnej i towarowej jako 
warunku uruchomienia funduszu 
premiowego, propozycje w sprawie 
zmiany obowiązujących mierników 
produkcji itd.

Ogólny kierunek zmian jest wszę­
dzie jednakowy: dążenie do ograni­
czenia zakresu i roli mierników 
zbliżonych do produkcji brutto, roz­
szerzenie zakresu . derników zbliżo­
nych do produkcji netto i wzmcc- 
nienie pozycji mierników syntetycz­
nych. W wyniku tego muszą oczy­
wiście nastąpić zmiany wewnątrz 
struktury. Na pozór małe są szanse 
by zysk zajął miejsce naczelne, bo 
fundusz płac, najważniejszy bodziec, 
nadal będzie uzależniony nie od zy­
sku, lecz od innych wielkości, a je­
dnak...

Antynomia plac i zysków (czystej 
premii z zysku) polega dziś m. in. 
na tym, że obowiązujące podstawy 
wyliczania i korygowania funduszu 
płac (produkcja globalna i towaro­
wa) skłaniają przedsiębiorstwa do 
zużywania droższych surowców' i 
produkowania bardziej materiało- 
chlonnych wyrobów czyli do zwię­
kszania funduszu płac, kosztem mar­
notrawstwa pracy uprzedmiotowio­
nej. wzrostu kosztów i zmniejszania 
zysków (premii z zysku). Po zastą­
pieniu mierników produkcji brutto 
przez mierniki produkcji netto ten 
aspekt antynomii automatycznie od- 
padnie, znikną albo zmniejszą się 
do minimum bodźce do marnotraw- . 
stw’a pracy uprzedmiotowionej i

do zadań produkcyjnych) zatrud­
nienia, funduszu płac i średniej pła­
cy. co powiększa rzcz jasna koszty 
wytwarzania, obniża zysk i zmniej­
sza premie z zysku. Mierniki zbli­
żone do produkcji netto jako bar­
dziej precyzyjne niż dotychczasowe 
mogą tylko utrudniać urzeczywist-
menie tendencji. Dylem:
więcej płacy czy więcej premii z 
zysku może być zatem rozstrzygany 
na korzyść płac, jako że place — mi­
mo omówionych sposobów wzmoc­
nienia pozycji zysku — będą nadal 
silniejszym bodźcem, niż premie z

wzrośnie automatycznie 
w przedsiębiorstwie.

W wyniku tych zmian 
dopiero połowę zadania

rola zysku

osiągnie się 
— zobojęt-

nienie mierników pracy żywej i pła­
cy wobec, nakładów pracy uprzed­
miotowionej. Wszyscy się zatem zga­
dzają, że niezbędne jest również 
stworzenie lepszych niż dotychczas 
przesłanek i silniejszych bodźców 
do oszczędności pracy uprzedmioto-

Dokumentacji; dis tej nowoczesnej 
•wytwórni wykonało biuro projektów 
w Kędzierzynie pod kierownictwem 
mgr ini. J. Panrilowcj. Instalacja 
zgodnie z wymogami współczesnego 
budownictwa w chemii stoi pod go­
łym niebem, co znacznie obniżyło Jej 
koszt. Zastosowanie automatyki poz­
woliło poprawić znacznie technologię 
i wskaźniki techniczno-ekonomiczne.

Nowy obiekt posiada roczną wy­
dajność 15 tys. ton, ale jeszcze w 
bieżącej 5-laice zostanie tu oddana 
druga jednostka o wydajności 30 tys. 
ton.

Fabryka etylohenzenu jest pierwszą 
instalacją budowanego w Blachowni 
dużego zakładu petrochemicznego, 
który ma bardzo poważne znaczenie 
dla naszej chemii.

PIERWSZA
POLSKA CUKROWNIA 
ROZPOCZĘŁA PRACĘ 

W MAROKU
17 hm. ruszyła pierwsza wybudowa­

na pnej Polskę cukrownia w Sidl- 
Slliuane w Maroku. Uruchomienie o- 
biektu, o zdolności przerobowej 3 
tys. ton buraków na dobę, nastąpiło 
w rekordowym czasie - w ciągu 
szesnastu miesięcy x>d chwili podpi­
sania kontraktu. Wykonawcą cukrow­
ni było Zjednoczenie Przemyślu Bu­
dowy Maszyn Ciężkich ZEMAK. z 
którym współpracowało kilkanaście 
fabryk oraz biura projektowe i kon­
strukcyjne.

Kontrakt na budowę tego obiektu 
podpisano po wygraniu przez „Ce- 
kop" przetargu, w którym uczestni­
czyły znane w śwtecle firmy m. in. 
z NRF i Francji.

Uruchomienie cukrowni ma poważ­
ne znaczenie dla gospodarki maro­
kańskiej, stanowi bowiem zapocząt­
kowanie budowy przemysłu cukrow­
niczego w tym kraju.

windowanie się zysku do roli kry­
terium naczelnego?

Wydaje się, że tak. Pozostaje bo­
wiem — ciągle aktualna i niezbyt 
skutecznie realizowana — sprawa 
poprawy dyscypliny płac i zdecydo­
wanego wzmocnienia sankcji za 
nieuzasadnione przekroczenie pianu 
zatrudnienia, funduszu plac i śred­
nich plac.

Wchodzi tu również w rachubę 
kwestia skrupulatniejszego niż do­
tychczas przestrzegania zasad two­
rzenia, warunków uruchamiania i 
wypłat z funduszu premiowego dla 
pracowników umysłowych. Wiado­
mo, że pracownicy umysłowi i per­
sonel kierowniczy otrzymują premie 
mimo przekroczenia funduszu płac, 
choć przepisy stanowią inaczej. 
Jednostki- nadrzędne nie wykorzy­
stują w pełni togo nienajgorszego 
chyba instrumentu ekonomicznego 
skierowanego przecież na poprawę 
dyscypliny płac i gospodarności w 
ogóle. Warto tu również zaznaczyć, 
iż przepis w sprawie zatrzymywa­
nia tylko połowy funduszu premio­
wego w razie przekroczenia fundu­
szu plac nie jest chyba najszczę­
śliwszą innowacją. Doświadczenie 
wykazuje, że występuje potrzeba 
zwiększenia tej kwoty premii, która 
zależy od syntetycznych wskaźni­
ków i którą można manewrować w 
oddział rwaniu na personel kierow­
niczy. Do tej grupy środków należy 
także postulowana od dawna i rea­
lizowana powoli, choć z licznymi 

' nawrotami, integracja bodżcow po­
zapłacowych bądź przez włączanie 
bodźców wyspecjalizowanych do 
bodźców' syntetycznych bądź przez 
częściowe lub pośrednie wiązanie 
ich z zyskiem.

Wreszcie ostatnią ale me mało 
ważną sprawą jest społeczne uzna­
nie dla przedsiębiorstw prowadzą­
cych oszczędną, racjonalną gospo­
darkę i osiągających najlepsze wy­
niki finansowe. Potrzebne jest w 
tej dziedzinie przewai'tościowanie 
pojęć opinii publicznej, doprowa­
dzenie co świadomości szerokich 
rzesz, że najwyższe oceny należy 
wiązać z ogólną efektywnością pra­
cy przedsiębiorstw a nie z prze­
kraczaniem planów produkcji glo­
balnej. W całej rozciągłości aktu­
alna jest bowdem do dnia dzisiej­
szego główna idea znamiennych
twierdzeń zawartych uchwale
ostatniego za życia Lenina — XII 
zjazdu RKP(b): „Najlepszym świa­
dectwem, jakie może sobie wysta­
wić radziecki pracownik gospodar­
czy, jest dodatni bilans przedsię-
biorstwa" wynagrodzenie kie-
równików przedsiębiorstw powinno 
być uzależnione od bilansu, podob­
nie jak placa robocza — od wydaj­
ności" :l).

Wydaje się, że wymienione tu 
środki i kierunki działania łącznie

przesłankami bodżcami do
oszczędzania pracy uprzemysłowio­
nej oraz naturalnymi walorami zy­
sku (syntetyczna wielkość) mogą 
sprawić, iż stanie się on naczelnym 
kryterium oceny przedsiębiorstw. 
Wzmocnienie pozycji zysku stanor 
wiące rezultat reform dyktowanych 
ogólnospołecznymi interesami 'go­
spodarczymi (nie w imię wydżwi- 
gnięcia zysku wprowadza się bo­
wiem nowe mierniki, doskonali ce­
ny itd.) będzie zapewne procesem 
powolnyrp, nacechowanym zaha­
mowaniami i nawrotami, ale chyba 
nieuniknionym.

ZBIGNIEW MADEJ
h Z. Mawarskl. Kryteria oceny. „Z.G?*

2) B. Minc. Ekonomia polityczna so­
cjalizmu. W-wa 1061 s, 3113-386

3) KPZR w uchwałach 1 rezolucjach 
t. I s. 807 1 898.



!S®spodar©xe w Sejmte

Usługi dla ludności
POTRZEBY ludności w dziedzinie 

usług do niedawna były za­
spokajane w więcej niż niedo- 
slatecznym stopniu. Założenia bie­

żącego planu 5-ietniego na tym od- 
cmlcu zmierzają do osiągnięcia ra­
dykalnej poprawy. Rozwój usług 
świadczonych ludności ugruntowany 
został na uchwale Rady Ministrów 
z 9 czerwca 1960 r. i wydanych na 
jej podstawie licznych przepisach 
wykonawczych. Czy realizacja tej 
uchwały w latach 1961—1962 miała 
przebieg pomyślny? O jakie niedo­
ciągnięcia się potyka? Rozpoznaniu 
sytuacji poświęcone było posiedze­
nie sejmowej Komisji Przemysłu 
Lekkiego, Rzemiosła i Spółdzielczo­
ści, obradującej w dniu 21 czerwca 
br. pod przewodnictwem posła Józe­
fa Spychalskiego.

ZESPÓL POSELSKI POSTULUJE

W imieniu zespołu poselskiego 
obszerniejsze wprowadzenie do dy­
skusji przedstawił pos. Ferdynand 
Łukaszek, przypominając na wstę­
pie, że wartość usług świadczonych 
ludności przez jednostki gospodarki 
uspołecznionej powinna wzrosnąć w 
ciągu bieżącej pięciolatki o ok. 130 
proc, i osiągnąć 6,5 mld zl w 1965 
r. Zasadniczą rolę w realizacji pro­
gramu rozwojowego usług dla lud­
ności wyznaczono drobnej wytwór­
czości, na którą przypada 74,3 proc, 
zadań ujętych w wyrazie wartościo­
wym świadczonych usług. Najpo­
ważniejszy wzrost usług — bo aż 
7-krolny ma osiągnąć państwowy 
przemysł terenowy.

Z kolei referent konstatuje, że 
uchwała Rady Ministrów z 1960 r. 
i wydane na jej podstawie przepisy 
wykonawcze usunęły istniejące po­
przednio przeszkody w rozwoju 
działalności usługowej oraz stwo­
rzyły i zabezpieczyły warunki dla 
szybkiej poprawy w zaspokajaniu 
obecnych oraz perspektywicznych 
potrzeb ludności w dziedzinie usług. 
Uchwala nałożyła szereg obowiąz­
ków w tym zakresie na radj' naro­
dowe. przyznając im równocześnie 
niezbędne w tej dziedzinie upraw­
nienia.

Sięgając do przeprowadzonej przez 
KDW szczegółowej analizy progra­
mów rozwoju us,ług. pos. Łukaszek 
przytacza, iż wykazała ona m. in.. 
że w niektórych województwach za­
niżono wartość docelową usług w 
stosunku do przewidzianych zadań, 
że w licznych województwach wy­
stępują nieprawidłowości w rozmie­
szczeniu potencjału usługowego, że 
niesłusznie są założone branżowe 
kierunki rozwoju usług.

Osiągnięta w 1962 r. wartość 
usług świadczonych dla ludności 
przez jednostki gospodarki uspołecz­
nionej wyniosła 4 196 378 tys. zł, a 
więc 64,6 proc, docelowej wartości 
usług przewidzianych na rok 1965. 
W pionie KDW — wartościowe pla­
ny usług przemysłowych i nieprze­
mysłowych wykonane zostały w 
98.7 proc. Pomimo niewykonania 
planowych zadań na rok 1962 — 
drobna wytwórczość w stosunku do 
1960 r. poważnie zwiększyła (w wy­
razie wartościowym) usługi świad­
czone ludności.

Kontynuując swą wypowiedź, pos. 
Łukaszek dotknął także spraw inwe­ H. S.

Uwięzione moce

W goli tyce
W OSTATNICH latach sprawy 

szkolenia i kadr w branży 
weimarskiej nabierają szcze­

gólnego znaczenia. Tradycyjni' suro­
wiec, wełnę owczą, zastępują w co­
raz większym stopniu surowce che­
miczne, wymagające zastosowania 
nowoczesnej technologii obróbczej, 
nowych maszyn, lepszej organizacji 
w odmiennych warunkach wytwa­
rzania. Czynniki te stawiają przed 
pionem technicznym oraz robotni­
kami zwiększone wymogi kwalifi­
kacyjne.

Naturalną rzeczy koleją następo­
wać musi także proporcjonalny 
wzrost liczby techników i inżynie­
rów w. ogólnym stanie zatrudnie­
nia, przy równoczesnym zwiększe- 
niu Jlczby kwalifikowanych robot­
ników. Jaki jest obecnie stan kadr 
technicznych w przedsiębiorstwach 
Zjednoczenia Przemysłu Wełniane­
go Południe?

Wykształcenie wyższe posiada 160 
pracowników, có stanowi 7,4 proc. 
prąćÓwhikow umysłowych ogółem 
(w tym wyższe wykształcenie tech­
niczne ma 128 osób, ekonomiczne — 
18 osób), wykształcenie średnie — 
1267 osób (49,9j proc,). Szkoły zawo­
dowe I stopnia U ukończyło 451 
osób (1Ę.4 proc.), zaś osób z wy­
kształceniem podstawowym i niepeł­
nym podstawowym mamy 594 
(24,3 proc.).

Poziom wykształcenia pracowni­
ków ważniejszych działów związa­
nych ściśle z produkcją przedsta­
wia się następująco:

W dziale techniczno-produkcyj­
nym na ogólną liczbę zatrudnionych 
101 osób — 21 posiada wykształce­

stycji: w przedsiębiorstwach usługo­
wych przebiegają one powoli. Na­
kłady przeznaczone na tęn cel nie 
są w pełni wykorzystane. Słabą rea­
lizację inwestycji usługowych uza­
sadnia się zgodnie z przyjętym sza­
blonem: brakiem wykonawców, zły­
mi warunkami atmosferycznymi, 
opóźnieniami w dostawach maszyn 
i urządzeń, w przygotowaniu doku­
mentacji.

Referent stwierdza dalej. Przed- 
s'ębiorstwa świadczące usługi od­
czuwają poważny brak wykwalifi­
kowanych kadr. Pracownicy tego 
działu gospodarki powinni mieć 
wszechstronną wiedzę fachową, 
większe doświadczenie niż pracow­
nicy przemysłu, zdolność do dużej 
samodzielności. Tak więc niezbędne 
jest rozwinięcie długofalowej akcji 
szkolenia i doskonalenia pracowni­
ków. Realizowany obecnie program 
szkolenia kadr formalnie pokrywa 
potrzeby, w praktyce jednak dopływ 
wykwalifikowanych pracowników 
jest znacznie niższy od przewidy­
wań. . Wynika to z faktu, że w'ęk- 
szość absolwentów zasadniczych 
szkół zawodowych i technicznych 
podejmuje pracę w przemyśle, a n:e 
w usługach — ze względu na lepsze 
warunki płacowe. Szczególnie dotkli­
wy jest brak fachowców z dziedzi­
ny; fotooptyki. teietechniki, instala­
cji chłodniczych i mechaniki precy­
zyjnej.

W jakiej mierze przydziela się po­
wierzchnię użytkową zakładom 
świadczącym usługi ludności? Pos. 
Łukaszek informuje, że w latach 
1961—1962 przekazano tym zakła­
dom łącznie 51 697 m kw. powierzch­
ni użytkowej. Stanowi to zaledwie 
17.5 proc, planu przewidywanego na 
okres pięciolecia. Budownictwo rad 
narodowych — zamiast 42 705 m kw. 
pow. użytkowej — przydzieliło w 
tym czasie 34 366 m kw. Z analizy 
gospodarki lokalami wynika, że 
większość prezydiów rad narodo­
wych nie docenia potrzeb usługo­
wych i nadal faworyzuje handel. 
Nie negując potrzeb handlu, nie 
można jednak pogodzić się z tym. 
by jego potrzeby zaspokajane by­
ły kosztem uszczuplania lokali prze­
znaczonych na cele usługowe. W 
1962 r. zanotowano niepokojące zja­
wisko usuwania placówek usługo­
wych z lokali przy głównych uli­
cach i zamieniania tych lokali na 
cele handlowe. Zjawisko to wystę­
puje zwłaszcza w woj. katowickim 
i w Lodzi.

A co się da powiedzieć o rozwo­
ju usług na wsi? Pos. Łukaszek 
konstatuje: z danych CRS „Samo­
pomoc Chłopska" wynika, że w la­
tach 1961—1962 przybyło 14 tys. za­
kładów usługowych głównie w bran­
ży spożywczej, wypożyczalni sprzętu 
rolniczego i gospodarstwa domowe­
go. ą także remontowo-budowla­
nych. Nastąpiła więc pewna popra­
wa w zaspokajaniu potrzeb ludności 
wiejskiej w dziedzinie usług, jed­
nakże do pełnego pokrycia tych po­
trzeb Jeszcze daleko. Za wolno 
wzrasta na wsi ilość zakładów rze­
mieślniczych. Rozwój usług na wsi 
nie ma charakteru planowego, ce­
chuje go przypadkowość. Orientacja 
władz terenowych o stanie potrzeb 
w tym zakresie jest daleko niewy­

nie wyższe. 64 średnie, a 16 podsta­
wowe. W dziale Głównego Mecha­
nika i Energetyka na 94 zatrudnio­
nych — jest 12 z wykształceniem 
wyższym, 61 ze średnim. 2 absol­
wentów’ szkoły mistrzów i 19 z pod­
stawowym wykształceniem. Podob­
nie układają się proporcje w in­
nych działach związanych z pro­
dukcją.

Tak więc stan kadr pod wzglę­
dem wykształcenia nie przedstawia 
się zadowalająco. Wydawałoby się, 
że w takiej sytuacji konieczność 
ich właściwego wykorzystania jest 
sama przez się zrozumiała. Niestety, 
jest inaczej.

W całym Zjednoczeniu pracuję 
w zakładach 825 pracowników ze 
średnim wykształceniem technicz­
nym, 198 ze średnim wykształce­
niem ekonomicznym i 244 ze śred­
nim wykształceniem ogólnym. 149 
pracowników ze średnim wykształ­
ceniem zatrudnionych jest na eta­
tach fizycznych, na pomocniczych 
stanowi sitach. Trudno to zrozumieć. 
Techników’ angażuje się do prać fi­
zycznych, a równocześnie odczuwa 
się dotkliwy brak kadr z wykształ­
ceniem technicznym na stahowi- 
skach umysłowych. W takiej sy­
tuacji kadrowej duża część zatrud­
nionych techników znajduje się w 
rzeczywistości poza marginesem 
swego zawodowego praygotowania, 
bez jakichkolwiek perspektyw 
awansu i pracy w wyuczonym za­
wodzie. Można wprawdzie przyjąć, 
że pewien ich odsetek nie nadaje 
się na niektóre ‘ stanowiska tech­
niczne, ale będzie to jednak z pew­
nością odsetek hiewiel’d. 

starczająca. Konieczne jest zatem 
ustalenie planu rozwoju usług dla 
rolnictwa, na które zapotrzebowanie 
wzrasta szybko wraz z postępującą 
mechanizacją rolnictwa.

W końcowej części wypowiedzi 
pos. Łukaszek sformułował szereg 
ogólniejszych stwierdzeń, a miano­
wicie: usługi w branżach tradycyj­
nych (krawiectwo, fryzjerstwo) roz­
wijają się szybciej, niż w nowych 
branżach mechanicznych; podaż 
usług zdecydowanie zwiększa się w 
dużych skupiskach ludzkich; usługi 
świaczone są przede wszystkim 
przez małe zakłady, nadal do rzadko­
ści należą nowoczesne, skoncentro­
wane zakłady usługowe w tzw. fa­
brykach usług. pawilonach usług 
itp.; zbyt wolno postępuje również 
mechanizacja, mimo powszechi ego 
przekonania, że tylko postęp tech­
niczny może zapewnić wzrost 
sprawności i rentowności zakładów 
i przedsiębiorstw usługowych.

W tych warunkach — zdaniem ze­
społu poselskiego — należałoby po­
stulować:

— zabezpieczenie pełnego wykorzysta­
nia przewidzianych w uchwale Rady Mi­
nistrów nakładów inwestycyjnych na 
usługi dla ludności;
- pełne zrealizowanie przez rady naro­

dowe, spółdzielczość mieszkaniowi) i za­
kłady pracy uchwały w zakresie przy­
znawania lokali dla placówek usługo­
wych;

— zabezpieczenie odpowiedniego wypo­
sażenia technicznego dla placówek usłu­
gowych;

— zapewnienie zaopatrzenia w podsta­
wowe surowce i części zamienne do na- 
prawy artykułów trwałego użytku:
- zabezpioczenip dopływu wykwalifiko- 

wanvrh pracownWw;
- zorganizowanie poziomej i lerenowo- 

branżowej koordynacji rozwoju usług.

DYSKUSJA

Po zapoznaniu się ze stanowi­
skiem zespołu poselskiego członko­
wie Komisji przystąpili do dyskusji, 
w której padlo szereg istotnych 
uwag naświetlających stan rzeczy od 
strony praktycznej. Fragmenty wy­
powiedzi poszczególnych posłów 
przytoczymy.

Pos. Zdzisław Siedlewski. Reahza- 
cja postanowień uchwały Rady Mi­
nistrów odbiega od założeń, jakie 
przyświecały jej autorom. Zadania 
określone zostały wartością świad­
czonych usług — w wyniku czego 
przedsiębiorstwa najchętniej wyko­
nują usługi drogie, gdyż to pozwala 
szybciej wykonać plan. Połączenie 
wydziałów handlu i przemysłu rzu­
tuje też na sprawę usług. Wszędzie 
tam, gdzie kierownikami nowych 
wydziałów przemysłu i handlu zo­
stali byli kierownicy wydziałów 
handlu — handel ma priorytet, a 
usługi schodzą na drugi plan. Po­
szczególne resorty powinny szczegó­
łowo rozliczyć się z realizacji 
uchwały w sprawie rozwoju usług.

Pos, Wacław Kielczewski. Ostat­
nio ulegają likwidacji prywatne spe­
cjalistyczne sklepy, które zaopatry­
wały zegarmistrzów i fryzjerów w 
narzędzia oraz części zapasowe. Po­
dobna sytuacja istnieje ze sklepa­
mi dostarczającymi nietypowe czę­
ści do samochodów. Stawia to w 
wyjątkowo trudnej sytuacji prywat­
ne zakłady zegarmistrzowskie i war­
sztaty reperujące sprzęt motoryza­
cyjny.

Z drugiej strony obserwujemy ta­
kie zjawisko, jak powierzanie sta­
nowisk pracownikom niezgodnie z 
ich kierunkiem wykształcenia. Tak 
na przykład w ZPW im. Gawlika i 
ZPW im. Magi, technicy specjaliści 
z zakresu tkactwa zostali wysunięci 
na taicie stanowiska, jak technolog 
wykończał ni oraz mistrz salowy wy- 
kończalni.

Równocześnie trzeba wńedzieć, że 
nawet obsadzenie stanowiska wła­
ściwym człowiekiem, to jeszcze nie 
wszystko. Wiele starań będzie jesz­
cze wymagało utrzymanie tego czło- 
wieka na tym stanowisku, związa­
nie go z zakładem.

W latach 1957 — 1962 przedsię­
biorstwa przyjęły do pracy 75 in­
żynierów, a w’ tym samym czasie 
odeszło z pracy 61. Tak na przy­
kład w ZPW Polska Wełna na ’4 
przyjętych odeszło 9; w ZPW im. 
Magi na 4 przyjętych zwolniono 5: 
w ZPW im Rychlińskiego przyjęto 
2. a zwmlniono 5. itp.

Dlaczego? Problem wart głębszej 
analizy. Czy nie pozbywamy sie 
zbyt lekką ręką wartościowych fa­
chowców’.

Parę słów o dokształcaniu mi- 
strzów.

W ■zakładach podległych ZPW Po­
łudnie pracuje 699 mistrzów. Z 
liczby tej 40 proc, posiada średnie 
wykształcenie techniczne, 15,5 
proc. — szkolę mistrzów. 31.7 proc — 
szkole podstawową i 12.8 proc. — 
niepełne wykształcenie podstawowa. 
W najlepszym więc przypadku moż­
na przyjąć, że wymogom w zakre­
sie wykształcenia technicznego nd- 
nowiada tylko 55,5 proc, mistrzów.

Pos. Stanisław Klusek, Przemyśl 
kluczowy spycha ćałą trudną i de­
ficytową produkcję ha przemysł te­
renowy. Podobnie rzecz dzieje się z 
usługami. Brak jest podstawowych 
materiałów, nie ma również roze­
znania ile i jakich usług potrzeba 
na danym terenie. Rzemiosło stara 
się jak może wiązać świadczenia 
usługowe z produkcją, gdyż tylko w 
tym układzie, są one opłacalne.

Rady narodowe traktują przedsię­
biorstwa przemysłu terenowego 
przede wszystkim jako źródło do-. 
chodów. W powiecie, który reprezen­
tuję, przedsiębiorstwa' przemysłu te­
renowego odprowadziły w ub. roku 
do budżetu 14 min zl, na .inwestycje 
zaś otrzymały zaledwie 0.5 min zl. 
Jest to suma niewielka zważywszy, 
że partycjrpować ma w niej 8 za­
kładów.

Pos. Maria Świątkowska. Coraz 
więcej mamy zakładów kosmetycz­
nych, a tylko niewiele z nich znaj­
duje się pod opieką‘lekarską. Taka 
sytuacja grozi konsekwencjami dla 
zdrowia klientów. Nie ma też prak­
tycznie w kraju ani jednej szkoły 
kształcącej wykwalifikowane kosme­
tyczki. Niedostateczne jest zainte­
resowanie tymi zakładami ze strony 
nadzoru sanitarnego.

Pos. Józef Spychalski. Rozwój 
usług mus' następować przede 
wszystkim w tych dziedzinach, w 
których występują największe nie­
dobory. Np. na terenie Lodzi odczu­
wa się potrzebę rozwijania usług 
pralniczych wszelkiego rodzaju. Ra­
da narodowa chętnie przydzieli na 
ten cel lokale.

W zakresie usług garmażeryjnych 
należy w szerszym stopniu podej­
mować produkcję tańszych asorty­
mentów. Dotychczas produkowane 
asortymenty są raczej niedostępne 
dla szerszego kręgu odbiorców.

Pos. Edward Graliński. Niektóre 
spółdzielnie otrzymują w planie 
rozwoju usług polecenia z zakresu 
rozwijania usług nie w swojej bran­
ży. ‘ Niejednokrotnie są to dziedziny 
zupełnie nie związane z wykonywa­
ną działalnością podstawową.

Pos. Ferdynand Łukaszek. Koniecz­
ne jest dokładne analizowanie po­
trzeb rynku w zakresie rozwoju 
usług. Obok wymienionych już usług 
pralniczych, konieczne jest np. roz­
wijanie na wsi wszelkiego rodzaju 
usług z zakresu poradnictwa dla ko­
biet. scentralizowanie uboju oraz 
uruchamianie spółdzielni remonto­
wych. W szerszym niż dotychczas 
stopniu należałoby do organizowa­
nia usług włączyć gromadzkie rady 
narodowe, które najlepiej znają po­
trzeby swego terenu.

Pos. Zofia AIs-Iwańska. KDW po­
winien rozważyć sposoby rozszerze­
nia informacji o usługach i to za­
równo w dużych jak i małych mia­
st ich różnymi metodami i sposo­
bami.

Ilość wyszkolonych rzemieślników 
świadczących usługi jest w dalszym 
ciągu niewystarczająca. W niektó­
rych rzemiosłach istnieją jeszcze 
zamknięte klany i odbywanie prak­
tyki niejednokrotnie związane jest z 
bezprawnymi opłatami (fryzjerstwo, 
kosmetyka).

*
Po zamknięciu dyskusji, w której 

udział wzięli także przedstawiciele 
NIK i KDW, Komisja zleciła refe­
rentowi opracowan'e projektu de­
zyderatów. wynikających ze stano­
wiska zespołu oraz z przeprowadzo­
nej dyskusji.

Problem mistrzów’ z odpowiednim 
wykształceniem w omawianych 
przedsiębiorstwach nie jest jakąś 
niepokonalną trudnością. Posiada on 
wszystkie cechy problemu typu or­
ganizacyjnego. Przecież na stanowi­
skach podmistrzów pracuje tutaj 93 
techników, a na podrzędnych stano­
wiskach 149 techników’. Łącznie 
więc 242 techników stanowi poten­
cjalną kadrę mistrzowską. Trzeba 
tylko do tej rezerwy dotrzeć j ją 
wykorzystać dla obsady tych stano­
wisk. na których, w naszych cięż­
kich warunkach kadrowych, zna­
leźć się powinien przede wszyst­
kim technik.

Przedsiębiorstwa zdają się nie do­
ceniać własnych możliwości w za­
kresie kadr technicznych. Postępo­
wanie wielu zakładów sprawia wra­
żenie wyraźnego braku zaintereso­
wania tym problemem. Nie można 
sobie inaczej wytłumaczyć takich 
faktów’, jak na przykład zlikwido­
wanie szkół mistrzów’ w Zielonej 
Górze i w Żaganiu — właśnie w 
tych ośrodkach, gdzie przedsiębior- 
sjwa włókiennicze walczą ze szcze­
gólnie ciężkimi trudnościami ka­
drowymi.

Naw’et z pobieżnej _ analizy sy­
tuacji w dziedzinę kadr technicz­
nych w’ przedsiębiorstwach ZPW 
Południe widać, że mogłaby ona 
ulec, znacznemu polepszeniu, gdyby 
polityką kadr zajmowano się tam 
„na co dzień" wmikliwie i energicz­
nie. Stan obecny można scharakte­
ryzować. jako swego rodzaju „uwię­
zione moce" — tkwiące w ludziach, 
a nie wykorzystanych należycie 
bądź przez zaniedbanie podnoszenia 
ich kwalifikacji, bądź przez, niewła­
ściwą obsadę stanowisk, bądź też 
w’skutek braku odpowiedniego prze­
ciwdziałania fluktuacji fachowców. 
Tymi sprawami należałoby się w 
przemyśle jak najrychlej zająć.

STANISŁAW HORTYŃSKI

1) Szkoły mistrzów, zasadnicze szko­
ły zawodowe i równorzędna.

Uwlęgione moce

Martwe
rezerwy
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badali szczegółowych w pełni po­
twierdzają te ustalenia.

Szczególnie interesujące są jed­
nak wyniki analizj’ rezerw inten­
sywnych. wynikających z niepełne­
go obciążenia maszyn. Jest to orygi­
nalny dorobek badawczy, trudny 
do rozszyfrowania bez bezpośredniej 
penetracji przedsiębiorstw’. Wyryw­
kowe dane uzyskane z szeregu zba­
danych obiektów produkcyjnych 
wskazują, że rezerwy intensywne 
wynoszą tam od 20% do 80%. Rzecz 
prjy tym charakterystyczna, że naj- 
większvmi niewykorzystanymi re­
zerwami dysponują zakłady nowo 
zbudowane, przeważnie te duże. 
Znacznie większe obciążenie ma­
szyn występuje w zakładach posia­
dających urządzenia dawno już za- 
mortyzownae i „zużyte moralnie".

Ile wynoszą rezerwy ekstensyw­
ne i intensywne w przemyśle? O 
ile można by zwiększyć produkcję, 
gdyby istniały możliwości pełnego 
obciążenia maszyn na dwie zmiany. 
Z danych wyrywkowych i orienta­
cyjnych można się domyślać, że 
drzemią tutaj możliwości podwoje­
nia produkcji.

Do zadań zespołu badającego re­
zerwy zdolności produkcyjnych na­
leżało nie tylko zbadanie stanu fak­
tycznego. W analizach przeprowa­
dzanych przez instruktorów’ u- 
względniało się również ocenę moż­
liwości oraz kosztów’ wyzwalania 
rezerw. Znajduje się tam próba od­
powiedzi na pytanie, ile wyniosły­
by prawdopodobnie nakłady inwe- 
styc}’jne potrzebne do wyzwolenia 
istniejących rezerw intensywnych 
i ekstensywnych? Jaka byłaby prze­
widywana efeklywmość tych nakła­
dów’ inwestycyjnych itp? Okazuje 
się. że w b; rdzo wielu zakładach 
produkcy mych przy pomocy stosun­
kowo nakładów inw’esty-
cyjnych — nie sięgających 5—10% 
kosztu całego obiektu — stwarza 
się możliwrości powiększenia pro­
dukcji o 50%. 100 % i 200°'e. Efek­
tywność takich nakładów’ inwesty­
cyjnych jest oczywiście niezwykle 
duża. Przy pomocy 10 czy 20 min 
zł można zaoszczędzić nakłady in- 
westycyjne sięgające 100, 200 i 
więcej, , .min zł, które należałoby 
przeznaczyć na osiągnięcie-tego sa­
mego przyrostu' produkcji' w’ no- 
wych obiektach.

Wymowa tych libzb skłoniła MPC 
do pewmych bieżących przesunięć 
w planie inwestycyjnym. „Zawie­
szono" wiele tytułów’ inwestycyj­
nych now’ych obiektów’, które by­
li’ już w planie. Reakcja na pew’- 
no kierunkowo słuszna. Wstrze­
mięźliwość w’ 1 budowaniu nowych 
obiektów’ w warunkach, kiedj’ za­
kłady już wybudowane nie są w 
pełni wykorzystane — jest bardzo 
pożądana. Wydaje się. że ogłosze­
nie wyników’ badań zespołu oceny 
rezerw’ zdolności produkcyjnych 
spowoduje dalsze kroki w tym kie­
runku, i to nie tylko w MPC. ale 
i we wszystkich innych resortach.

REZERWY „NIE KOSZTUJĄ"

Badanie przeprowadzone przez 
wspomniany zespół potwierdza traf­
ność spostrz.eżeń w’ artykułach. Nie 
łudzimy się jednak, że przezwycię­
żenie ujawnionych sprzeczności 
pójdzie rówmje łatwo, jak ich ujaw’- 
nienie. Potrzebne będą tutaj bo­
wiem różne i skomplikow’ane de­
cyzje. Decyzje uzgodnione i kom­
pleksowe. O ich trafności, szybkości 
i w’ ogóle sprawności będzie decy­
dował system podejmowania de­
cyzji.

Niezwykle wolno postępuje pro­
ces eliminacji sprzeczności w meto­
dach zarządzania i bodźców. Cho­
ciaż prawdę osiem lat trwa już za­
jadła krytyka nakazów w zakre­
sie produkcji globalnej i tow’aro- 
wej — w’ciąż zdecydowana więk­
szość produkcji podlega przemoż­
nemu wpływowi tych wskaźników’- 
imperatyw’ów’.

A przecież właśnie bodźce zw;ią- 
zane z wartością produkcji global­
nej i towarowej skłaniają w’ imię 
interesów’ wąskiego podwórka na­
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kładu i branży do sztucznej koope­
racji. która tylko podwaja koszty 
transportu i rodzi coraz nowe 
wąskie gardła. Uwięzione moce 
wskazują tutaj na potrzebę zmian 
szybszych i bardziej zdecydowa­
nych.. I nie chodzi tutaj tylko o 
system planowania i kontroli fun­
duszu płac oraz o zasady fundu­
szu zakładowego i premiowania 
pracowników umysłowych. Zmiany 
domaga się cały system finansowa­
nia przedsiębiorstwa, finansow’ania 
reprodukcji środków trwałych i 
obrotowych, rozwoju i postępu tech­
nicznego, produkcji eksportowej, 
kooperacji i rozliczeń między przed­
siębiorstwami. We wszystkich tych 
dziedzinach, w talii lub inny spo­
sób. opieramy się na wskaźnikach 
produkcji globalnej i tow’arow’ej 
jako kryteriach oceny „pierwszego 
rzędu".

O wszystkich tych sprawach pi­
saliśmy już przy różnych okazjach. 
Cykl ..Uwięzione moce" przypom­
niał nam jednak cały kompleks za­
gadnień związanych z zarządzaniem 
i systemem bodźców’ z nową silą.

O znaczeniu przygotowywanej 
obecnie reformy systemu premio­
wego. polegającej między innymi 
na wyrugowaniu anachronicznego 
warunku uzależniającego urucho­
mienie funduszu premiowego od 
wykonania planu wartości pro­
dukcji globalnej, pisał obszer­
nie w poprzednim numerze „Ży­
cia Gospodarczego” Bronisław 
Fick w artykule „Postęp i 
kapitułanctwo". Projekty refor­
my funduszu premiowego, podobnie 
jak to miało miejsce przed kilku 
miesiącami z funduszem zakłado­
wym — idą jednak w kierunku ni­
czym nieuzasadnionego rezygnowa­
nia z pewmego kierunku nakreślo­
nego m. in. przez uchwrały III Zjaz­
du PZPR. Chodzi o bodźce do wy­
zwalania rezerw’. Słusznie Bronisław 
Fick rezygnow’anie tó nazywa kapi- 
tulanctwem. Właśnie bodźce do 
wyzwalania rezerw są tym środ­
kiem. przy pomocy którego można 
będzie harmonizować interesy 
przedsiębiorstwa i zjednoczenia 
oraz zjednoczenia i resortu.

Bez bodźców’ tego typu trudno 
na dalszą metę usprawniać naszą 
politykę inwestycyjną. Trudno prze­
ciwdziałać owej ^skłonności do in- 
westowiańiaTkfpra. wynika z uprzy- 
wilejówanój sytuacji, w jakiej 
znajdują się przedsiębiorstwa, dy­
sponujące niewykorzystanymi re­
zerwami zdolności produkcyjnych 
w warunkach obecnego systemu 
zarządzania. Rezerwy mocy nie 
kosztują bowiem wiele. Stw;arzają 
natomiast możliwmści sztucznego 
wykonywania planów w ostatniej 
dekadzie miesiąca, w ostatnim mie­
siącu kwartału i w ostatnim kwar­
tale roku. Pozwalają przekraczać 
plany i osiągać tą drogą dodatko­
we wynagrodzenia. Pozwalają na 
windowanie godzin nadliczbowych 
na wolnych maszynach drugiej 
zmiany itp.

*
Stwierdziliśmy występowanie 

znacznych uwięzionych mocy. Zna­
my ich przyczyny bezpośrednie, Ale 
na pewno nie wszystkie. Będziemy 
jeszcze o nich pisać. Wydaje się 
jednak, że można już próbować szu­
kać dróg wyjścia. Potrzebne są nie­
wątpliwie odpowiednie usprawnia­
jące decyzje. Trzeba wykorzystać 
w tym kierunku wszystkie środki, 
którymi dysponujemy w aktualnym 
systemie zarządzania, •• przy obec­
nym systemie podejmowania de­
cyzji. Tym sprawom również po­
święcimy miejsce w toku naszej 
akcji. Równocześnie należy jednak 
bardziej konsekwentnie i bardziej 
odważnie usprawmiać sam system 
zarządzania, zmieniać sprężyny, 
które nim władają i lepiej przysto­
sowywać go do coraz bardziej 
skomplikowanych potrzeb naszej 
rozwijającej się gospodarki.

MAREK MISIAK



R
OK 1963 jest okresem szcze­
gólnego nasilenia “ wszel­
kich prac mających na ce­
lu zacieśnienie współdzia­
łania przemysłu chemicz­
nego krajów naszego obo­

zu. Uchwały ubiegłorocznej czerw­
cowej Sesji Rady Wzajemnej Po- 
mocy Gospodarczej oraz szeregu 
posiedzeń Komitetu Wykonawczego 
pobudziły do wzmożonego wysiłku 
organizacyjnego wszystkich zain­
teresowanych.

Możliwie sieroki rozwój mię­
dzynarodowej Współpracy jest dla 
przemysłu chemicznego krajów so­
cjalistycznych życiową konieczno­
ścią. Możemy oczywiście mówić 
przede wszystkim „pro domo sua", 
lecz przecież nasze problemy i 
trudności w przemyśle chemicznym 
są w mniejszym lub większym sto­
pniu typowe dla większości państw 
na wschód od Laby. Wojna nad­
szarpnęła i tak niewielki w tej 
dziedzinie nasz stan posiadania. 
Co gorsze — brakowało kadr na­
ukowych i rozwiniętych badań. 
A wiadomo przecież, że w żadnej 
bodaj gałęzi przemysłu postęp tech­
niczno-produkcyjny nie zależy w 
tak silnym stopniu od wyprzedza­
jącej go nauki, jak właśnie w che­
mii. Podczas gdy my musieliśmy 
budować wszystko lub bardzo wie­
le od podstaw, kraje wysoko uprze­
mysłowione poszły daleko naprzód 
zarówno pod względem teoretycz­
nym. jak i w produkcji przemy­
słowej.

Zrozumiała w takich warunkach 
konieczność koncentracji wysiłków 
naukowych na podstawowych 
działach przemysłu (przede wszyst­
kim ciężka synteza organiczna, 
działy surowców wyjściowych) by­
ła dodatkową przyczyną powięk­
szenia dystansu w zakresie „lek­
kiej" chemii, uszlachetnionego 
przetwórstwa (tworzywa, włókna 
itp.) między Polską, a krajami wy­
soko rozwiniętymi. I to zarówno 
w produkcji, jak i w dziedzinie 
badań naukowych. Ż uwagi na 
niezwykle szybkie przeobrażenia w 
nauce i technice światowej nasz 
wyścig w pojedynkę z krajami 
wysoko rozwiniętymi pozbawiony 
b.yłby większych szans. Skala wy­
siłków byłabj’ tu tak rozległa, że 
ich ciężaru nie wytrzymałby ani 
budżet, ani żaden aparat techni- 
czno-naukowy.

Na rozwinięcie prac naukowych 
i technicznych pełnym frontem po­
zwolić sobie może tylko ZSRR, gdyż 
posiada odpowiednie warunki. Dla 
pozostałych krajów naszego obozu 
konieczność ściślejszego zespolenia 
wysiłków, pogłębienia specjalizacji 
przj’ współpracy z dysponującym 
ogromnymi możliwościami mate­
rialnymi Związkiem Radzieckim — 
jest kategorycznym nakazem chwi­
li. Dotychczasowa sytuacja charak­
teryzująca się m. in.: rozproszeniem 
wysiłków na opanowywanie tych 
samych produkcji, brakiem koordy­
nacji w badaniach naukowych i w 
pracach projektanckich (aparatura 
i urządzenia) oraz w działalności 
inwestycyjnej - doprowadziła do 
znacznych trudności w zaspokaja­
niu potrzeb naszych krajów na wy­
roby chemiczne i w szybkim roz­
woju tej gałęzi przemysłu w każ­
dym z nich.
i

WIELKI WYSIŁEK 
ORGANIZACYJNY

Pierwsze próby rozwinięcia głęb­
szej specjalizacji w przemyśle che­
micznym naszych krajów wystąpi­
ły dopiero w okresie bieżącej pię­
ciolatki. Mamy już obecnie do zano­
towania szereg niewątpliwych o- 
•siągnięć w dziedzinie wspólnych 
inwestycji, zwłaszcza we współ­
pracy z Czechosłowacją (wspólna 
budowa polskiej kopalni siarki w 
Tarnobrzegu, budowa zakładów 
azotowych w Puławach) oraz Związ­
kiem Radzieckim i NRD (ropociąg 
do VI Rafinerii w Płocku i -dalej 
do takiego samego zakładu w 
•Schwedt, oraz ostatnio podjęte 
przez Pplskę i ZSRR decyzje: 
wspólnej budowy kopalni soli po-

PROBLEMY CHEMII W RWPG

Specjalizacja - trudności 
i perspektywy

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

tasowych na Białorusi i wspólnej 
eksploatacji kopalni fosforytów w 
Kingisep). Jednakże ogólny postęp 
we współpracy nie mógł nas za­
dowalać. Objęła ona zbyt wąski 
zakres asortymentowy, zalecenia 
specjalizacyjne nie miały dosta­
tecznych podstaw ekonomicznych 
i nie uzewnętrzniały się w długo­
letnich umowach handlowych. Zja­
wiska te stały się przedmiotem 
krytyki na wspomnianej XVI Sdsji 
RWPG. Jej uchwały stworzyły sil­
ny impuls dla ożywienia działal­
ności wszystkich ogniw Rady: ma­
jących związek z przemysłem che­
micznym.

W Stałej Komisji Przemysłu Che­
micznego na wniosek delegacji pol­
skiej sporządzono tematyczny plan 
pracy’ na rok bieżący, określający 
główne kierunki działania oraz za­
dania Komisji i jej organów po­
mocniczych. Niemal każdy z tych 
tematów nasuwa wielkie problemy 
wymagające wnikliwego i wielo­
stronnego rozpatrzenia. Oto nie­
które:

— koordynacja ' planów rozwoju 
chemii oraz prac w zakresie spec­
jalizacji poszczególnych branż aż do 
r. 1980,

— organizacja wspólnych przed­
siębiorstw i ośrodków naukowo- 
badawczych,

— koordynacja planów inwesty­
cyjnych na lata 1964 i 1965,

— zabezpieczenie potrzeb gospo­
darki rolnej na nawozy i środki 
ochrony roślin,

— ujednolicenie standardów na 
niektóre rodzaje produkcji chemicz­
nej; it-d. itp.

Już zwykle wyliczenie niektórych 
tylko zagadnień daje obraz wysił­
ku organizacyjnego i zadań meryto­
rycznych ciążących na Stałej Ko­
misji, jej organach pomocniczych 
(grupy robocze) oraz na kierownict­
wie resortów tego przemysłu w po­
szczególnych krajach. Tak np. ka­
lendarzowy plan pracy organów 
pomocniczych na ten rok zawiera 
54 (wobec 36 w roku 1962) narady, 
konferencje i konsultacje z udzia­
łem paru tysięcy specjaliśtów z 
różnych dziedzin.

KOORDYNACJA

Do najważniejszych zagadnień 
należy oczywiście koordynacja pla­
nów wieloletnich i perspektywicz­
nych. Istotnym novum — zgodnie 
z uchwalą czerwcowej sesji — jest 
zasada, że koordynacja międzynaro­
dowa będzie towarzyszyć, a nawet 
częściowo wyprzedzać proces opra­
cowywania planów przez poszcze­
gólne kraje. Zatwierdzenie planów 
krajowych przez władze państwo­
we będzie mogło nastąpić dopiero 
po zharmonizowaniu zamierzeń w 
skali międzynarodowej.

Główny ciężar tych prac przypa­
da na lata 1963—65.W okresie tym 
rozpatrywany będzie głównie plan 
perspektywiczny do r. 1980 — w 
sposób ogólny i ograniczający się 
do najważniejszych wskaźników; 
zadanie jego opracowania i skoor­

dynowania spoczywa na RWPG, 
przy udziale komisji planowania 
i resortów przemysłu chemicznego 
naszych krajów. Plan 5-letni (1966— 
1970), nad którym prace rozpoczną 
się w roku przyszłym, będzie bar­
dziej szczegółowy i stanie się 
przedmiotem analizy resortów i 
zjednoczeń oraz grap roboczych i 
Stałej Komisji RWPG.

Są również w toku prace mające 
na celu koordynację inwestycji oraz 
dalsze rozwinięcie wspólnych w 
tej dziedzinie przedsięwzięć. Myśli 
się ponadto o wspólnych przedsię­
biorstwach, o współpracy produk- 
cyjno-dystrybucyjnej, np. w zakre­
sie barwników itd. W programie 
działalności duży nacisk położony 
jest na koordynację badań nauko­
wych, łączenie i zarazem racjonal­
ny podział wysiłków badawczych, 
na organizowanie wspólnych ośrod­
ków badawczych, instytutów nauko­
wych, biur projektowych, na ujed­
nolicenie norm standardów itp., sło­
wem — na ogólne przyspieszenie po­
stępu technicznego.

Od uchwal XVI Sesji RWPG 
upłynął rok. Jaki postęp we współ­
pracy możemy już odnotować?

ISTOTNE OSIĄGNIĘCIA

Aczkolwiek' w zakresie specjali­
zacji i kooperacji produkcji che­
micznej kraje nasze nie wyszły je­
szcze poza fazę wstępną (na około 
2.209 pozycji asortymentowych, któ­
re są przedmiotem badań specjali­
zacyjnych, decyzje podjęto w sto­
sunku do części niewielkiej), to jed­
nak można już mówić o nader po­
zytywnych efektach pośrednich. Re­
zultatów tych, choć chwilowo nie­
wymiernych, nie wolno nie doce­
niać. Kraje nasze zdobyły o sobie 
nawzajem obszerne i w miarę wnik­
liwe obserwacje co do poziomu 
przemysłu chemicznego, swoich po­
trzeb i przyszłych możliwości ich 
zaspokojenia. Okoliczność ta stano­
wi niewątpliwie godną uwagi pod­
stawę dla rozwijania dalszych prac 
specjalizacyjnych.

Tak np. wiadomo, że zapotrzebo­
wanie Polski na żywice silikonowe, 
nie przekraczające w przyszłości 
kilkuset ton rocznie, mogłoby być 
w pełni pokryte przez wytwórnie 
CSRS i NRD. To samo dotyczy 
związków fluorowych. Nasz prze­
mysł chemiczny będzie mógł ofe­
rować dla innych krajów RWPG 
(po pokryciu, oczywiście, własnych 
potrzeb) masowe tworzywa synte­
tyczne, jak polichlorek winylu, po­
lietylen, polipropylen, polistyren. 
Będziemy się także specjalizować, 
z myślą o zaspokojeniu potrzeb są­
siadów, w zakresie tworzyw tzw. 
malotonażowych, jak poliwęglany 
i poliformaldehyd.

Istnieje również konieczność i 
możliwość specjalizacji w wytwa­
rzaniu kauczuków. Nasza chemia 
już opanowała, lub jest w toku opa­
nowania produkcji kauczuków ma­
sowego zużycia. Jednocześnie uwa- 
żamy, iż należałoby specjalizować 
poszczególne kraje w produkcji 

kauczuków o stosunkowo małym 
zużyciu, jak np. butylowy, nitrylo­
wy, fluorowy i silikonowy — któ­
re powinny być, wytwarzane dla 
całego naszego obozu w jednym 
kraju.

Polska chemia ma już obecnie 
rozwinięty przemysł barwników i 
w dużym stopniu zaspokaja potrze­
by sąsiadów. Intensywna rozbudo­
wa tej dziedziny naszej chemii, 
zwłaszcza barwników dla włókien 
syntetycznych, zwiększy możliwości 
pod tym względem. Istnieje tu rów­
nież konieczność i możliwość spec­
jalizacji poszczególnych krajów w 
rozmaitych, bardzo licznych gru­
pach i asortymentach barwników. 
Dotyczy to zwłaszcza przemysłu 
chemicznego Polski, NRD i CSRS.

Duże szanse podziału produkcji 
reprezentują takie dziedziny, jak 
środki ochrony roślin, farmaceuty­
ki i inne.

Dotychczas na podstawie bilan­
sów, przeprowadzono specjalizację 
do r. 1965 produkcji środków 
ochrony roślin. Obecnie mają być 
zawierane dwustronne umowy han­
dlowe. To samo dotyczy niektórych 
środków pomocniczych dla włókien­
nictwa i półproduktów organicz­
nych. Podziału specjalizacyjnego do­
konano częściowo także w przemy­
śle farmaceutycznym, czego wyra­
zem jest choćby zaznaczający się 
spadek importu do Polski farma­
ceutyków z krajów kapitalistycz­
nych przy rosnącym imporcie z 
krajów demokracji ludowej, zwła­
szcza z Węgier.

Dalszym pracom specjalizacyj­
nym został nadany nowy tryb. 
Dyskusja, jaka odbyła się w resor­
cie na podstawie opracowanego 
wstępnego, ogólnego programu spec­
jalizacji polskiego przemysłu che­
micznego i jego kooperacji z che­
mią krajów zaprzyjaźnionych — 
wykazała, iż ta dziedzina współpra­
cy międzynarodowej powinna być 
domeną przede wszystkim zjedno­
czeń przemysłowych. One przy ści­
słym współdziałaniu z przedsię­
biorstwami, mają możność ustale­
nia programu najbardziej precyzyj­
nego i najlepiej uzasadnionego eko­
nomicznie. Ciężar prac specjaliza­
cyjnych i w zakresie kooperacji 
spoczywa więc obecnie, i chyba 
słusznie, na zjednoczeniach.

Jeśli idzie o koordynację badań 
naukowych, to powołano w tym ce­
lu specjalną grupę roboczą. Wspól­
ne, dalsze przedsięwzięcia inwesty­
cyjne, produkcyjno-dystrybucyjne, 
tworzenie wspólnych instytutów i 
inne .przejawy międzynarodowej 
współpracy są jeszcze w fazie pro­
jektów i analiz.

JAK PRZYSPIESZYĆ 
DALSZY POSTĘP

Dotychczasowy tedy dorobek, 
aczkolwiek nie można go nie doce­
niać, stanowi dopiero początek dro­
gi, po której zamierzamy kroczyć 

' z dużym rozmachem. Wprawdzie 
od uchwał, które rokowały nadzie­
je na szybki postęp współpracy, 

minął dopiero rok, ale czy jui dziś 
nie rysują się pewne hamulce spec­
jalizacji w przyszłości? Postęp 
mógłby być szybszy i odbywać się 
znacznie szerszym frontem, gdyby 
nie zagadnienia natury rachunko- 
wo-rozliczeniowej.

Obecnie najbardziej doniosłym 
zagadnieniem wydaje się być moż­
ność oparcia się we wszelkiego ro­
dzaju współpracy międzynarodowej 
na ściśle opracowanych, mezawod- 
nych kryteriach ekonomicznych. 
Podstawą decyzji np. specjalizacyj­
nych nie może być jedynie, jak to 
się dotychczas często praktykuje, 
bilans potrzeb i możliwości pro­
dukcyjnych — aktualny i docelowy. 
Jako niezbędne kryteria trzeba 
uwzględniać także w każdym kra­
ju optymalną zdolność produkcyj­
ną, zasoby siły roboczej, zasoby 
surowcowe, energetyczne, wodne, 
warunki transportu, a przede 
wszystkim — ich rzeczywisty wy­
raz wartościowy, koszty. Tymcza­
sem koszty tych czynników rzeczo­
wych produkcji i usług w poszcze­
gólnych krajach różnią się bardzo 
znacznie między sobą nie koniecz­
nie dlatego, że różna jest tam wy­
dajność pracy społecznej, a więc 
i rzeczywiste nakłady, lecz że róż­
nie się je liczy, na podstawie róż­
nych kryteriów, współczynników, 
wartości obiegowej waluty. Stąd 

KATEDRA EKONOMII POLITYCZNEJ 
II WYDZIAŁU EKONOMII POLITYCZNEJ

UNIWERSYTETU WARSZAWSKIEGO

przyj mi e:

9 dwóch pomocniczych pracowników naukowych (na stano- 
- wiska asystentów łub starszych asystentów, w zależności 

od posiadanych kwalifikacji),

• dwóch stażystów

Osoby ubiegające się o zatrudnienie w charakterze pomocniczych 
pracowników naukowych powinny posiadać stopień magistra oraz 
w zasadzie odbyty staż pracy (w wyjątkowych wypadkach możliwe 
są odstępstwa od tej zasady).

Osoby ubiegające się o przyjęcie na staż powinny posiadać sto­
pień magistra. Również mogą ubiegać się o przyjęcie na staż osoby, 
które zakończyły pracę magisterską i są w trakcie uzyskiwania 
dyplomu.

Zgłoszenia wraz z życiorysem i odpisami dokumentów należy 
nadsyłać do dnia 15 września rb.,na adres: Katedra Ekonomii Poli­
tycznej II, Uniwersytet Warszawski, -Krakowskie Przedmieście 26—28, 
Pałac Kazimierzowski.

Katedra nie dysponuje możliwościami zapewnienia mieszkania, 
przynajmniej w najbliższym okresie,

kierownik Katedry
prof. dr Włodzimierz Brus

m. In. pochodzą czasem trudności 
■w realizacji żakich czy innych usta­
lonych już wzajemnych zobowią­
zań. Prowadzić to również może do 
niewłaściwych z punktu widzenia 
ekonomicznego (każdego kraju z 
osobna i RWPG jako całości) de­
cyzji inwestycyjnych - np. co do 
lokalizacji - . i specjalizacyjnych, 
bądź też do nadmiernego ich od­
wlekania.

Wedle opinii fachowców mających 
duże doświadczenie we współpracy 
międzynarodowej, brak ogólnie za­
dowalających ustaleń w dziedzinie 
kosztów i finansów, walucie i 
wskaźnikach przeliczeniowych — 
stanowi dość istotną przeszkodę. 
Jej usunięcie spowoduje niewątpli­
wie szybki rozwój współpracy, na 
której nam wszystkim zależy-. Nie 
można się jednak łudzić, że jest to 
zagadnienie łatwe do rozwiązania. 
XVI Sesja R.VPG mocno uwypuk­
liła te problemy. Droga do ich roz­
wiązania prowadzi z pewnością 
przez długotrwale i żmudne wyli­
czenia i analizy, które zresztą tak 
czy owak zweryfikować musi prak­
tyka współpracy ekonomicznej za­
interesowanych krajów’. Trzeba so­
bie bowiem zdawać sprawę, że po­
stępująca specjalizacja i koncen­
tracja produkcji w poszczególnych 
dziedzinach prowadzi nie tylko do 
wzmożenia wzajemnych obrotow 
handlowych, ale także do zmiany 
:. być może, utrwalenia na dłuższy 
czas profilu i struktury produkcji 
przemysłów chemicznych zaintere­
sowanych krajów RWPG. Jasne 
więc, że decyzje w tej dziedzinie 
powinny być poprzedzone gruntow­
nymi badaniami, aczkolwiek — z 
drugiej strony — nie ulega wątpli­
wości dla żadnego z krajów nasze­
go obozu, że potrzeby gospodarcze 
naglą.

Warte odnotowania jest, że prace 
w dziedzinie uregulowania spraw 
cenowych i finansowo-walutowych 
zostały już podjęte. Prasa donosiła 
o szeregu rozmaitych decyzji i pro­
jektów rozwiązań w tym zakresie. 
Mamy tu na myśli m. in. projekt 
utworzenia Międzynarodowego Ban­
ku Współpracy Gospodarczej. Re­
alizacja postanowień RWPG i jej 
organów powinna przyczynić się do 
stworzenia warunków finansowo- 
ekonomicznych dla szybkiego i dla 
wszystkich zainteresowanych ko­
rzystnego postępu w dziedzinie spe­
cjalizacji produkcji.

Aktualne 
problemy 
i zadania

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

bliższych miesiącach trzeba będzie 
gospodarować mięsem szczególnie 
oszczędnie, wykorzystując, zwłasz­
cza w żywieniu zbiorowym, większe 
dostawy mleka i przetworów z mle­
ka, a także warzyw.

Zarysowane tu pierwsze sygnały 
poprawy na niektórych odcinkach 
zaopatrzenia w artykuły żywnościo­
we i przesunięcie trudności z tym 
związanych w kierunku mięsa i 
przetworów mięsnych nie wyczer­
pują jeszcze całości . problemu.: Bar­
dzo istotne jest też wykorzystanie 
wszystkich rezerw poprawy zaopa­
trzenia w wyroby przemysłowe.
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REZERWY DO WYKORZYSTANIA

Taką podstawową rezerwą możli­
wą do szybkiego wykorzystania są 
przede wszystkim zapasy. 1 to nie 
tylko artykułów rynkowych ale i 
zaopatrzeniowych.

Niejednokrotnie już wskazywano 
(m. in. na łamach „Życia Gospodar- 
czego") na ujemne skutki gospodar­
cze nadmiernego wzrostu zapasów. 
Dlatego należałoby — szczególnie te­
raz — przedsięwziąć środki zmierza­
jące do ograniczenia tego wzrostu. 
W tym przypadku chodzi oczywiście 
o zapasy artykułów rynkowych.

W' takiej sytuacji jak obec­
na przemysł musi produkować 
tylko to, eo jest potrzebne na 
rynku. Nie możemy pozwolić sobie 
na marnowanie surowca (często im­
portowanego) na wyroby, które bę­
dą sprzedane za rok lub dwa.

Niestety, pomimo wielu uspraw­
nień bodźce ekonomiczne w prze­
myśle wciąż jeszcze sprzyjają prze­
kraczaniu przez zakłady planów 
produkcji artykułów „wysokoaku- 

mulacyjnych", o niskiej pracochłon­
ności i dużej wartości „wsadu" su­
rowcowego. Przykładów jest wciąż 
wiele,

Z powodu ostrej zimy emalierole 
dostarczyły tylko 3/4 zamówionej 
przez handel w I kwartale ilości na­
czyń emaliowanych, ale tylko poło­
wę kubków i łyżek czerpakowych. 
Okazało się, że zima szczególnie 
„szkodzi" wykonaniu asortymentów 
najbardziej pracochłonnych.

Niedawno miałem możność prze­
czytać sprawozdanie Najwyższej 
Izby Kontroli z analizy działalności 
zakładów dziewiarskich. Stwierdzo­
no w nim, że Zakłady „Sira" w Sie­
radzu zamiast 30 tys. pajacyków 
niemowlęcych o wskaźniku akumu­
lacji 8,4 proc, oraz 120 tys. kaleso­
nów męskich o wskaźniku akumu­
lacji 27 proc, wykonały 15 tys. ka­
mizelek damskich i 120 tys. bluzek 
o wskaźniku akumulacji 63 proc. Te 
zmiany w profilu produkcji, nie­
zgodne z potrzebami rynku, jak 
stwierdza sprawozdanie, uzgodnione 
zostały z wszystkimi „czynnikami" 
w zakładzie. Cytuję:

— „Zmiany te dokonane zostały 
stosownie do intencji uchwały 
Konferencji Samorządu Robotni­
czego, w celu zagwarantowania 
wykonania zadań rocznych. Wpro­
wadzone zmiany pozwoliły, nieza­
leżnie, od wzrostu planowanej 
wartości produkcji towarowej i 
akumulacji, zmniejszyć praco­
chłonność produkcji".
Podobnie jak „Sira" postępują za­

kłady „Olimpia", które wyproduko­
wały dwa razy tyle co zamówiono 
kamizelek damskich, ale tylko 11.2 
proc, zamówionej ilości spódniczek 
dziecięcych i tylko 75 proc, kamize­
lek dziewczęcych. Jeżeli idzie o za­
kłady im. Findera to „...nie uwzględ­

niono w planie produkcji 282 tys. 
szluk wyrobów, zamówionych przez 
handel, a jednocześnie zaplanowano 
produkcję 338 tys. szt. wyrobów nie 
zamówionych, co stanowiło 14 proc, 
operatywnego planu produkcji przed­
siębiorstwa". Sprawozdanie NIK 
stwierdza przy tym co następuje:

— „Zmiany asortymentowe w 
operatywnych planach produkcji 
w niektórych przedsiębiorstwach 
dokonywane były bez powiązań z 
obowiązującymi planami dostaw 
oraz nie były przedmiotem uzgod­
nień z odbiorcami".

— „Wzrost wartości produkcji w 
stosunku do planu w związku z 
uzyskanymi, wyższymi średnimi 
cenami zbytu wyniósł w roku 1961 
około 329 min zł“.

— „Zakłady przemysłu dziewiar­
skiego i pończoszniczego z tytułu 
nieprawidłowej realizacji dostaw 
zapłaciły przedsiębiorstwom han­
dlowym kary umowne w wysokoś­
ci f,6 min zl".

— „W tych warunkach działanie 
kar umownych jako bodźca eko­
nomicznego w kierunku przestrze­
gania przez przemysł umów o do­
stawy towarów było ograniczo­
ne".
Ocena ta dotyczy 1961 r. Postęp 

na tym odcinku, obserwowany w 
ostatnich latach, pomimo wielu dy­
skusji, jest jednak niedostateczny. 
Wydaje się, że szczególnie,w obec­
nej sytuacji trzeba krok za krokiem 
realizować w dalszym ciągu pro­
gram doskonalenia bodźców ekono­
micznych, a przędę wszystkim li­
kwidować „antybodźce", tj. bodźce 
działające w kierunku niepożąda­
nym.

Zgodnie z tym postulatem została 
niedawno podjęta przez Rząd 
Uchwala o korekcie funduszu plac 

w górę tylko przy przekroczeniu 
produkcji poszukiwanej na rynku 
i o zablokowaniu funduszu plac 
przy przekroczeniach produkcji ryn­
kowych artykułów nadwyżkowych. 
Obecny rozwój sytuacji rynkowej 
wymaga, aby bania konsekwentnie 
zasadę tę przestrzegały. Nie można 
dawać posłuchu glosom, że „to nic 
nie da" i że należy od tej zasady od­
stąpić. Wprost przeciwnie, wskaza­
ne wydaje się rozszerzenie tej zasa­
dy na artykuły zaopatrzeniowe.

Niedawno została też podjęta de­
cyzja, aby w IV kwartale br. tytu­
łem eksperymentu odejść w niektó­
rych zakładach od naliczenia fun­
duszu premiowego w zależności od 
wykonania planu produkcji global­
nej (albo towarowej) i uzależnić ten 
fundusz od wykonania asortymen­
towego planu produkcji. Jest to 
jeszcze jeden krok zmierzający do 
zabezpieczenia rozwoju produkcji 
tylko w pożądanych kierunkach.

Warto też przypomnieć o postano­
wieniach w sprawie przechodzenia 
na liczenie produkcji w cenach fa­
brycznych, a nie w cenach zbytu 
oraz o rozszerzeniu stosowania w 
przedsiębiorstwach tzw. wskaźnika 
kosztów przerobu (z wyłączeniem 
kosztów materiału). Te ostatnie pro­
jekty zostały jak wiadomo zalecone 
do szerszej realizacji w 1964 r. przez 
uchwałę o NPG na 1963 r. Obecnie 
niezbędne wydaje się więc przypom­
nieć o konieczności rozwinięcia od­
powiednich prac przygotowawczych.

Warto również chyba ponownie 
rozważyć celowość zawieszenia lub 
modyfikacji nadanego swego czasu 
zakładom prawa do wykonywania 
produkcji „na własne ryzyko". 
Wszystko wskazuje, że jedyny, kto 
w tym przypadku ryzykuje, to Pań­
stwo, nasza gospodarka, a nie za­

kład. Wskazują na to m. in. przyto­
czone fu przykłady kontroli prze­
mysłu dziewiarskiego przez NIK.

Wszystkie wymienione posunięcia 
nie zapewnią jeszcze automatycznie 
wykonania planu produkcji według 
zamówień, ale w każdym razie 
zmniejszyć powinny pokusę do wy­
konania go w kierunku wprost prze­
ciwnym, a w konsekwencji do po­
wstawania nadmiernych, niechodli- 
wych zapasów. I to będzie już god­
ne uwagi osiągnięcie. Warto więc 
jeszcze poważniej niż dotychczas po­
myśleć o realizacji wymienionych 
tu w dużym skrócie i uproszczeniu 
projektów usprawnień w funkcjo­
nowaniu naszej gospodarki.

*

W chwili gdy bardziej aktywni* 
mamy się zająć wprowadzaniem 
wymienionych tu i inych uspraw­
nień w funkcjonowaniu gospodarki, 
dyktowanych również przez aktual­
ny układ sytuacji, warto zwrócić 
uwagę na jeden jeszcze aspekt za­
gadnienia. Wiele z tych usprawnień, 
chociaż niezmiernie pożytecznych 
dla rozwoju naszej gospodarki, dla 
poprawy zaopatrzenia rynku krajo­
wego i handlu zagranicznego, nie 
oznacza bynajmniej, że ułatwiona 
zostanie praca w przedsiębiorstwach., 
ze uproszczona zostanie realizacja 
nałożonych na nie zadań planowych. 
Wręcz przeciwnie, mogą one przy­
sporzyć wiele trudności kierownic­
twu przedsiębiorstw i ludziom w 
nich zatrudnionym. Wniosek z tego 
może być jednak tylko jeden. Nie 
wolno się cofać przed trudnościami 
ich pokonanie jest niezbędne dla 
harmonijnego rozwoju gospodarki.

MIECZYSŁAW LESZ



TURYSTYKA
I JEJ ZAPIECZE

GRAŻYNA KONSEWICZ

JAK wykazują dane zebrane 
przez Departament Ruchu Tu­
rystycznego GKKFiT, na 
wszelkiego rodzaju pobytach 
wypoczynkowych, spływach, 
rajdach, wycieczkach, letni­

skach i w ośrodkach wypoczynku 
świątecznego obsłużono w 1960 r. ok. 
23 rnln turystów,*)  W rok później 
ilość ta wzrosła do 27 min, a w 1962 
do 30 min osób. Również przyjazdy 
turystów zagranicznych do Polski 
wykazują bardzo szybkie tempo 
wzrostu. W 1958 r. przyjechało do 
Polski ogółem 123 tys. osób. W roku 
ubiegłym gościliśmy już ponad 405 
tys. osób, w tym 221 tys. w ramach 
konwencji z CSRS.

•) Artykuł niniejszy opracowany zo­
stał na podstawie referatu wygłoszone­
go przez autorkę na Konferencji Nau­
kowej PTE w sprawie usług, (red.)

Rozwój bazy noclegowej w Polsce 
nie nadąża za szybkim tempem 
wzrostu ruchu turystycznego — za­
granicznego i krajowego. W roku 
ubiegłym pomimo znacznych trudno­
ści w uzyskiwaniu miejsc ńoclego- 
wych dla turystów zagranicznych 
„Orbis" wprawdzie przyjął i obsłu­
żył na ogół wszystkie zgłaszane wy­
cieczki zagraniczne i wszystkich za­
granicznych turystów indywidual­
nych, ale było to możliwe tylko dzię­
ki zawartym przez „Orbis" umowom 
z poszczególnymi hotelami, zapew­
niającym priorytet turystom zagra­
nicznym — i dzięki zaktualizowa­
nym zarządzeniom o centralnych re­
cepcjach dla cudzoziemców, prowa­
dzonych przez wyznaczone hotele w 
poszczególnych miejscowościach.

Trzeba jednak wyraźnie powie­
dzieć, że odbywa się to kosztem ob­
sługi ruchu krajowego i że wyko­
rzystywana baza nie jest wystarcza­
jąca dla zapewnienia obsługi zwię­
kszonego ruchu przyjazdowego do 
Polski. Tempo wzrostu tego ruchu 
wyniosło w latach 1958 —1962, w 
stosunku do roku poprzedzającego: 
20% w 1959 r„ 25% w 1960 r., 40% 
w 1961 r. i 35% w 1962 r. Przyjmu­
jąc, że dalsze tempo wzrostu tury­
styki przyjazdowej będzie wynosiło 
około 20% — co jest kalkulacją dość 
ostrożną — trzeba założyć, że przy- 
najmniej w tym samym tempie 
wzrastać będzie ilość miejsc noclego­
wych dla turystyki zagranicznej, to 
jest będzie ich przybywało około 2 
tys. rocznie. Założenie to, niestety, 
nie znajduje pokrycia w zamierze­
niach inwestycyjnych.

W latach 1963— 1965 należy się je­
dynie spodziewać oddania do użytku 
będących w budowie dużych obiek­
tów kategorii „S” i I-ej, mających 
łącznie około 4 tysiące miejsc. Tak 
więc w końcu 1965 roku niedobór 
wyniesie ok. 2 tysięcy miejsc w sto­
sunku do minimalnych potrzeb za­
bezpieczenia obs ugi turystyki zagra­
nicznej, nie mówiąc już o tym, że 
pogłębi się jeszcze brak miejsc dla 
obsługi ruchu krajowego.

Niedobór ten można zmniejszyć 
nie tylko drogą budowania nowych 
obiektów (co w niektórych miejsco­

wościach jest jednak niezbędne) ale 
także drogą kierowania odpowied­
nich środków finansowych na mo­
dernizację obiektów hotelarskich 
drugiej kategorii, jak również przez 
organizowanie wycieczek zagranicz­
nych w pierwszym i czwartym kwar­
tale. to jest poza okresem pełnego 
sezonu turystycznego. Należałoby 
również rozważyć możliwość uzys­
kania dodatkowej bazy recepcyjnej 
dla turystyki zagranicznej w miej­
scowościach turystyczno-wypoczyn­
kowych drogą wyłączenia pewnej 
ilości miejsc w obiektach Funduszu 
Wczasów Pracowniczych i Uzdrowi­
skach Polskich — w zamian za od­
powiednio zorganizowane kwatery 
prywatne.

GORZEJ NIZ ZLE

Jak wykazują badania GKKFiT, 
turystyka zagraniczna w Polsce, 
tak samo zresztą, jak i ruch tury­
styczny krajowy — wykazują wy­
raźne tendencje koncentrowania się 
na określonych trasach: tranzyto­
wych północ—południe i zachód— 
wschód oraz na tak zwanych tra­
sach centralnych, przebiegających 
przez Warszawę.

Zrzeszenie Polskich Hoteli Tury­
stycznych przeprowadziło w roku 
1962 ankietyzację wszystkich ogól­
nie dostępnych obiektów hotelar­
skich, podległych Ministerstwu Go­
spodarki Komunalnej i Głównemu 
Komitetowi Kultury Fizycznej i 
Turystyki, położonych na trasach 
turystycznych, obejmując tą akcją 
łącznie 324 obiekty i 29 tysięcy 
miejsc noclegowych, co w stosunku 
do całej bazy MGK i GKKFiT wy­
nosi około 63 proc. Nie objęto tą ak­
cją hoteli prywatnych, spółdziel­
czych oraz takich, jak np. Hotele 
Oficerskie, Dom Poselski, obiekty 
FWP j Uzdrowisk, pokojów gościn­
nych poszczególnych resortów.itp.

Przeprowadzone badania wykaza­
ły, że:

— około 14 proc, łóżek znajduje 
się w obiektach małych, poniżej 50 
miejsc, a więc nie nadaje się do ob­
sługi grup wycieczkowych,

— około 50 proc, łóżek to pokoje 
trzy- i więcej osobowe, zaledwie 15 
proc, jednoosobowe,

— wiek budynków' przedstawia się 
następująco: 5 proc, zabytkowych, 
22 proc, z XIX wieku, 59 proc, z 
okresu 1900—1939, 14 proc, z okresu 
1942—1962, przy czym tylko 70 proc, 
zbadanych obiektów budowano od 
razu z przeznaczeniem na obiekt ho­
telarski, pozostałe były lepiej lub 
gorzej adaptowane,

— 55 budynków, to jest 16 proc, 
ogółu budynków hotelarskich na 
trasach turystycznych — wymaga 
szybkiego remontu,

— tylko 2 proc, budynków obję­
tych ankietyzacją ma konstrukcję 
żelbetową, 81 proc, to budynki mu­

W MAJU i czerwcu br. odbyły 
się w Warszawie obrady VIII 
sesji Polsko-Czechosłowackie­
go Komitetu Współpracy Gospodar­

czej. Uchwały tej sesji znacznie roz­
szerzają zakres współpracy między 
obu krajami, a w dziedzinach, w któ 
rych istnieją ku temu racje ekono­
miczne, konkretyzują zadania celem 
wykonania ich wspólnymi siłami. 
Opublikowany wspólny komunikat 
informuje o podjętych uchwałach. 
Jest rzeczą celową powrócić do nie­
których z nich i nieco szerzej je 
omówić.

Komitet m. In. podjął decyzje w 
sprawie dalszej realizacji umowy o 
współpracy w produkcji ciągników. 
Ustalono, że Polska będzie produko­
wać traktor „Zetor" o mocy 40 KM, 
a od 1970 r. w obu krajach zostanie 
podjęta produkcja wspólnie skon­
struowanej (przez polsko-czechoslo 
wackie biuro konstrukcyjne) rodziny 
traktorów.

Komitet ocenił stan dotychczaso­
wej współpracy w zakresie opraco­
wania konstrukcji i przygotowania 
produkcji samochodów ciężarowych 
8—10—tonowych i zatwierdził zasa­
dy dalszego rozwijania prac w tej 
dziedzinie. Omówiono także problem 
współpracy w produkcji autobusów.

Komitet ustalił tryb prac w zakre­
sie specjalizacji i unifikacji tych 
maszyn rolniczych, w produkcji któ­
rych postanowiono podjąć koopera­
cję. Specjaliści obu krajów opracują 
w br. propozycje specjalizacyjne w 
zakresie produkcji maszyn rolni­
czych. które nie wymagają unifika­
cji. Równolegle opracują oni pro­
gram prac dla zunifikowania grupy 
pozostałych maszyn rolniczych oraz 
propozycje podjęcia wspólnymi siła­
mi badań dla skonstruowania i pro­
dukcji niektórych nowych typów 
tych maszyn.

Komitet opracował plan współ­
pracy w dziedzinie obrabiarek ze­
społowych. Podjęto decyzję o utwo­
rzeniu stałej grupy roboczej dla 
koordynacji normalizacji, typizacji i 
rozwoju produkcji obrabiarek zespo­
łowych w obu krajach. W oparciu o 
prace tej grupy zostaną w ciągu ro­
ku opracowane propozycje o podzia­
li pracy na okres do 1970 r. między 
eba kl-aje w produkcji znormalizo­

wanych zespołów tych obrabiarek. 
Prace te mają na celu przyspieszenie 
modernizacji procesów technologi­
cznych w dziedzinie obróbki metali 
w' obu krajach.

Komitet powołał komisję miesza­
ną dla roz.woju współpracy w dzie­
dzinie elektroniki i teletechniki. 
Głównym zadaniem tej komisji jest 
koordynacja prac w zakresie specja­
lizacji produkcji, kooperacji i wza­
jemnych dostaw oraz koordynacji

prac badawczych i rozwojowych w 
tej dziedzinie, włącznie z pracami 
inwestycyjnymi. Dla ujednolicenia 
systemu i konstrukcji oraz umożli­
wienia kooperacji w produkcji mię­
dzymiastowych i miejskich automa­
tycznych central telefonicznych, po­
stanowiono powołać wspólne kiero­
wnictwo w zakresie prac konstruk­
cyjnych.

Komitet zalecił zawarcie porozu­
mienia o bezpośredniej współpracy 
między komitetami do spraw nauki 
i techniki obu krajów i opracowanie 
w bieżącym roku szczegółowego 

planu tematycznego współpracy w 
latach 1964-1965. Ustalono także 
wykaz tematów, w zakresie których 
współpraca ma być podjęta niezwło­
cznie. Komitet powołał Polsko- 
Czechosłowacką Komisję Normali­
zacyjną dla koordynacji prac w za­
kresie unifikacji norm.

rowane, 17 proc. — drewniane i in­
ne nietrwale,

— zly stan instalacji w zakresie 
urządzeń wodociągowych, kanaliza­
cyjnych, ciepłej wody, ogrzewania 
i oświetlenia występuje w około 19 
proc, budynków, tylko 12 proc, bu­
dynków posiada w ogóle wentylację, 
z tego 29 proc, w złym stanie,

11 miejsc noclegowych przypada 
. na 1 łazienkę, licząc łącznie łazien­

ki przy pokojach i łazienki ogólne,
— poza hotelami orbisowskimi i 

hotelami komunalnymi kategorii 
„S" i pierwszej brak jest urządzeń 
sygnalizacyjnych, a ilość aparatów 
telefonicznych jest niewystarczają­
ca,

— dalekopisy znajdują się tylko w 
hotelach orbisowskich,

— jakość i stan wyposażenia ho­
telowego, względnie poprawne w 
kategorii ,,S‘‘ i pierwszej, są całko­
wicie niezadowalające w ogromnej 
większości hoteli kategorii II i we 
wszystkich kategorii III.

Tylko 15 obiektów prowadzi na 
miejscu kasy wymiany walut, w 
większości hoteli brak jest garaży, 
parkingów, kiosków „Ruchu“, za­
kładów usług dodatkowych, należy­
cie urządzonych i wykorzystywa­
nych pomieszczeń wspólnego użyt­
ku. W wielu restauracjach przyhote- 
łowych brak jest jadłospisów w ję­
zykach obcych. Złe zaopatrzenie ga­
stronomii, monotonne jadłospisy, 
nieuprzejma i powolna obsługa kel­
nerska, częste próby nadużyć ra­
chunkowych, a przede wszystkim 
brak ogólnej kultury obsługi hotelo­
wej i gościnności.

Nie pomoże żadna najbardziej na­
wet efektowna i komunikatywna 
propaganda turystyki do Polski, je­
żeli nie znajdzie oparcia i potwier­
dzenia w opiniach turystów zagra­
nicznych, znających już Polskę.

KOMPROMITUJĄCY WSKAŹNIK

Na początku 1962 r. mieliśmy w 
Polsce, według Rocznika Statystycz­
nego GUS, ogółem 515 hoteli w 371 
miejscowościach. Hotele te dyspono­
wały 27 tysiącami łóżek i udzieliły 
w ciągu roku ponad 7 milionów no­
clegów. Z tego 387 hoteli państwo­
wych (orbisowskie i komunalne) 
miało razem 25 tysięcy łóżek i u- 
dzieliło 6,8 milionów noclegów.

374 hotele komunalne
(łącznie z „Domem Chłopa")

13 hoteli „Orbisu"
128 hoteli spółdzielczych

i prywatnych

W hotelarstwie międzynarodowym 
przyjęto obliczać zapotrzebowanie 
na ilość miejsc hotelowych w sto­
sunku do ogółu ludności danego 
kraju, lub w stosunku do ogółu lud­
ności zamieszkałej w miastach i o-

n
Uznana została celowość pogłębie­

nia współpracy przy produkcji kom­
pletnych obiektów przemysłowych, 
w których oba kraje specjalizują się 
w wyniku uzgodnień w ramach 
RWPG, zaś przede wszystkim: urzą­
dzeń walcowniczych, cukrowni bu­
raczanych i trzcinowych, niektórych 
urządzeń dla przemysłu spożywcze­
go.

W rezultacie współpracy w zakre­
sie przemysłu hutniczego wzajemne 

Konkretny program 

polsko - czechosłowackiej 
współpracy gospodarczej

zobowiązania zostały, z wyjątkiem 
nielicznych opóźnień, w pełni zrea­
lizowane. Postanowiono kontynuo­
wać prace dla podziału programów 
walcowania między oba kraje. Ko­
mitet zatwierdził specjalizację w 
produkcji rur żeliwnych i kształtek. 
Sesja uznała za celowe dalsze roz­
szerzenie i pogłębienie współpracy 
w przemyśle hutniczym poprzez 
specjalizację produkcyjną, zwiększe­
nie wzajemnych dostaw a także ko­
ordynację inwestycji i produkcji. 
Komitet zalecił rozszerzenie bezpo­
średniej współpracy między prze­
mysłem hutniczym Polski i Czecho­
słowacji w zakresie automatyzacji 
i mechanizacji procesów hutniczych 
oraz prac badawczych i projekto­
wo-konstrukcyjnych.

Komitet przyjął do wiadomości 
sprawozdania grup roboczych, pra­
cujących w zakresie przemysłu che- 

siedlach. Obliczany w ten sposób 
wskaźnik, określający ilość łóżek 
hotelowych na tysiąc mieszkańców 
miast i osiedli wynosi np. w Związ­
ku Radzieckim 3—5 łóżek w małych 
miastach i osiedlach j około 8 łóżek 
dla miast powyżej 100 tysięcy mie­
szkańców. W Polsce wskaźnik ilości 
łóżek hotelowych w przeliczeniu na 
tysiąc mieszkańców miast i osiedli 
■wynosi zaledwie 1,8.

Należy przy tym dodać, że we­
dług wyuczonych przez Minister­
stwo Gospodarki Komunalnej wska­
źników dotyczących samych hoteli 
komunalnych — przewidywany na 
koniec roku 1965 wskaźnik dla wo- 
jewództwa łódzkiego wyniesie tylko 
0,7, a dla województwa warszaw­
skiego 0,4 łóżek na tysiąc mieszkań­
ców. Statystyka MGK wykazuje 
również, że na ogólną liczbę 317 po­
wiatów, aż 104 miasta powiatowe 
nie posiadają w ogóle hoteli.

Zapełnienie tej dotkliwej luki jest 
rzeczą absolutnie konieczną, pomi­
mo ograniczonych limitów inwesty­
cyjnych na budownictwo hotelar­
skie i‘powinno być uwzględnione 
w perspektywicznych planach zago­
spodarowania turystycznego Polski 
— w powiązaniu z planem powięk­
szenia bazy niezbędnej dla zabez­
pieczenia dalszego rozwoju turysty­
ki zagranicznej.

JeżeU chcielibyśmy osiągnąć w 
1979 r. minimalny wskaźnik 3 łóż­
ka hotelowe na tysiąc mieszkańców 
miast i osiedli — co w przybhżeniu 
zaspokoiłoby na razie potrzeby ru­
chu krajowego i zagranicznego — 
trzeba byłoby -wybudować do tego 
czasu kilkaset niedużych hoteli ma­
jących łącznie 30 tysięcy łóżek. Na 
to zaś, żeby obecny wskaźnik 1,8 
nie uległ pogorszeniu — minimum 
3 tysiące łóżek, poza obiektami bę­
dącymi w budowie w roku 1963.

Takie w przybliżeniu są minimal­
ne potrzeby — które trzeba skon­
frontować z możliwościami i szukać 
dróg ich realizacji na drodze nowe­
go budownictwa i innych metod.

PROPOZYCJE 
DORAŹNEJ POPRAWY

Ponieważ rozwój bazy hotelarskiej 
będzie jeszcze przez szereg lat zna­
cznie wolniejszy, niż popyt ną te 
usługi — trzeba sięgnąć do innych 
środków, mogących zmniejszyć na­
cisk klientów na hotele.

Jednym z takich środków jest or­
ganizowanie kwater prywatnych. W 
Poznaniu rozwiązanie to stosowane 
jest z dobrym skutkiem w okresie 
Targów Poznańskich, a w razie po­
trzeby — także w innych okresach 
nasilenia ruchu przyjezdnych. Rów­
nież w Warszawie od pewnego cza­
su działa Biuro Informacji Hotelo­
wej i Kwater Prywatnych, zorgani­
zowane przy hotelu komunalnym 
„Polonia". Działalność tego biura 
przyczynia się do pełniejszego wy­
korzystania miejsc we wszystkich 
hotelach komunalnych i do częścio­
wego przynajmniej zaspokojenia 
„głodu hotelowego" występującego 
w Warszawie w niektórych okresach 
w bardzo ostrej formie.

Inicjatywę tę należy rozszerzyć i 

22,2 tys. łóżek 6.0 min nocl.
2,8 h 0,8 H

2,0 r 0,2 S

Upowszechniać, nadając jej organi­
zacyjną formę prawną—zarządzenie 
w tej sprawne przygotowują wspól­
nie MGK i GKKFiT.

Drugim środkiem mogącym sku­
tecznie zmniejszyć zapotrzebowanie 

micznego i zatwierdził wnioski spe- 
cjalizacyjne dot. farmacji i środ­
ków ochrony roślin. M. in. posta­
nowiono podjąć ścisłą współprace 
w dziedzinie przemysłu węglopb- 
chodnych oraz petrochemii i prze­
robu ropy. W najbliższych miesJą- 
cach zostaną opracowane wnioski 
w sprawie wspólnego wykorzysta­
nia zdolności produkcyjnych prze­
robu smoły z węgla kamiennego i 
benzenu surowego, specjalizacji 
produkcji, podziału prac badaw­
czych i organizacji dalszej współ­
pracy. Komitet zatwierdził propo­
zycje dot. wymiany dokumentacji, 
specyfikacji wzajemnych dostaw 
oraz kierunku dalszej specjalizacji 
w produkcji kompletnych linii tech­
nologicznych dla przemysłu che­
micznego. Zaakceptowano także za­
sady, dotyczące wzajemnych dostaw 
tych linii. Komitet zatwierdził tak­
że propozycje Ministrów Przemysłu 
Chemicznego obu krajów, zmiei za­
jące do rozszerzania i pogłębienia 
współpracy.

Komitet stwierdził, iż rozwój 
współpracy gospodarczej między 
obu krajami spowoduje w latach 
najbliższych i w perspektywie do 
1970 r. dalszy wzrost wymiany to­
warowej i w konsekwencji dalszy 
wzrost przewozów kolejowych, w 
tym przewozów tranzytowych przez 
obydwa kraje. Uznane zostało jako 
pilne zadanie zapewnienie spraw­
nego wykonania przewozów do 1970 
r. W tjon celu stała Polsko-Czecho­
słowacka Komisja Transportowa 
ma opracować w bieżącym roku 
program kompleksowego uspraw­
nienia przewozów, uwzględniający 
także porzeby inwestycyjne obu 
krajów; a w szczególności w okrę­
gach przemysłowych Katowic i 
Ostrawy.

Z uwagi na rozwijający się ruch 
turystyczny i komunikację samo­
chodową między obu krajami oraz 
postanowienia odnośnie dokonywa­
nia wspólnych kontroli granicznych 
i celnych, ustalonych zostało sze­
reg zaleceń, usprawniających ko­
munikację samochodową oraz pra­
ce na kolejowych stacjach granicz­
nych.

Komitet rozpatrywał niezadowa­
lający stan wymiany artykułów 
rynkowych między obu krajami i

na noclegi w hotelach, byłoby, bu­
dowanie w dużych ośrodkach tak 
zwanych „hoteli dziennych”, gdzie 
przyjezdni mogliby się umyć, wypo­
cząć, zjeść lekki posiłek, posłuchać 
radia czy poczytać — czekając na 
otwarcie biur czy urzędów, do któ­
rych przyjechali we wczesnych go­
dzinach rannych, względnie czeka­
jąc na wieczorowe pociągi po załat­
wieniu spraw dla których przyje­
chali.

Trzecim środkiem byłoby ściślej­
sze, niż obecnie, przestrzeganie ist­
niejącego zakazu organizowania ma­
sowych zjazdów krajowych, bloku­
jących w pewnych okresach taką 
ilość miejsc na przykład w. Warsza­
wie, że zamówienie noclegu, jest 
wówczas praktycznie niemożliwe, 
nawet z kilkudniowym wyprzedze­
niem.

Czwartym z kolei środkiem mo­
głoby być zmniejszenie nacisku na 
hotele osób, przybywających na de­
legacje służbow>e, stanowiących jak 
wiadomo ponad 95 proc, ogółu goś­
ci krajowych w hotelach. Akt pra­
wny, znoszący obowiązek przedsta­
wiania rachunków za noclegi przy 
rozliczeniach kosztów podróży służ­
bowych a wprowadzający zryczałto­
wane opłaty za te usługi, na przy­
kład w wysokości od 50 do 100 zł 
za nocleg w zależności od stanowi­
ska delegowanego pracownika, au­
tomatycznie zmniejszyłby popyt na 
usługi hotelowe, a jednocześnie poz­
woliłby zrealizować poważne oszczę­
dności w kosztach delegacji służbo­
wych — bez ograniczania wygód 
pracowników. Delegowany służbo­
wo pracownik sam zabiegałby o to, 
aby dostać miejsce w pokoju dwu­
osobowym, a nie cały dwmosobowy 
pokój i pieczątkę na rachunku, że 
„z powodu braku pokoi jednoosobo­
wych przydzielono pokój dwuosobo­
wy" — względnie starałby się otrzy­
mać pokój w tańszym hotelu. Ten 
prosty sposób pozwoliłby zwięk­
szyć iiość rzeczywiście wykorzysty­
wanych miejsc w hotelach o 40—50 
proc., dzisiaj bowiem wykorzysty­
wane są pokoje, a nie łóżka, czego 
oczywiście nie -wykazują statystyki 
sprzedawanych osobonoclegów.

Proponowana reforma systemu ro­
zliczania noclegów w delegacjach 
służbowych pozwoliłaby uzyskać w 
skali całego kraju około 10 tysięcy 
niewykorzystywanych obecnie miejsc 
noclegowych w hotelach, co przy 
średniej frekwencji 80 proc, dałoby 
możność dodatkowego zakwaterowa­
nia prawie 1,5 miliona osób, to jest 
udzielenia prawie 3 milionów do­
datkowych osobonoclegów rocznie, 
zwalniając w ten sposób miejsca 
dla turystyki zagranicznej i zwięk­
szając szanse uzyskania noclegów w 
hotelach dla gości krajowych.

Zmniejszenie nacisku na hotele, 
osiągnięte przy pomocy proponowa­
nych nieskomplikowanych środków, 
miałoby również dodatkowe efekty 
społeczne, niezmiernie ważne dla 
nadania właściwej rangi zawodowi 
hotelarza: zmniejszyłyby się okazje 
do zbyt łatwych zarobków dodatko­
wych, nie zawsze uzasadnionych od­
powiednim ekwiwalentem specjal­
nie starannej obsługi, wzrósłby au­
torytet pracowmika hotelowego i 
poszanowanie ogółu społeczeństwa 
dla tego niedocenianego u nas je­
szcze, a trudnego i pięknego zawo­
du, nastąpiłaby stabilizacja i spec­
jalizacja kadr — co przecież jest za­
sadniczym i nieodzownym warun­
kiem osiągnięcia ogólnej poprawy 
kultury obsługi hotelowej w na­
szym kraju, jaką chcemy osiągać.

ustalił celowość przeprowadzenia w 
najbliższym czasie rozmów między 
Ministrami Handlu Wewnętrznego 
i Ministrami Przemysłu Lekkiego 
obu krajów w ceiu rozszerzenia tej 
wymiany. Dla rozszerzenia specja­
lizacji w produkcji artykułów trwa­
łego użytku postanowiono przepro­
wadzić niezbędne prace dla ujed­
nolicenia norm oraz przepisów bez­
pieczeństwa i technicznego odbioru.

Komitet poświęcił dużo uwagi 
sprawie zapewnienia dostaw z 
CSRS do PRL urządzeń do budowy 
zakładów azotowych w Puławach. 
Ustalono plan realizacji dostaw 
urządzeń, których konstrukcję opie­
ra się o najnowocześniejsze roz­
wiązania techniczne.

Do najistotniejszych uchwał na­
leży zalecenie rozszerzenia ścisłej 
współpracy przez centralne organy 
planowania obu krajów. Współpra­
ca la, zgodna z zaleceniami RWPG, 
zoslała już podjęta i będzie konty­
nuowana w zakresie koordynacji 
inwestycji. Przedstawiciele orga­
nów planowania będą spotykali się 
co kwartał i m. in. przeprowadzą 
dalsze konsultacje dotyczące koor­
dynacji planów rozwoju gospodar­
czego do 1970 r.

Ustalony na VIH sesji Polsko-Cze­
chosłowackiego Komitetu program 
dwustronnej współpracy jest pro­
gramem szerokim, konkretnym i 
realistycznym. Niewątpliwie będzie 
on w następnych okresach nadal 
rozszerzany i pogłębiany, co przy­
czyniać się będzie do zespalania w 
poszczególnych dziedzinach gospo­
darki obu socjalistycznych i sąsia­
dujących ze sobą krajów.

Współpraca gospodarcza polsko- 
czechosłowacka spełnia także 
bez wątpienia rolę for-poczty w 
wielostronnej współpracy krajów 
socjalistycznych w ramach Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 
Rozwijając dwustronną współpracę 
w oparciu o zasady RWPG, wzmac­
niamy powiązania gospodarcze łą­
czące kraj członkowski, wykorzystu­
jemy rezerwy, które współpraca ta 
wyzwala, przyczyniamy się do 
wzrostu sił ekonomicznych RWPG 
jako całości.

(J.B.)

ORZECZNICTWO
INKASOWANIE I WYDAWANIE 

PIENIĘDZY SPÓŁDZIELNI 
WYASYGNOWANIE 

PIENIĘDZY NA ŁAPÓWKI

Prezes . Spółdzielni Pracy „Przy*  
szłość” Kazimierz K. oraz kierow­
nik techniczny tej Spółdzielni Sta­
nisław P. i przewodniczący rady 
nadzorczej Franciszek K. stanęli 
przed Sądem Wojewódzkim we 
Wrocławiu pod zarzutem dopuszcze­
nia się szeregu czynów przestęp­
nych o charakterze zaboru mienia 
społecznego na szkodę Spółdzielni/ 
a kierownik techniczny i przewod­
niczący rady nadzorczej — ponad 
to pod zarzutem bezpośredniego 
udzielenia %pówek urzędnikom Fa­
bryki Samochodów w S. w cel ii 
skłonienia ich do wydania Spół­
dzielni „Przyszłość” — poza ko­
lejnością — samochodu cięża­
rowego marki „Star 20”.

Sąd Wojewódzki skazał za przy­
pisane im czyny przestępne: preze­
sa Spółdzielni Kazimierza K. i kie­
rownika technicznego Stanisława P, 
— łącznie po 2 lata i 6 miesięcy 
więzienia, zaś przewodniczącego ra­
dy nadzorczej Franciszka K. — łącz­
nie na 1 rok i 6 miesięcy więzienia.

Prezes Spółdzielni Kazimierz K. 
został m. in. uznany winnym sprze­
dania Bronisławowi S. ogumienia 
samochodu marki „Chevrolet”, sta­
nowiącego własność Spółdzielni i 
przywłaszczenia uzyskanych w ten 
sposób pieniędzy w kwocie 2000 zł, 
zaś wszyscy trzej zostali uznani 
winnymi zagarnięcia z kasy na 
szkodę Spółdzielni gotówki w wy­
sokości 5000 zł przeznaczonej na za- 

• kup alkoholu i przekupienie urzęd­
ników Fabryki Samochodów w S., 
przy czym — jak wspomniano — 
kierownik techniczny i przewodni­
czący rady nadzorczej odpowiadali 
również z art. 134 kodeksu karne­
go1) za bezpośrednie udzielenie ła­
pówki w wysokości 3500 zł (za 1500 
zł urządzono libację).

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
wnieśli rewizję wszyscy oskarżeni, 
przy czym obrońca prezesa Spół­
dzielni zarzucał m. in. błędne przy­
jęcie przez Sąd Wojewódzki jakooy 
dopuścił się on zaboru mie­
nia: 1) w wysokości 2000 zł za 
sprzedane ogumienie, ponieważ su­
mę tę zatrzymał on na pokrycie 
kosztów uprzednio przez siebie wy­
datkowanych na rzecz Spółdzielni, 
2) w wysokości 5000 zł przeznaczo­
nych na wydatki związane z szyb­
szym uzyskaniem samochodu, sko­
ro w tej sprawie została podjęta 
uchwała rady nadzorczej upo- 
ważniająca do wydatkowania po­
wyższej sumy na wspomniany cel.

Sąd Najwyższy wyrokiem z dnia 
19 marca 1962 r. nr IV K 348/61 
oddalił rewizję i utrzymał w 
mocy zaskarżony ^yrok Sądu Wo­
jewódzkiego, udzielając następują­
cego wyjaśnienia:

1. Inkasowanie i wydatkowanie 
pieniędzy Spółdzielni przez człon­
ków jej organów z ominięciem do­
kumentacji kasowo-buchalteryjnej 
stanowi przestępstwo.

2. Żadna uchwała organów spół­
dzielni nie może sanować tego ro­
dzaju „działalności”, która w isto­
cie swej jest przestępstwem.

Jeżeli jakakolwiek uchwała ciała 
kolegialnego instytucji społecznej 
zawiera w sobie — pod pozorem 
formalnych zaleceń — ukrytą prze­
stępczą treść, jak np. wyasygnowa­
nie z kasy instytucji pewnych kwot 
z przeznaczeniem na łapówki, i w 
wykonaniu takiej uchwały kasa 
instytucji wypłaca te pieniądze 
swemu urzędnikowi celem dalszej 
realizacji tej uchwały, to w zależ­
ności od konkretnych okoliczności 
sprawy każdy z uczestni­
ków, który przyczynił się do jej 
wydania, dopuścił się wyłu­
dzenia mienia społecz­
nego.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy,/' 
zaznaczył m. in.:

„Rewizja obrońcy skarżącego nie 
jest słuszna.. Zasadnicza jej teza 
streszcza się w poglądzie, że skoro 
oskarżony Kazimierz K. inkasował 
pieniądze z ominięciem obowiązu­
jącej kasowej dokumentacji i za­
trzymał je dla siebie na pokrycie 
kosztów uprzednio przez niego wy­
datkowanych na rzecz Spółdzielni 
również z ominięciem dokumenta­
cji kasowej bądź na przekupstwo 
urzędników, by skłonić ich do de­
cyzji korzystnych dla Spółdzielni — 
to takie działanie przestępne po­
zbawione jest cech zaboru mienia 
społecznego. Teza ta nie jest słusz­
na. Skoro bowiem Sąd Wojewódzki 
bezbłędnie ustalił na podstawie re- 
znań świadka Bronisława S. oraz 
wyjaśnienia współoskarźonego 
Franciszka K., że oskarżony kwotę 
2000 zł uzyskaną ze sprzedaży ogu­
mienia samochodu „Chevrolet” sta­
nowiącego własność spółdzielczą 
nie odprowadził do kasy, lecz za­
trzymał sobie — to trafnie zakwali­
fikował ten czyn jako zabór mie­
nia. Okoliczność podnoszona w re­
wizji, że pieniędzmi tymi pokrył 
„koszty” wydatków poniesionych 
przez niego na zakup dla Spółdziel­
ni części samochodowych w W. — 
nie może zmienić charakteru jego, 
czynu, skoro „zakupy” te, dokona­
ne z ominięciem dokumentacji 
kasowo-buchalteryjnej, stanowiły 
również przestępstwo (...).

Pozostaje jedynie do rozważenia 
kwestia zaboru 5000 zł wspólnie z
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oskarżonym Stanisławem P. i Fran­
ciszkiem K. na tle przestępnej 
uchwały Rady Nadzorczej ż dnia 
5 kwietnia 1957 r. W tym względzie 
należy podkreślić, że żadna uchwa­
ła organów' Spółdzielni nie może 
sanować tego rodzaju „działalnoś­
ci” gospodarczej, która w swej isto­
cie jest przestępstwem.

Jeżeli jakakolwiek uchwała cia­
ła kolegialnego instytucji społecz­
nej zawiera w sobie — pod pozo­
rem formalnych zaleceń — ukrytą 
przestępczą treść, jak np. wyasy­
gnowanie z kasy pewnych kwot z 
przeznaczeniem na łapówki, i w 
wykonaniu takiej uchwały kasa in­
stytucji wypłaca te pieniądze swe­
mu urzędnikowi celem dalszej re­
alizacji tej uchwały, to w zależnoś­
ci od konkretnych okoliczności 
sprawy każdy z uczestników, który 
przyczynił się do jej wydania, do­
puścił się wyłudzenia mienia spo­
łecznego. W konkretnej sprawie 
oskarżony Kazimierz K. był naj­
bardziej aktywny w wydaniu takiej 
uchwały. Wyłudzone z kasy Spół­
dzielni „Przyszłość” 5000 zł pokry­
ły nie tylko wydatek na łapówkę, 
lecz (wedle wyjaśnień oskarżonego 
Franciszka K., którym Sąd Woje­
wódzki dał wiarę) również wydatki 
połączone z libacją z okazji przed­
terminowej dostawy samochodu 
„Star”. Dlatego też Sąd Wojewódz­
ki słusznie przypisał wszystkim 
trzem oskarżonym wspólne zagar­
nięcie 5000 zł, zwłaszcza że oskar­
żony Franciszek K. był przewodni­
czącym Rady Nadzorczej, a oskar­
żony Stanisław P. nie tylko uczest­
niczył w wydaniu tej uchwały, lecz 
nawet został wydelegowany wraz 
z oskarżonym Franciszkiem K. do 
załatwienia sprawy w S., oraz był 
tym, który z tych pieniędzy finan­
sował wydatki na libację.

Z tych przyczyn rewizji (..) nie 
należało uwzględnić (...)”.

1) Art. 131. Kto udziela lub obiecuje 
udzielić korzyści majątkowej ' lub osod!- 
stej urzędnikowi albo innej osobie, aby 
skłonić urzędnika do naruszenia obo­
wiązku służbowego, podlega karze wię­
zienia do lat S i grzywny.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

NADZÓR I KONTROLA 
ORGANOW ADMINISTRACJI 

WODNEJ

Rozporządzenie Rady Ministrów 
s dnia 22 maja 1963 r. w sprawie 
nadzoru i kontroli sprawowanych 
przez organy administracji wodnej 
(Dz. U. Nr 23, poz. 119) unormowa­
ło zakres i sposób przeprowadza­
nia przez organy gospodarki wod­
nej nadzoru i kontroli: 
1) nad korzystaniem z wód 
zgodnie z przepisami prawa wod­
nego, 2) nad obiektami budo­
wlanymi gospodarki wod­
nej i wreszcie 3) nad utrzyma­
niem wód śródlądowych 
wraz z brzegami i nad zachowa­
niem naturalnego stanu, 
Wód, jak też nad przywróceniem 
przydatności wód do normalnego z 
nich korzystania.

Osoba, dokonująca kontroli czyni 
to na podstawie imiennego upoważ­
nienia i obowiązana jest zgłosić się 
w tym celu do kierownika zakła­
du pracy, na terenie którego prze­
prowadza kontrolę.

W razie stwierdzenia w czasie 
kontroli rażących uchybień w za­
kresie korzystania z wód lub’ stanu 
działania i wykorzystania obiektów 
budowlanych, które mogą być przy­
czyną poważnych szkód, osoba do­
konująca kontroli może wystąpić 
do kierownika zakładu z wnioskiem 
o wydanie doraźnych zarządzeń w 
celu usunięcia tych uchybień.

Organy administracji wodnej 
prowadzą rejestr przeprowadzonych 
kontroli i realizacji wniosków wy­
nikających z kontroli. '

ZEZWOLENIE NA PROWADZENIE
ZAKŁADÓW SZTUCZNEGO 

WYLĘGU DROBIU.

W dniu 28 czerwca 1963 r. weszło 
w życie rozporządzenie Ministra 
Rolnictwa 2 dnia 23 maja 1963 r. 
w sprawie zezwoleń-na prowadze­
nie zakładów sztucznego wylęgu 
drobiu (Dz. U. Nr 22, poz. 117).

W myśl rozporządzenia, zarob­
kowe prowadzenie przez osoby 
fizyczne lub prawne nie bę­
dące jednostkami gospodarki uspo­
łecznionej zakładów sztucznego wy­
lęgu drobiu, posiadających aparaty 
b pojemności komór lęgowych po­
nad 500'jaj, wymaga zezwo­
lenia ze strony właściwego do 
spraw rolnych organu prezydium 
powiatowej (miejskiej, dzielnicowej) 
rady narodowej. Zezwolenia wyma­
ga również prowadzenie dwu lub 
więcej oddzielnych zakładów, je­
żeli łączna pojemność komór lę­
gowych wszystkich aparatów w 
tych zakładach — przekracza 500 
jaj. '

Zezwolenia wydaje - się na czas 
ograniczony, w zasadzie nie dłuż­
szy niż 3 lata, z możliwością prze­
dłużenia' na dalszy okres do 3 lat 
w przypadkach uzasadnionych po­
trzebami gospodarczymi.

Rozporządzenie normuje również 
m. in. warunki, jakim powinny od­
powiadać pomieszczenia zakładu 
sztucznego wylęgu drobiu oraz wy­
sokość opłat za udzielenie zezwo­
lenia. "■ - i

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI
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O
STATNIE lata przyniosły 
w polskiej literaturze i 
publicystyce ekonomicz­
nej szereg prac poświęco­
nych różnym stronom 
i przejawom ekonomicznej 

działalności państwa kapitalistycz­
nego. Istotnym zagadnieniem w tych 
pracach było także wyjaśnienie ge­
nezy samego zjawiska interwencjo­
nizmu. Należy zauważyć, że w wy­
jaśnieniu tego właśnie problemu 
niewystarczające są akcentowane 
militarne przesłanki. Najczęściej 
działalność państwa kapitalistycz­
nego w dziedzinie ekonomiczno-wo- 
jennej („militaryzacja gospodarki” 
— jak się ją skrótowo określa) 
traktowana jest jako jedna z form 
interwenjonizmu, wśród szeregu in­
nych form i metod tej działalności. 
Jeśli nawet dostrzega się wpływ 
przygotowań wojennych na u- 
kształtowanie się samego zjawiska 
interwencjonizmu, nie ukazuje się 
mechanizmu tych przygotowań, 
jako procesów, które muszą być 
realizowane przy aktywnym udzia­
le państwa kapitalistycznego.

Warto podkreślić, że ostatnio 
problem ten zasygnalizowany zo­
stał na łamach „Życia Gospodarcze­
go’^ artykule Maurice Dobba, po­
święconym cechom kapitalizmu XX 
wieku po pierwszej wojnie świa­
towej. Dobb. przypominając myśli 
Lenina o związku między wojną im­
perialistyczną a ukształtowaniem się 
kapitalizmu parstwowo-monopoli- 
stycznego, stwierdza, że ... znacze­
nie problemów gospodarki wojen­
nej w naszych czasach (j w ciągu 
ostatnich piętnastu lat chronicznej 
„gospodarki zimnowojennej”) nie­
wątpliwie stanowi główną przyczy­
nę, dla jakiej, w bieżącym stuleciu 
zakres ekonomicznych funkcji pań­
stwa przybrał rozmiary zupełnie 
inne niż w epoce „laissez — fai- 
re“ i liberalizmu gospodarczego 
XIX wieku". *) Temu właśnie pro­
blemowi chcielibyśmy poświęcić kil­
ka uwag w niniejszym artykule.

*

Jest faktem powszechnie zna­
nym. że okresom w których nasi­
lają się w państwach kapitalistycz­
nych tendencje militarystyczne w 
polityce, odpowiadają także okresy- 
wzmożonej ingerencji państwa w 
życie gospodarcze. Wzmożenie tej 
ingerencji dotyczy zarówno bezpo­
średniej działalności gospodarczej 
państwa (podejmowanie przez pań­
stwo działalności inwestycyjnej, 
rozrost istniejących dotychczas 
przedsiębiorstw państwowych) jak 
i działalności o charakterze bodź­
cowym wobec kapitału prywatnego 
(wzmacnianie systemu ulg podatko­
wych w cęlu rozwijania określo­
nych dziedzin produkcji przez 
przedsiębiorstwa prywatne itp,). 
wzmożenie tej ingerencji występu­
je także na innych odcinkach ży­
cia gospodarczego. Wzmaga się in­
gerencja państwa w dziedzinie ob­
rotu towarowego w sferze polityki 
cen w dziedzinie plac, sferze sto­
sunków handlowych i dewizowych 
z zagranicą itp. Towarzyszy tym 
zjawiskom rozrost państwowego 
aparatu gospodarczego i zwiększe­
nie kompetencji istniejących już 
ogniw tego aparatu. Niebywale roś­
nie także w tych okresach udział 
państwa w dochodzie narodowym, 
który ściągany jest do jego dyspo­
zycji za pomocą wszystkich dotych­
czasowych jak i nowych metod po­
lityki fiskalnej (wzrasta np. znacze­
nie długu publicznego jako formy 
finansowania wydatków państwa).

Nasilenie powyższych zjawisk 

jest szczególnie duże w warunkach* 
wojny, w systemie gospodarki wo­
jennej. Ingerencja państwa, w życie 
gospodarcze osiąga tu najwyższy, 
możliwy w gospodarce kapitalisty­
cznej szczebel.

Istnieje wiele faktów i danych 
potwierdzających powyższe stwier­
dzenia. Pierwsza wielka fala in­
terwencjonizmu przypada w gospo­
darce kapitalistycznej na lata pier­
wszej wojny światowej. Jest przy 
tym niezwykle ciekawe, że zjawisko 
to wyrosło w trakcie trwania woj­
ny. Jak wiadomo w krajach, które 
brały udział w pierwszej wojnie 
światowej, w okresie przed wy­
buchem wojny nie zdawano sobie 
sprawy z problemów, jakie przed 
gospodarką narodową tych krajów 
miała postawić wojna. Mobili­
zacja gospodarcza dokonywała się 
więc w walczących krajach w trak­

MILITARNE PRZESŁANKI
INTERWENCJONIZMU

cie działań wojennych pod nacis­
kiem ogromnych potrzeb material­
nych frontu. To zadecydowało też o 
ukształtowaniu się w tych krajach 
systemu wojennego regulowania 
gospodarki przez państwo.

Po pierwszej wojnie światowej 
dokonuje się w gospodarce kapita­
listycznej powszechne odejście od 
wojennych metod regulowania go­
spodarki które pozostawiły jednak 
w systemie funkcjonowania gospo­
darki kapitalistycznej trwałe ślady 
w postaci znacznie większego niż 
przed wojną zakresu ingerencji 
państwa w życie gospodarcze. W 
okresie międzywojennym, krajami 
w których występuje największy 
zakres ekonomicznej działalności 
państwa kapitalistycznego są kraje 
faszystowskie, w których przygo­
towania wojenne podniesione zosta­
ły do rangi oficjalnej doktryny 
państwowej. Także w innych kra­
jach, w których wobec zagrożenia 
ze strony Niemiec hitlerowskich 
rozpoczęto intensywne przygotowa­
nia wojskowe, występuje nasilenie 
interwencjonizmu. Największe roz­
miary przyjęła ekonomiczna dzia­
łalność państwa kapitalistycznego 
w latach drugiej wojny światowej 
w czasie której ukształtował się 
klasyczny dla gospodarki kapitali­
stycznej system gopodarki wojen­
nej.

Należy podkreślić, ze związek 
interw^cjonizmu z przygotowaniem 
i prowadzeniem wojny nie jest 
przypadkowy. Wynika on z obiek­
tywnej konieczności zaangażowania 
gospodarki dla celów prowadzenia 
działań wojennych uwarunkowanej 
z, kolei charakterem wojny współ­
czesnej.

Wojny prowadzone w kapitaliz­
mie przedmonopolistycznym nie 
wymagały jeszcze angażowania po­
ważnej części zasobów ekonomicz­

nych walczących i stron. Sytuacja ta 
ulega zasadniczemu przeobrażeniu 
w okresie imperializmu, wraz z 
przejściem do „maszynowego okre­
su wojen”. W okresie tym pojawia 
się przede-wszystkim nowy typ wo­
jen — wojny światowe, obejmujące 
swymi zasięgiem cale- kontynenty, 
całe grupy państw. Jest to konsek­
wencja zmian, jakie dokonują się 
w całym systemie gospodarki kapi­
talistycznej. rezultat zakończenia 
ekonomicznego i terytorialnego po- 
dzia’u świata, walki-o jego ponow­
ny podział między mocarstwami 
imperialistycznymi. Równocześnie 
w okresie imperializmu — na ba­
zie ogólnego rozwoju sił wytwór­
czych — dokonuje się potężny roz­
wój techniki wojennej, niebywale 
rosną także możliwości masowej 
produkcji uzbrojenia. Sprawia to, 
że wojny prowadzone w tych wa-
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runkach wymagają potężnego apa­
ratu produkcyjnego, wielkich za­
sobów ludzkich i materialnych a 
ich rezultat zal liny jest w ogrom­
nej mierze od stanu ekonomiki 
walczącego kraju, jego rezerw i 
zasobów ekonomicznych, od cało­
kształtu potencjału ekonomicznego 
walczącego państwa. Rezultat woj­
ny prowadzonej w tych warunkach 
zależny jest wreszcie od stanu 
przygotowania gospodarki narodo­
wej do wykonywania zadań wojen­
nych, od szybkości i sprawności 
przeprowadzenia mobilizacji gospo­
darczej.

Ogromna „materiałochłonność” 
współczesnej wojny stawia przed 
gospodarką narodową problemy, 
które nie mogą być rozwiązywane 
w oparciu o rynkowy mechanizm 
gospodarki kapitalistycznej. Ko­
nieczna staje się ingerencja pań­
stwa. zarówno w okresie pokoju, 
gdy głównym zadaniem staje się 
przygotowanie gospodarki do woj­
ny, jak i w okresie samych dzia­
łań wojennych, gdy przed gospo­
darką wojenną stoi główny pro­
blem zabezpieczenie materialnych 
potrzeb sił zbrojnych. Problemów 
które musi rozstrzygać państwo w 
tych warunkach jest bardzo wiele 
Zatrzymamy się jedynie na niektó­
rych z nich, wyjaśniających naj­
bardziej wyraźnie konieczność in­
gerencji państwa.

Wzmożone wysiłki zbrojeniowe 
w okresie pokoju w sytuacji napię­
cia politycznego poprzedzającego 
wybuch wojny oraz w czasie sa­
mej wojny czynią koniecznym 
gwałtowny wzrost produkcji zbro­
jeniowej. co nie może nie odbić się 
na poziomie produkcji w innych, 
pokojowych gałęziach gospodarki. 
W gospodarce kształtują się w ten 
sposób nowe proporcje produkcji 
społecznej. Teoretycznie można za­
łożyć, że proporcje te odpowiada­
jące nowym potrzebom państwa, 
mogą ukształtować się samorzutnie 

beż jego ingerencji, w wyniku ży- 
wiolowcgo napływu kapitałów do 
innych gałęzi produkcji zbrojenio­
wej. Dochodzi tli jednak; działanie 
czynnika niezwykle istotnego w 
sytuacji zagrożenia wojennego i w 
czasie działań wojennych.' Jest 
nim ' czynnik'czasu? '

W tych warunkach konieczne sta­
je się podjęcie że strony państwa 
kroków przyspieszających rozwój 
gałęzi zbrojeniowych, a więc za­
równo podjęcie odpowiednich in­
terwencji przez państwo jak i 
zastosowanie środków o charakte­
rze ekonomicznym i administracyj­
nym w stosunku do kapitału pry­
watnego.

Charakterystyczne dla gospodarki 
wojennej są stany napięcia i wąskie 
gardła powstałe w rezultacie zmian 
w proporcjach produkcji wywoła­

nych potrzebami rozwijania pro­
dukcji zbrojeniowej. Sytuacje lego 
rodzaju powstają na odcinku za­
opatrzenia w surowce strategiczne, 
artykuły konsumpcyjne, w dziedzi­
nie komunikacji itp. Zapewnienie 
w tychK warunkach priorytetu 
w zaspokajaniu potrzeb gałęzi ma­
jących szczególne znaczenie dla kon­
tynuowania wysiłku wojennego nie 
może się dokonywać samorzutnie. 
Wkracza tu państwo za pośrednic­
twem aparatu administracji gospo­
darczej, system zarządzeń i naka­
zów.

Szczególnie trudnym jest dla 
gospodarki wojennej problem go­
spodarowania silą roboczą. Prowa­
dzenie wojny wymaga mobilizacji 
sił ludzkich co równoznaczne jest 
z odciągnięciem od produkcji' po­
ważnej części siły roboczej.

W gospodarce wojennej, w związ 
ku z ukształtowaniem się nowych 
proporcji produkcji społecznej, za­
rysowują się istotne zmiany w 
sferze stosunków pieniężnych. Na 
skutek skurczenia się podaży arty­
kułów rynkowych naruszone zosta- 
ją istniejące proporcje między ma- 
masą towarową a istniejącą w obie­
gu ilością środków płatniczych. Z 
całą siłą działają w tych warun­
kach czynniki inflacyjne ze wszy­
stkimi ■ wynikającymi ujemnymi 
stąd konsekwencjami dla gospodar­
ki. Dla przeciwdziałania negaytw- 
nym rezultatom inflacji konieczne 
stają się przedsięwzięcia w dzie­
dzinie regulowania obiegu pienięż­
nego, kontrola płac, cen itp.

Odrębną i rozległ sferą życia 
gospodarczego wymagającą w okre­
sie przygotowań wojennych i w 
trakcie wojny nasilenia interwencji 
państwa kapitalistycznego jest rol­
nictwo. Występuje tu szereg specy­
ficznych problemów.

*

Przytoczone przyk’adowo proble­
my gospodarki wojennej, nie wszy- 

! stkie bynajmniej, których rozwią- 
J zanie Czyni konieczną ingerencję 
' państwa, pojawiły s.ę w trakcie 
i pierwszej . wojny światowej, w o- 

kresie nasilonych zbrojeń w okre­
sie międzywojennym, ą przede 
wszystkim — w znacznie spotęgo­
wanej skali — latach ostatniej woj­
ny. Istnieją one także obecnie, w 
okresie poważnego zaangażowania 
gospodarki kapitalistycznej przy­
gotowaniami wojennymi. Równo­
cześnie pojawiają się nowe proble­
my będące konsekwencją potężnego 
rozwoju współczesnych środków 
walki. Ich rozwiązanie staje się 
niemożliwe bez aktywnej ingeren­
cji państwa. Konieczność prowa­
dzenia określonej polityki w dze- 
dzinie lokalizacji obiektów produk­
cyjnych, a w szczególności koniecz­
ność pewne5 dekoncentracji prze­
mysłu mającej na celu zmniejsze­
nie jego wrażliwości na uderzenie 
atomowe; szczególna rola, jaką w 
wojnie współczesnej spełniać mogą 
zapasy — produkcyjne i konsum­
pcyjne; niezmiernie wysokie koszty 
badań nad rozwojem i doskona­
leniem nowoczesnych środków wal­
ki; całokształt innych przedsię­
wzięć mających zapewnić konty­
nuowanie wysPku wojennego w 
szczególnie trudnych dla gospodar­
ki warunkach współczesnej wojny. 
— ich realizacja jest nie do po­
myślenia bez czynnego zaangażo­
wania się państwa kapitalistycz­
nego. stanowi niezwykle istotne 
źródło współczesnego interwencjo­
nizmu. Szczególnie ciekawym przy­
kładem może być gospodarka USA

Zjawiska militarne nie wyjaśnia­
ją oczywiście w pełni przyczyn 
ogromnego wzrostu w kapitalizmie 
współczesnym ekonomicznych funk­
cji państwa burżuazyjnego. Ważne 
jest jednak, że znaczenie tych zja­
wisk ciągle rośnie, prowadząc do 
sytuacji w której działalność eko­
nom iczno-zbrojeni owa staje s:ę dla 
współczesnego państwa kapitali­
stycznego g'ównym obiektem za­
interesowania.

') Maurice Dobb. Cechy kaptiailzmsi 
XX wieku po pierwszej wojnie świato­
wej. „Zycie Gospodarcze" nr 3 — 1933 r.

W sprawie 

dyskusji 

„Naukowcy 

o rezerwach 
w rolnictwie"

W związku z publikacją pt. „Na­
ukowcy o rezerwach w rolnictwie” 
(„Ż. G.” nr 9/1963) otrzymaliśmy za 
pośrednictwem Wiceprezesa Rady 
Ministrów — S. Ignara wyjaśnie­
nie Prezydium WRN w Poznaniu, 
w związku z wypowiedzią doc. Kró­
likowskiego we wspomnianej publi­
kacji, które, opuszczając sprawy nie
wiążące się z tą wypowiedzią, za­
mieszczamy.

....W województwie poznańskim 
istniejące urządzenia nawadnlająco- 
odwadniające obejmują w Pań­
stwowych Gospodarstwach Rolnych 
powierzchnię 6.571 ha użytków zie­
lonych,' a w gospodarce chłopskiej 
39 336 ha użytków zielonych.

Powyższe urządzenia są w miarę 
potrzeb wykorzystywane. W 1962 
roku na 29 powiatów posiadających 
urządzenia odwadniająco-nawadnia- 
jące przeprowadzono nawodnienie 
w 23 powiatach na 63 obiektach.

W pozostałych powiatach z powo­
du dość znacznych opadów atmo­
sferycznych w okresie wegetacyj­
nym, nieukończenia w pełni urzą­
dzeń nawadniających, jak jazy i 
doprowadzalniki oraz słabości or­
ganizacyjnej spółek wodnych na­
wodnienia nie dokonano.

Szczególnie dobre' efekty uzyska­
no w dolinie Noteci w powiecie 
trzcianeckim. nad Rgilewką w po­
wiecie kolskim oraz w dolinie rze­
ki Orli w powiecie rawickim. 
Większość urządzeń nawadniają­
cych jest systemu pods;ąkowego. 
Przeciętne plony siana z nawad­
nianych terenów wynoszą 50 q/ha.

W 1963 r. uruchomiono urządze­
nia do deszczowania warzyw na na­
stępujących obiektach: PGR Szre­
niawa — Rosnowo i PGR Owiń- 
ska. W PGR Naramowice objęto 
deszczowaniem 30 ha warzyw. O- 
becnie uruchamia się deszczownie 
dla dalszych 75 ha upraw. W PGR 
Sapowice zainstalowano w 1962 r. 
urządzenia deszczowniane na ob­
szarze 240 ha, które obecnie są 
uruchamiane...”.

Ze swej strony zamieszczając to 
sprostowanie zauważamy, •że było­
by dla nas satysfakcją (aczkolwiek 
zamieszczanie sprostowań do rze­
czy przyjemnych nie należy), gdy­
by obok fragmentarycznej zaledwie 
oceny działania urządzeń nawadnia­
jących, Prezydium WRN mogło 
stwierdzić, że zaopatrzenie wsi po­
znańskiej w opał jest .na tyle wy- 

■ starczające, że nie ma tam przy­
padków zabierania na opał zasta­
wek melioracyjnych i innych tego 
h pu urządzeń, gdyż w tym kon­
tekście była zamieszczona wypo­
wiedź doc. Królikowskiego. '
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Czy 
przerost 
władzy 
bankowej?
D

YSKUSJĘ „Życia Gospodarczego" 
na temat wzajemnych stosunków 
między bankiem a przedsiębior­
stwem •) należy uznać za bardzo 
pożądana. Prawidłowy układ współpracy 

między tymi stronami ma wielkie zna­
czenie dla właściwego wykonania zadań 
tak przez każde, przedsiębolrstwo. a tak­
że przez bank finansujący. Racjonalne 
współdziałanie obu tych partnerów leży 
więc w interesie gospodarki narodowej.

Z chwilą wprowadzenia obowiązku 
podpisywania generalnej umowy kredy- 
towej miedzy bankiem a przedsiębior­
stwem zawiązano nowy typ stosunku 
prywatno-prawnego. Uważano przy tym, 
że umowa ta wzmocni elementy równo- 
rzędnoścl. W praktyce nie zdaje to jed­
nak egzaminu, ponieważ bank — Jako 
organ kontroli 1 realizator polityki fi­
nansowej państwa - umniejszał element 
równorzędności do tego stopnia, że 
klient w ogóle przestał się liczyć.

oto wymowny przykład. W roku 1315 
Banu Rolny wydał zarządzenia (Nr 4 C) 
umożliwiające otwieranie podręcznych 
kas (o ograniczonym lub rozszerzonym 
zakresie działania) w tych oddziałach 
Banku Rolnego, które mają swe siedziby 
poza lokalem. NBP. Oddziały Powiatowe 
Banku Rolnego otrzymały zatem prawo 
do otwarcia własnych kas dla obsługi 
finansowanych przez te oddziały przed­
siębiorstw. Ola kas podręcznych o roz­
szerzonym zakresie działania ustalono 
górne granice wpłat i wypłat dla Jed­
nego klienta.

I do maja 1362 roku większość pan- 
siwowych gospodarstw rolnych i innych 
Jednostek obsługiwana była przez własne 
kasy łych banków, które mieściły się 
poza lokalem NBP. W tym czasie od­
działy prowadzące własne kasy poczyni­
ły też. odpowiednie nakłady dla zapew­
nienia bezpieczeństwa obrotu gotówkowe­
go. Kontrole wykazały jednak, że nie 
wszystkie oddziały przestrzegają ustalo­
nych górnych granic wpłat i wypłat, 
więc Centrala Banku Rolnego pismem o- 
Itólnym z 22 maja 1562 r. ograniczyła 
operacje kasowe własnych oddziałów Je­
dynie do wypłacania uzupełnień pogoto­
wia kasowego i przyjmowania nadwy­
żek ponad pogotowie kasowe finanso­
wanych przedsiębiorstw. Natomiast w 
całości wyłączono z operacji kasowych 
fundusz plac.

Kto tu zawinił? Nieprzestrzeganie usta­
lonych górnych granic wpłat i wypłat 
wynUtało ze złej organizacji pracy od­
działów banku prowadzących własne ka­
sy 1 było oddziałom tym „na rękę“. 
Przyjmowanie wpłat przekraczających 
górne granice dawało bowiem bankom 
możliwość zasilania własnej kasy środ­
kami na bieżące wypłaty gotówkowe 
klientom, bez potrzeby uzupełnienie tych 
środków z kasy NBP. Zaś wypłacanie 
kwot ponad górne granice umożliwiało 
oddziałom banku uniknięcie kłopotów 
z odprowadzeniem nadwyżek do kasy 
NBP.

A kto na tym cierpi? Wyłączenie się 
Banku Rolnego z operacji kasowych w 
zakresie funduszu plac stworzyło abso­
lutnie niedogodną sytuację dla ftnanso- 
wahych przez ten bank przedsiębiorstw. 
Obecnie wszystkie czeki dotyczące fun­
duszu plac lub innych wypłat poza po­
gotowiem kasowym, przepisywane są 
przez Bank Rolny na blankiety czeko­
we NBP 1 klienci kierowani są do kas 
NBP, nie zawsze położonych blisko sie­
dziby Banku Rolnego. Zatem klienci owi 
obecnie narażeni są na dodatkowe sta­
nie w kolejkach w NBP, a nawet na ko­
szty dodatkowych przyjazdów' (gdy w 
Banku Rolnym są załatwieni przed koń­
cem godzin kasowych i nie żdążą Już 
do NBP).

Słowem — za złą organizację pracy w 
oddziałach banku rolnego ukarano... 
wszystkich klientów, a więc tysiące 
przedsiębiorstw i organizacji. Mimo, że 
troską Banku Rolnego winno być zapew- 
nienfe najdogodniejszych warunków ob- 

eługl kasowej 1 klient może żądać tego 
od banku.

Powstała sytuacja, w której przedsię­
biorstwa finansowane przez Bank Rolny 
mnją nieporównywalnie gorszo warunki 
obsługi kasowej, niż przedsiębiorstwa fi­
nansowane przez NBP, A przecież klient 
Banku Rolnego nie jest czymś gorszym, 
nlczashigującym na zabezpieczenie mu 
dogodnych warunków obsługi...,

Nie bez znaczenia też Jest duża ilość, 
godzin pracy, przeznaczana na przepi­
sywanie czeków przedkładanych .przez 
klientów na czeki NBP. na podpisywa­
nie tych czeków przez dyrektorów 1 
głównych księgowych óraz innych pra­
cowników banku.

A oto przykład z Innej beczki. Banki 
rolne finansujące jednostki budżetowane 
(organizacje gospodarcze jak Inspekto­
raty PGR, Rejonowe Inspektoraty Pań­
stwowych Gospodarstw Rybackich lip.) 
wymagają od swych klientów przedkła­
dania tzw. „zapotrzebowania środków 
płatniczych" jako warunku dokonania 
jakiegokolwiek wydatku z rachunku bie­
żącego. Obowiązek takt wprowadzono za­
rządzeniem nr 27 D 6n Centrali Banku. 
Zapotrzebowanie to spełnia funkcję do­
datkowej księgowości, potrzebnej ban­
kom do kontroli wykorzystywania kwot 
budżetu klienta przewidzianych na po­
szczególne cele w preliminarzu budżeto­
wym danej organizacji gospodarczej.

Natomiast klientowi Jest to absolutnie 
zbyteczne, ponieważ prowadzi on ■ księ­
gowość wg obowiązującego planu kont 
Jednostek budżetowych. Składanie zapo­
trzebowań przy każdym przelewie, inka­
sie czy czeku gotówkowym, zwiększa 
tylko pracochłonność i zużycie papieru 
w Jednostkach budżetowych, Wydaje się 
zatem, że Jeżeli Bank Helpy mą obo­
wiązek sprawować kontrolę działalności 
Jednostek budżetowych -- to niech wy­
konuje Ją kosztem pracy swoich pra- 
cowników a nie- klientów. Tak Już to 
robi Narodowy Bank Polski, który przy 
finansowaniu jednostek budżetowych nie 
wymaga składania podobnych „zapotrze­
bowań".

I Jeszcze jedna sprawa. Klienci Ban­
ku Rolnego w celu dokonania przelewu 
dla kontrahenta finansowanego np. przez 
Bank Inwestycyjny muszą podawać w 
dyspozycji przelewowej nie tylko numer 
konta odbiorcy w BI, ale także numer 
rachunku banku odbiorcy w NBP. Po­
dobne są wymagania w wypadku doko­
nywania przelewów przez klientów NBP 
dla odbiorców finansowanych przez, 
banki specjalne. Wymagania te są bar­
dzo uciążliwo dla klientów. Wydaje się, 
że i w tym przypadku wymagania ban­
ków stawiano klientom podyktowane są 
uptoszczenlem pracy pracowników ban­
kowych kosztem klientów.

Jakie są przyczyny podobnego naru­
szania przez Bank Rolny logicznie uza­
sadnionego interesu klienta? Dlaczego 
banie spełniający funkcje usługowe mo­
że być aż tak uprzywilejowany?

Głównym powodem takiego układu 
stosunków w przypadku Banku Rolnego 
Jest chyba Jeszcze niski poziom ogólne­
go i specjalnego przygotowania służb 
finansowo-księgowych państwowych go­
spodarstw rolnych — głównych klientów 
tego Banku. Pracownicy gospodarstw 
rolnych, załatwiający sprawy w banku, 
nie zawsze zdolni są do oceny obiektyw­
nej słuszności stawianych wymagań czy 
wydawanych przez bank decyzji.

Nieliczne są przypadki, aby zaintere­
sowane przedsiębiorstwo & bezpośrednio 
interweniowało w banku finansującym, 
gdy się nie zgadza z decyzją owego ban­
ku. Dokonują tego raczej jednostki nad­
rzędne przedsiębiorstw. Zresztą, Jak wy­
kazuje praktyka, przedsiębiorstwa uza­
leżnione od kredytowanych i administra­
cyjnych decyzji banku w przypadku na­
ruszenia przez bank prawidłowego ukła­
du stosunków boją się wyraźnie prote­
stować. Wystąpienia takie — z punktu 
widzenia przedsiębiorstwa — nie są po­
żądane w sytuacji, w której „bank ma 
zawsze rację".

HENRYK BARANOWSKI

*) W cyklu publikacji na temat „Bank o przedsiębiorstwo" | 
dotychczas ukazały się następujęce wypowiedzi:

Karol Wierzbicki — „Bank a przedsiębiorstwo" nr 11.
Franciszek Bożyczko - „Nadrzędna jednostka czy równo­

rzędny partner?" nr 15.
Władysław Ślipko — „Zbędna i kosztowna praca" nr 15.
Wojciech Pruss - „Organ władzy czy pomocy?" nr 21.

K WIERZBICKI i F. Bożyczko») 
niesłusznie — moim zdaniem — 

* sugerują, ewentualnie prze­
sadnie akcentują w swych wy­

powiedziach nadrzędne funkcje 
banku nad przedsiębiorstwem. 
Malo — F. Bożyczko w swym 
artykule, na .błahym i niewy­
starczająco naświetlonym przykła­
dzie stwierdza fakt, prowadzenia 
przez Bank „własnych planów, wy­
raźnie sprzecznych z interesami fi­
nansowanego przedsiębiorstwa".

W podobnym tonie utrzymana jest 
znaczna część rozważań K. Wierz­
bickiego. W rozważaniach tych wy­
lania się rola banku jako absolut­
nej władzy finansowej. Dowodzą 
tego bezapelacyjne decyzje najniż­
szego szczebla banku jakim jest od­
dział terenowy. Obok nieodwołalno­
ści tych decyzji, dyskutant dostrzega 
zaoczny i zaskakujący tryb ich po­

Konstruktywny 
egzekutor

dejmowania. Okoliczność powyższa 
oraz fakt, że w takie atrybuty wła­
dzy wyposażony jest każdy oddział 
terenowy banku, nie stwarzają we­
dług oceny autora właściwych wa­
runków do efektywnej współpracy 
przedsiębiorstwa z bankiem.

Unikając polemicznego tonu wy­
powiedzi nie mogę jednak — jako 
długoletni pracownik Narodowego 
Banku Polskiego — zaniechać spo­
kojnej kontrofensywy na te pozycje.

Za punkt wyjściowy do określenia 
roli banku w stosunku do przedsię­
biorstwa posłużę się niezaprzeczal­
ną tezą, że w dążeniach banku jako 
instytucji emisyjnej i kredytowej 
oraz w dążeniach przedsiębiorstw 
— nie występują żadne sprzeczności 
antagonistyczne. Bliższy wgląd w 
dziciajność banku i przedsiębiorstw 
wyl ’zuje szereg zjawisk i założeń 
zbieżnych, wzajemnie się uzupelnia- 
jących.

Analizując funkcje banku i dzia­
łalność finansowo-gospodarczą przed­
siębiorstw w tej płaszczyźnie wyda­
je mi się, że omawiane podmioty są 
w zasadzie partnerami równorzęd­
nymi. Z tytułu funkcji kredytowa­
nia i kontroli bank jest ponadto 
konstruktywnym egzekutorem zasad 
rozrachunku gospodarczego. Okolicz­
ność ta, wynikająca z treści i inten­
cji statutowej działalności banku, 
nie stawia go — według mojego 
przeświadczenia — w roli nadrzęd­
nej w stosunku do przedsiębior­
stwa.

Przykłady óraz ogólnikowe opinie 
o stylu pracy banku przytoczone 
przez mych poprzedników-dyskutan- 
tów, w ocenie doświadczonego pra­
cownika kredytowego banku i wie­
lu czytelników spoza banku, spra­
wiają wrażenie szczególnych niepo­
rozumień. Dedukując na podstawie 
wywodów, zawartych w rozdziale 
„Czy przedsiębiorstwo gorsze od 
Obywatela" (Zycie Gospodarcze nr 
11/63) — źródła tych nieporozumień 
i braku efektów we współpracy z 

oddziałami banku dopatrują się wy­
łącznie po stronie przedsiębiorstwa. 
Twierdzenie autora cytowanego roz­
działu, że decyzje o ograniczonym 
kredytowaniu, czy też inne sankcje 
podejmowane są zaocznie i wcho­
dzą w życie w dniu ich powzięcia 
— dowodzi bierności służby finanso­
wej przedsiębiorstwa.

Jak powszechnie wiadomo — de­
cyzje kredytowe (ewentualnie tak 
zwane decyzje o ograniczonym kre­
dytowaniu w formie ograniczenia li­
mitu kredytu lub podwyższonej sto­
py procentowej) podejmowane są w 
oparciu o okresowy wniosek kredy­
towy przedsiębiorstwa. Trudno 
uwierzyć, aby przedsiębiorstwo 
wnioskujące o kredyt nie znało swo­
jej sytuacji na odcinku stanów za­
pasów czy ewentualnie innych akty­
wów, będących przedmiotem wnio­
skowanego kredytu.

Przy takim założeniu nie ■widzę 
miejscaxna możliwość zaskoczenia 
przedsiębiorstwa przez bank nega­
tywną lub krzywdzącą decyzją kre­
dytową. Mając na uwadze potrzebę 
informowania przesiębiorstw o aktu­
alnych zagadnieniach finansowo-go­
spodarczych o charakterze nieprawi­
dłowym — oddziały banku szeroko 
i niemalże powszechnie stosują tak 
zwane punkty konsultacyjne, jak to 
ma miejsce na przykład w IX Od­
dziale Miejskim NBP w Warszawie. 
Wiedzą o tym wszystkie przedsię­
biorstwa j — zależnie od stopnia 
pilności i doniosłości spraw — ko­
rzystają z informacji i rad doświad­
czonych inspektorów kredytowych. 
Niezależnie od aktywu finansowego 
przedsiębiorstw, z usług punktów 
konsultacyjnych korzystają również 
rady robotnicze przedsiębiorstw, w 
których bank widzi swego sprzymie­
rzeńca w oddziaływaniu na prawi­
dłową działalność finansową i go­
spodarczą zakładu.

Niezależnie od tej formy wstęp­
nego uzgadniania współpracy banku 
z przedsiębiorstwem w zakresie 
ustalania potrzeb kredytowych — 
przedsiębiorstwa korzystające z kre­
dytów na warunkach ograniczonych 
otrzymują każdorazowo formalne 
zawiadomienie o decyzji kredytowej. 
Zawiadomienie to, jeśli zawiera 
pierwszą decyzję na warunkach 
ograniczających kredytowanie na 
przykład w postaci podwyższonych 
odsetek, staje się więżącym dla oby­
dwu stron dopiero po upływie 10 
dni od daty powiadomienia. Posta­
nowienia w tej sprawie zawarte są 
w Zarządzeniu Prezesa NBP — ZP 
A/9/63 (poprzednie ZP A/13/60).

Zarządzenie to rozkolportowane 
do wszystkich jednostek nadrzęd­
nych przedsiębiorstw, dopuszcza mo­
żliwość anulowania i^ zwrócenia 
przez bank wstępnie zaaplikowa­
nych, naliczonych i pobranych pod­
wyższonych odsetek od kredytów. 
Pod warunkiem, że przedsiębiorstwo 
zlikwidowało (w wyznaczonym 
przez siebie i uzgodnionym z oddzia­
łem tenninie) nieprawidłowości w 
swej działalności.

Jak wynika z powyższego — 
istnieją wyraźne warunki i prze­
słanki do lojalnej współpracy przed­
siębiorstwa z bankiem. Rzecz jed­
nak polega na tym, aby przepisy 
zabezpieczające tę -lojalność, ewen­
tualnie inne operatywne formy efek­

tywnej współpracy, stosowane były 
przy wzajemnej aktywności, bez 
uprzedzeń, z zastosowaniem obiek­
tywnych kryteriów oceny.

Na marginesie uwag K. Wierz­
bickiego o naliczaniu przez bank 
odsetek za zwlokę w rozliczeniach, 
wydaje mi się, że jest to intencja 
idąca w odwrotnym kierunku do 
tego, który wytycza rozrachunek go­
spodarczy i potrzeba jego pogłębie­
nia. Pogląd na sprawę — nie z 
aspektu funkcji usługowej banku, 
lecz z ogólnego aspektu finansów — 
sugeruje pozostawienie naliczania 
odsetek wraz z windykacją należ­
ności samym przedsiębiorstwom.

Oryginalną i wartościową w po­
wyższej sprawie koncepcję zgłasza 
W. Ślipko w artykule „Zbędna i 
kosztowna praca" — nr 15 „Życia 
Gosopd arczego".

Wracając do poglądu F. Bożycz­
ko, dopatrującego się w postępowa­
niu banku realizowania własnych 
planów, rzekomo sprzecznych z dą­
żeniami przedsiębiorstw — uważam, 
że rola egzekutora zasad rozrachun­
ku gospodarczego, jako podstawowa 
funkcja banku, eliminuje zupełnie 
potrzebę dyskutowania na ten te­
mat. Przykład ingerencji oddziału 
kieleckiego w gospodarkę zapasami, 
która według oceny autora artyku­
łu „Nadrzędna jednostka czy rów­
norzędny partner" — dyskredytuje 
oddział terenowy banku, jest kla­
sycznym przykładem dyskusyjnym.

Rozwijając poroszony przykład 
uważny czytelnik artykułu nie ogra­
niczy się tylko do problemu sta­
wianego przez F. Bożyczko odnośnie 
gospodarki zapasami, których zwięk­
szenia niesłusznie domaga się od­
dział, lecz wysunie problem realno­
ści normatywu lub planu obrotów. 
Autor artykułu nic nie mówi o opi­
nii oddziału w tej sprawie, która 
według oceny większości znanych 
mi czytelników artykułu polega na 
zakwestionowaniu normatywu towa­
rów, ustalonego na zbyt niskim po­
ziomie.

Spór w przedstawionej przez F. 
Bożyczko sprawie nie może oddalać 
przedsiębiorstwa od oddziału, lecz 
wprost odwrotnie — powinien zbli­
żyć wspomnianych partnerów dła 
wspólnego szukania dróg i sposo­
bów, prowadzących do maksymali­
zacji zadań i efektów gospodar­
czych.

Nie przeczę, że oddziaływani^ na 
gospodarkę zapasami jest proble­
mem niezmiernie złożonym i trud­
nym. Trudno też twierdzić, że bank 
jest w posiadaniu idealnych, wysu­
blimowanych metod skutecznego od­
działywania na tę gospodarkę. Mo­
gą mieć miejsce rozbieżności w 
ocenie stałych potrzeb przedsię­
biorstw — określanych przez przed­
siębiorstwo w normatywach i oce­
nianych przez bank przy okazji ana­
lizy planu t. p. f. Nie ulega jednak 
kwestii, że inspektorzy kredytowi 
banku znający niekiedy specyfikę 
działalności przedsiębiorstwa i jego 
potrzeb nie gorzej niż odpowiedni 
pracownicy przedsiębiorstw — mogą 
się okazać pozytywnymi konsultan­
tami dla kierownictwa zakładu lub 
jego jednostki nadrzędnej właśnie 
przy okazji sporządzania i zatwier­
dzania planów rocznych.

O tym, że są pozytywni i kon­
struktywni — a tym samym, że bank 
nie realizuje swych planów odręb­
nych i sprzecznych z interesami 
przedsiębiorstw — niech świadczą 
ewentualne dalsze wypowiedzi 
przedstawicieli przedsiębiorstw, któ­
rzy na całokształt problemów „bank 
a przedsiębiorstwo" patrzą szerzej i 
obiektywniej.

EDWARD OLCZAK

Nos 
dla 
tabakiery
Z zaniepokojeniem przeczytałem arty­

kuł Karola Wierzbickiego w „Życiu Go­
spodarczym" •) o „reformacyjnych" za­
mierzeniach banków m. fn. w zalcreslo 
inkasa. Temat do dyskusji bardzo wal­
ny i aktualny. Paradoksalnym wydaja 
się w danym wypadku wysuwanie kry­
terium niewygody banku, kiedy chodzi 
o Interesy gospodarki narodowej.

- Niewygodne dla banków są Inkasa. A 
przecież dla przedsiębiorstw przy rozli­
czeniach są one wprost zbawienne. Je­
żeli mamy kłopoty z przelewami, pny 
pomocy których regulowane są tran­
sakcje do wysokości 1 SOD zł — to jaki 
los spotka rozliczenie transakcji o war­
tości dziesiątek 1 setek tysięcy zlotychi 
gdy zabraknie inkasa?

Forma rozliczeń w trybie Inkasa daje 
przedsięblorstwu-dostawcy gwarancję, is 
w odpowiedniej kolejności rozliczenie w 
końcu będzie dokonane 1 to prawidłowo. 
Gwarantuje tó czynny udział jaki W 
tym trybie rozliczeń mają banki finan­
sujące przedsiębiorstwa.

Inkaso nie tylko jest niezbędne. Ko­
rzystne byłoby nawet rozszerzenie jego 
działania przez dalsze ograniczenie ma­
ksymalnej sumy przelewu, np. do 1000 
zł.

Niemniej ważną sprawą jest naliczania 
odsetek przez bank. Wycofanie się ban­
ku z tej funkcji byłoby krokiem wstecz. 
Rozliczanie odsetek — to przecież dla 
przedsiębiorstw nader kłopotliwa czyn­
ność. Przysparza ona nawet więcej kło­
potów, niż rozliczenia przy pomocy 
przelewu. Spychanie jednych 1 drugich 
przez bądź co bądź wyspecjalizowany a- 
parat bankowy na przedsiębiorstwa nie 
przynosi niczego dobrego. Zresztą czy 
nos dla tabakiery...?

Przesadą chyba jest argument banków 
o ich nadmiernym obciążeniu pracą. W 
znacznie gorszej sytuacji . są przecież 
przedsiębiorstwa. Kompresja etatów do­
tknęła je dość mocno: w niektórych ko­
mórkach księgowości przedsiębiorstw 
zredukowano 50 proc, personelu, a zada­
nia stojące przed tymi komórkami stale 
rosną. Tymczasem wydaje się, że księ­
gowość bankowa nie jest aż tak bardzo 
skomplikowana.

Można by zrezygnować z szeregu zbęd­
nych czynności bankowych, jak np. s 
otwierania wielu kont pomocniczych 
przy operacjach bankowych zamiast wy­
korzystywania w tych wypadkach właś­
ciwego rachunku przedsiębiorstwa, co 
zmniejszyłoby ilość przelewów. Poza 
tym banki zbyt często zajmują się usta­
laniem przewidywanego wyniku bilanso­
wego na dany rok (w niektórych, resor­
tach czyni się to nawet dwa razy do 
roku).

Chclalbym przyklasnąó Karolowi 
Wierzbickiemu za Jego trafne określenia 
dotyczące majestatu naszych banków i 
wagi ich decyzji, zwykle nie podlegają­
cych apelacji. Zresztą również przed­
stawiciel banku w „Życiu Gospodar­
czym" z dn. 26. V. 63 nie zakłada, że 
oddziały banku zawsze postępują prawi­
dłowo 1 przyznaje on konieczność kon­
tynuowania tej tak ważnej dyskusji. 
Sprawy te, choć nader istotne, nie są 
przecież proste i nie mogą być pochop­
nie rozstrzygnięte.

Mam nadzieję, że dyskusja wpłynie na 
zmianę w postępowaniu banków. Od 
nich bowiem trzeba wymagać takiego 
polepszenia form współpracy z przed­
siębiorstwami, aby mogła ona być bar» 
dziej elastyczna i korzystniejsza dla go 
spodarki narodowej.

J. S.

A jak jest naprawdę?
W 11/600 numerze „życia Gospo­

darczego” ukazał się artykuł 
wszczynający dyskusję na temat 
stosunków: przedsiębiorstwo uspo­
łecznione — bank oraz bank — 
przedsiębiorstwo. ♦) Główne ostrze 
krytyki skierował autor na stoso­
wane przez banki środki oddziały­
wania kredytowego, przejawiające 
się bądź w stosowaniu podwyższo­
nej stopy procentowej od wykorzy­
stanych kredytów, bądź w celowym 
ograniczeniu kwoty przyznawanych 
kredytów. Trudno podzielić pogląd 
w kwestii oddziaływania kredyto­
wego, które autor mylnie utożsa­
mia z „sankcjami bankowymi”. 
Zresztą również kierownictwo wie­
lu przedsiębiorstw nie widzi zasad­
niczej różnicy pomiędzy środkami 
oddziaływania kredytowego,,a „san­
kcjami" bankowymi. A jak jest 
— 'moim zdaniem — naprawdę?

Same cechy rozrachunku banko­
wego dają przedsiębiorstwu wystar­
czające warunki i samodzielność 
(osobowość prawną) do prawidło­
wego i pełnego wykonawstwa za­
dań określonych w Narodowym 
Planie Gospodarczym. Jednakże z 
tych samych cech wynika również 
konieczność kontroli wykonywania 
planu, zbiorowej odpowiedzialności 
za osiągnięte wyniki produkcyjne.

Jaka jest tu rola Banku? Statut 
NBP określa ją jako pomocniczy 
inśtrumeiit w ekopomicźpej działal­

ności przedsiębiorstw oraz stawia 
wspomniane instytucje na równym 
poziomie w zakresie praw i obo­
wiązków, co zresztą znalazło swój 
dobitny wyraz w Generalnej Umo­
wie Kredytowej. W tych warun­
kach słuszne wydaje się powierze­
nie terenowym oddziałom banków 
nie tylko mocy udzielania kredy­
tów i wykonywania czynności ma­
nipulacyjnych, lecz, również kon­
troli wykonania planów produk­
cyjnych (przy zastosowaniu mier­
ników naturalnych i pieniężnych). 
A trudno wyobrazić sobie efektyw­
ność takiej kontroli w przypadku 
braku środków oddziaływania kre­
dytowego.

1 tu dochodz.imy do sedna spra­
wy. Autor artykułu „Bank a przed­
siębiorstwo” jest zdania, że środ­
ki oddziaływania kredytowego — 
przynajmniej w formie obecnie 
praktykowanej — nie zdają abso­
lutnie egzaminu i „uwłaczają" 
czci przedsiębiorstwa, względem 
którego zastosowano podwyższoną 
stopę procentową, bądź też ogra­
niczenie kredytów. Nie negując 
słusznych uwag Karola Wierzbic­
kiego co do okoliczności upoważnia­
jących oddział NBP do stosowania 
środków oddziaływania kredytowe­
go — wątpliwość budzi, postulowa­
na przez niego reforma w tym za­
kresie.

Być może powodem rozgorycze­

nia autora Jest jakaś niesłusznie 
podjęta decyzja kredytowa, czy też 
kilka takich decyzji. Ale przecież 
żywotność obowiązującej obecnie 
Instrukcji Służbowej NBP o kredy­
towaniu przedsiębiorstw sięga za­
ledwie półtora roku (wprowadzona 
].1.1962 r.), a więc jest to okres 
zbyt krótki, aby cały aparat ban­
kowy mógł zawsze trafnie, swo­
bodnie, słusznie i dokładnie sto­
sować jej przepisy. Nie znaczy to 
wcale, aby okres ten był przez pra­
cowników Banku zmarnowany. 
Przeciwnie — wykorzystywano go 
intensywnie na szkolenie, dyskusje 
i wzajemne konsultacje między 
bankami a przedsiębiorstwami. Or­
ganizowano wiele narad o charakte­
rze roboczym, przy współudziale 
autorów w/w instrukcji — w od­
działach wojewódzkich NBP oraz w 
oddziałach operacyjnych.

Prawdą jest, że niektórym pra­
cownikom kredytowym — zwłasz­
cza w bezpośrednim okresie po 
wprowadzeniu nowej instrukcji o 
kredytowaniu przedsiębiorstw — 
trudno było natychmiast wyelimi­
nować pojęcie „wyłączeń spod kre­
dytowania” i niejednokrotnie — w 
okresie tym — stosowano ograni­
czenie wysokości kredytów w kwo­
cie odpowiadającej np. stanowi za­
pasów gospodarczo nie uzasadnio­
nych. A ten właśnie okres stanowi 
punkt wyjścia dla autora artykułu 

„Bank a przedsiębiorstwo" w kwe­
stii stosowania polityki kredytowej 
przez terenowe oddziały NBP wzglę­
dem przedsiębiorstw, w których 
wystanily odpowiednie nieprawi­
dłowości na odcinku leli działal­
ności ekonomicznej.

Karol Wierzbicki apeluje, aby od­
działywanie kredytowe banku szło 
„z duchem czasu". Jakże się z tym 
nie zgodzić? Ale wydaje się, że 
trudności, jakie ten „postęp” ha­
muje są tylko subiektywnym two­
rem ich sympatycznego autora. Bo 
jakże można podzielić jego pogląd, 
że..... decyzje o ograniczeniach kre­
dytowych czy też innych sankcjach 
podejmowane są zaocznie i wchodzą 
w życie niekiedy w dniu ich pow­
zięcia”, jeśli z przepisów wspom­
nianej instrukcji wynika obowiązek 
uprzedzenia (zapowiedzi) przedsię­
biorstwa o zamiarze zastosowania 
środka -oddziaływania kredytowego 
z podaniem przyczyn i ewentual­
nych możliwości jego uniknięcia 
m. in. poprzez zadośćuczynienie 
żądaniom oddziału NBP.

W tym stanie każdy zaintereso­
wany kredytobiorca posiada praw­
nie zastrzeżone możliwości wykaza­
nia swych racji (na piśmie ew. po­
przez konferencje z oddziałem 
NBP) w czasie poprzedzającym 
powzięcie decyzji o zastosowaniu 
środków oddziaływania kredytowe­
go. Ponadto sam druk promesy kre­

dytowej gwarantuje przedsiębior­
stwu możliwość zapoznania się z 
oceną wniosku kredytowego, a więc 
praktycznie zachodzą wszystkie o- 
koliczności do zachowania zupełne­
go obiektywizmu i świadomej de­
cyzji.

Postulowane przez autora zapra­
szanie dyrektorów przedsiębiorstw 
na posiedzenia komisji kredytowej 
z pewnością nie przyczyniłoby się 
do sprawnego i terminowego za­
łatwienia wniosków kredytowych 
przez terenowe oddziały NBP. Kon­
ferencje takie raczej powinny mieć 
wyjątkowy charakter. Jedynie 
słusznym rozwiązaniem sprawy zda­
je się być świadome podejmowa­
nie decyzji o stosowaniu środków 
oddziaływania kredytowego i skon­
centrowanie ich wyłącznie w sto­
sunku do tej grupy przedsiębiorstw, 
w których występują poważniejsze 
nieprawidłowości na odcinku dzia­
łalności ekonomicznej oraz gdzie 
środki oddziaływania pozakredyto- 
wego nie przynoszą pożądanych 
efektów.

Przeciwna praktyka, tzn. ciągła 
i w małym rozmiarze stosowana 
oddziaływanie kredytowe, może do­
prowadzić do pewnego zobojętnie­
nia przedsiębiorstwa i w efekcie nie 
przyniesie spodziewanych' skutków. 
Stosując środki oddziaływania kre­
dytowego oddział terenowy winien 
zawsze postawić sobie pytanie, co 

zamierza osiągnąć poprzez zastoso- 
•wane oddziaływanie kredytowe, ja­
ki jest rozmiar (waga) danej nie­
prawidłowości oraz jak odbije się 
na wynikach przedsiębiorstwa sku­
tek tego oddziaływania.

Praktyka bankowa wykazuje po­
za tym, że cz^to nawet dość skom­
plikowane problemy, będące przed­
miotem sporu między bankiem a 
przedsiębiorstwem, można z powo­
dzeniem rozstrzygnąć bez ucieka­
nia się do radykalnych środków 
oddziaływania kredytowego. Np. po­
przez interwencję w jednostce nad­
rzędnej przedsiębiorstwa, powiato­
wym Komitecie PZPR, w radzie 
narodowej — a więc w drodze od­
działywania administracyjnego.

I jeśli tak . będziemy pojmować 
problem stosowania polityki kre­
dytowej przez oddział terenowy 
NBP względem przedsiębiorstwa — 
to zagadnieniem mniejszej wagi bę­
dzie dylemat, czy równowartość 
kwotową podwyższonego oprocento­
wania kredytu ponadnormatywnego 
zaliczać w ciężar kosztów, czy też 
odpisywać z zysku. Chodzi o to/aby 
do tego w ogóle nie dopuścić.

W każdym razie stosowanie środ­
ka oddziaływania kredytowego win­
no stanowić „ostateczność” i musi 
to być wynik przemyślanego, świa­
domego działania.

BOGDAN KUŻBA

Nr 86 (61#) - 80.VI. 1963 r.



FOTO I TELE-SONDY będzie mogła dotrzeć w najodleglej­
sze rejony otworu wiertniczego, 
sprawdzając np. czy nie został u- 
szkodzony świder wiertniczy.

a
a

Wiertnicy i budowniczowie nowych 
kopalń surowców chemicznych za­
stosowali kamery fotograficzne w 
pracach służby wiertniczej. Autorami 
tej metody są krakowscy inżyniero­
wie z Przedsiębiorstw Budowy Ko­
palń Surowców Chemicznych: Bohdan 
Zakiewicz i Krzysztof Wierzchoń.

Starą metodę wydobywania rdzeni 
zastąpi się kamerą fotograficzną. 
Specjalne urządzenie (służące do tzw. 
karotażu fotograficznego) wykonuje 
zdjęcia ścian otworu wiertniczego w 
kolorze naturalnym złoża. Ma to dla 
wiertników kolosalne znaczenie. Me­
toda. karotażu fotograficznego będzie

RÓW MELIORACYJNY - 
PRZY POMOCY EKSPLOZJI

W ciągu niespełna 10 minut 2 lu­
dzi wykonuje 100 m rowu meliora­
cyjnego o szerokości 40 cm i do 1
m głębokości. Tę niewiarygodną.

iw o problemach gospodarczych
Czytając publikacje prasowe na temat handlu za­

granicznego, można odnieść wrażenie, że jest to ga­
łąź gospodarki przysparzająca nam najwięcej zmart­
wień i kłopotów. A to układ cen na rynkach świato­
wych jest dla nas niekorzystny, a to powstają kłopo­
ty z uzyskaniem produkcji odpowiedniej jakości na 
eksport, a to znów wyłaniają się nagle potrzeby im­
portowe, których zaspokojenie stwarza dodatkową 
dziurę w bilansie płatniczym. Wrażęnie taicie byłoby 
może nieco przesadzone, niemniej na pewno zaspo­
kojenie rosnących potrzeb importowych naszej gospo-
darki jest na obecnym etapie rozwoju jednym z 
ważniejszych i najtrudniejszych zagadnień jakie 
simy rozwiązać. Nic więc dziwnego, że opinia 
bliczna zainteresowana jest tym, w jaki sposób 
rujemy handlem zagranicznym, co robimy, aby

naj- 
ntu- 
pu- 
kie- 
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trudne zagadnienie rozwiązać w sposób najbardziej 
racjonalny. Częściową odpowiedź na te pytania daje 
wywiad ze Stanisławem Kozińskim pt. „Parlament —■ 
administracja — gospodarka” zamieszczony w ostat­
nim numerze „POLITYKI".

Stanisław Kuziński jest Przewodniczącymi Sejmowej 
Komisji Handlu Zagranicznego. Odpowiadając na py­
tania „Polityki" pokazał on poważną rolę tej komisji 
w inspirowaniu wielu poczymań mających na celu 
powiększenie zdolności importowej naszego kraju. Na 
tym jednak zadania komisji nie kończą się. Niedawno 
na przykład zespoły poselskie wizytowały szereg za­
kładów przemysłowych pracujących na eksport, aby 
zbadać, jak w praktyce realizowane są uchwały rządu

I rozporządzenia resortów mające st >vorzyć tym przed­
siębiorstwom szczególnie dogodne warunki. Rozmówca 
„Polityki" nie ograniczył się tylko do omówienia form' 
pracy Komisji. Zwrócił on uwagę na nowe tendencje 
w wymianie międzynarodowej, wynikające przede 
wszystkim z zacieśniania się współpracy gospodarczej 
krajów socjalistycznych. Sprawa międzynarodowej spe­
cjalizacji i kooperacji jest jeszcze — zdaniem posła 
Kuzińskiego — załatwiana „na szczeblu państwowym", 
nie dotarła natomiast do przedsiębiorstw, tyiaśclwa 
atmosfera wokół tej sprawy ma zasadnicze znaczenie, 
bo myślenie „na szczeblu państwowym" nie zastąpi 
realizowania współpracy w przedsiębiorstwach na co 
dzień, w tysiącach kwestii techniki 1 ekonomii.

Również jako bardzo istotne zadanie na przyszłość, 
wysunięta została w wywiadzie sprawa takiej zmiany 
struktury naszego handlu zagranicznego, aby w eks­
porcie maksymalnie zwiększał się udział artykułów 
przetworzonych, o których wartości decyduje przede 
wszystkim praca 1 myśl techniczna.

Drobny wycinek poruszonej w omówionym wyżej 
wywiadzie problematyki, pokazała Slaria Wójcicka w 
artykule pi. -„Winien" i „ma" rzemieślniczego eks­
portu- („Tygodnik Demokratyczny"). Wycinek jest 
drobny, ale dość charakterystyczny. Autorka pokazu­
je, jak w wyniku zastosowania właściwych bodźców 
ekonomicznych produkcja eksportowa zdobyła sobie 
rzemieślników. Produkcja ta wzrosła z 50 r złotych 
w roku 1959 do 550 min w roku ubiec •• ,. <• .„Iszym 
jej rozwoju decydują jednak nie tyli:; a nu rzemiesl-

wadzanie w każdym gruncie, także 
grząskim, podmokłym, na którym do 
tej pory można było kopać rowy 
wy łącznie ręcznie.

ZAMIAST OŁOWIU
W nowo uruchomionej przędzalni 

jedwabiu wiskozowego wc Wrocław­
skich Zakładach Tworzyw Sztucz­
nych we Wrocławiu zainstalowano 
ponad 100 nowoczesnych maszyn 
przędzalniczych, wyposażonych cał­
kowicie w sprzęt z twardego PCW 
(polichlorku winylu). Tworzywo to z 
powodzeniem zastępuje stosowany 
dotychczas ołów i pozwala zaoszczę­
dzić tylko na jednej maszynie 8 ton 
tego metalu.

UNIWERSALNA 
KAMERA FOTOGRAFICZNA

Uniwersalną kamerę fotograficzną 
do wykonywania zdjęć preparatów’, 
oglądanych pod mikroskopem, opra­
cowali konstruktorzy Polskich Zakła­
dów Optycznych. Zaletą kamery jest 
możność stosowania jej zarówno do 
mikroskopów produkcji polskiej, jak 
1 importowanych. Duży zakres uzy­
skiwanych na kliszy powiększeń i 
łatwa obsługa kamery stawiają ją w 
rzędzie najwyższej klasy przyrządów 
tego typu produkowanych obecnie na 
świecie.

i miała również dwie zastosowanie 
R pray pracach związanych z procesem 
I'‘odwadniania kopalń. Dotyczy to 

szczególnie kopalń odkrywkowych 
siarki w rejonie Tarnobrzega.

Znakomita metoda krakowskich in- 
0 . żynlerów zastosowana została po raz 
H pierwszy na skalę przemysłową przy 
g budowie kopalń siarki w Tąrnobrze- 
H gu, przechodząc uprzednio doświad- 
H czalny okres pracy w kopalni węgla 

brunatnego „Adamów". Jednocześnie 
g trwają prace nad ; skonstruowaniem 
g urządzenia, które pozwoli na pane- 
g trowanie otworów wiertniczych przy 
a pomocy kamer telewizyjnych. Cale 
g urządzenie posiadać będzie średnicę 
g 120 mm. Wykonane zostanie w ksztat- 
g cle „igiyi o długości 2 m. Taka igła

zdawałoby się, wydajność uzyskuje 
się przy pomocy specjalnego (tzw. 
wgłębnie działającego) środka wybu­
chowego produkowanego w kraju. 10 
minut — tyle tylko czasu potrzebuje 
2-osobowy zespól prowadzący roboty 
na ułożenie po wyznaczonej trasie 
węża z tworzywa sztucznego, wypeł­
nionego materiałem wybuchowym i 
dokonanie eksplozji.

Odpowiedniej grubości wTąż (w za­
leżności od tego jakiej głębokości 
rów chcemy wykopać) nawinięty jest 
na kołowrocie umieszczonym na lek­
kiej dwukólce. Ładunek wybuchowy 
jest całkowicie bezpieczny w czasie 
transportu i układania. Jego wybuch 
może nastąpić wyłącznie pod wpły­
wem działania specjalnego, zdalnie 
uruchamianego zapalnika, podłącza­
nego w ostatnim momencie.

Użycie nowego środka do drążenia 
rowów jest o wiele tańsze zarówno 
od pracy ręcznej (przy pomocy ło­
pat), jak 1 od pracy koparek mecha­
nicznych. Przede wszystkim jednak 
wielokrotnie przyspiesza wykonywa­
nie robót 1 pozwala na ich nrzcuro-

„JUNAK" 
NAJCICHSZYM 
MOTOCYKLEM?

Fotrszechnle uważa się, że najbar­
dziej hałaśliwym motocyklem jest 
nasz potężny „Junak". Rozważano 
nawet swego czasu ewentualność za­
stosowania drastycznych posunięć (z 
niedopuszczeniem do ruchu włącz­
nie) w celu zmuszenia producenta do 
poprawy niewystarczających tłumi­
ków.

Pomiary przeprowadzone przez 
Biuro Konstrukcyjne Przemyślu 3Io- 
toryzaeyjnego wykazały jednak. źe 
„Junak" jest Jednym z... najcich­
szych naszych motocykli. Natężenie 
hałasu jego motoru wynosi bowiem 
82‘ decybele, podczas gdy skutera 
„Osa" i motocykla WSK - 84 dB. a 
poczciwej WF31-ki - nawet 85 dB. 
Naprawdę jednak najcichszym na­
szym „Jednośladowcem" jest SHL-ka 
- hałaśliwość lego pojazdu określa 
sie na 79 «H.
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Rośnie sprzedaż 

pozarynkowa
0 Wbrew założeniom planu na rok 
§ bieżący sprzedaż artykułów rynko- 
g wych przedsiębiorstwom i instytucjom 
p państwowym w I kwartale br. znacz- 
H nie przewyższa poziom z r. ub., bo 
B o Ok. 12 proc. Plan na br. przewi- 
B duje tymczasem utrzymanie Jej na 
B poziomie takim samym Jak w r. ub. 
K Oznacza to, że w roku bieżącym tzw. 
R zakupy konsumentów zbiorowych 
i (sprzedaż pozarynkowa) przyniosły 
0 dalsze uszczuplenie puli towarów
| przeznaczonych na sprzedaż dla lud­
ii ności.

Aby zorientować się w skali tego 
zjawiska warto podać, że sprzedaż
pozarynkowa wzrosła z 26,4 mld zl 
w 1961 r. do 30,4 mld zł w 1962 r., 
tj. o 4 mld zł, a w I kw.' br. o ok. 
0,6 mld przewyższyła poziom z 1 kw. 
1962 r.

Najwyższy wzrost sprzedaży poza- 
rynkowej notuje się w br. w sieci 
sklepów CSRS „Samopomoc Chłop­
ska", ^SS i WZPH (ponad 20 proc, 
wzrostu). •

Na tle tych danych bardziej zrozu­
miale stają się obserwowane ostatnio 
dalsze ograniczenia uprawnień skle­
pów detalicznych do sprzedaży to­
warów na rachunek, - dla przedsię­
biorstw uspołecznionych i instytucji.

(pis)

sze wykorzystanie zbędnych i nad­
miernych zapasów i materiałów o- 
raz szersze stosowanie w produk­
cji surowców zastępczych i wtórnych. 
IV przygotowaniu znajdują się obec­
nie projekty nowych aktów praw­
nych, które mają rozszerzyć .upraw­
nienia i odpowiedzialność wojewódz­
kich rad narodowych w dziedzinie 
gospodarki materiałowej. Akty te do­
tyczą upłynniania zapasów nadmier­
nych i zbędnych oraz pełniejszego 
zagospodarowania krajowych surow­
ców wtórnych i surowców miejsco­
wych.

Na bardziej ścisłe i sprawne plano­
wanie zaopatrzenia w przedsiębior­
stwach i spółdzielniach wpływać ma 
pogłębiający się udział w ogóino- 
branżowej i lerenowo-branżowej ko­
ordynacji całego przemysłu oraz jego 
organizacyjno-technicznej rekonstruk­
cji.

W cliwlll obecnej Jednak dalsze o- 
szczędnoścl materiałowe będą coraz 
trudniejsze do osiągnięcia, gdyż w 
dotychczasowych pracach nad tą 
sprawą wykorzystano w zasadzie naj­
prostsze przejawy marnotrawstwa i 
najłatwiejsze do. roz.szyfrowania re­
zerwy. Teraz trzeba sięgać po inne 
możliwości poprawy, wymagające co­
raz intensywniejszych wysiłków od 
administracji gospodarczej, od perso­
nelu technicznego przedsiębiorstw 
biur konstrukcyjnych i projektowych 
oraz od ośrodków naukowo-badaw­
czych. Również w sukurs zamierze­
niom mogą przyjść zmiany organiza­
cyjne w zakresie porządkowania .go­
spodarki zapasami, a zwłaszcza zwię­
kszenie ilości giełd surowcowo-matc- 
riatowyeh oraz usprawnienie zaopa­
trzenia.

3 lat fundujb pewną ilość stypendiów 
dla działaczy spółdzielczych z tych 
kontynentów. Goście odbywają w 
Polsce systematyczne szkolenie, uczą 
się kierowania spółdzielniami, opie­
rając się na praktyce polskich kole­
gów’.

Tyle informacja CRS. Zrozumiale 
jest jednak, źe za wymianą doświad­
czeń, delegacji, fundowaniem stypen­
diów itp. powinien iść bardziej kon­
kretny rozwój współpracy - wymia­
na towarowa. Niestety o wynikach 
ekonomicznych współpracy w infor­
macji ani słowa. Czy aby ówe sze-
roko opiewane więzi między spól-
dzielcami nic ograniczają się głów­
nie do wymiany delegacji i fundo-
wania stypendiów (Zal.)

Międzynarodowe 
spotkanie spółdzielców

W dniach od 17 do 21 czerwca br. 
odbyło się w Warszawie Międzynaro­
dowe Seminarium Spółdzielcze, które 
poświęcone było możliwościom współ­
pracy spółdzielczości polskiej i kra­
jów rozwijających się gospodarczo. 
Jest to drugie z kolei tego rodzaju 
spotkanie. Pierwsze odbyło się w 
ubiegłym roku. W seminarium uczest­
niczyli przedstawiciele Ghany, Indii,
Indonezji. Kenii. 1 
Somali, Tanganiki,

Kuby. Pakistanu, 
, Tunisu i Wict-

namsklej Republiki Demokratycznej.
W czasie trwania spotkania nió-

(KS)

Gospodarka materiałowa 
w KDW

Czy tylko wymiona delegacji

wiono o sprawach związanych z wy­
mianą towarową, dostawą przez Pol­
skę kompletnych zakładów usługo­
wych i małych obiektów przemysło­
wych. Wspomniał o tym m. in. w re­
feracie pt. „Możliwości współpracy 
gospodarczej między organizacjami 
spółdzielczymi Polski i krajów roz­
wijających się gospodarczo" prezes 
CZSP B. Trąmpczyński. Pozostałe re-

9 W dniu 17 czerwca odbyło się w 
i Warszawie plenum Komitetu Drobnej 
| Wytwórczości, które zajęło się po- 
ś rządkowaniem 1 usprawnianiem go- 
| . spodarki materiałowej. W spotkaniu 
B tym wziął udział m. in, wicepremier 
® F. Wanlolka.
§ , W roku 1962 uspołeczniona drobna 
§ wytwórczość (bez krajowych zwląz- 
M ków spółdzielczych) uzyskała w zu- 
H życiu materiałów 1 surowców oszczęd- 
H ności na sumę ok. 323 min zl, z cze- 
g go około 65 proc, osiągnięto w wy- 
I nlłtu rewizji norm zużycia oraz 
| zmian konstrukcyjno - tcchnologicz-

I
8

: nych, zaś pozostałe 35 proc, w rezul­
tacie innych prac porządkujących 
gospodarkę materiałową. Osiągnięte 
oszczędności stanowią około 1 proc, 
całej ^wartości zużytych surowców i 
materiałów. .

Plan na 1963 r. przewiduje, iż u- 
społeczntona drobna wytwórczość zu­
żyć ma materiałów i surowców o 
wartości 44,5 mld zl. Udział kosztów 
materiałowych w ogólnych kosztach 
produkcji drobnej wytwórczości wy­
nieść ma około 61proe, ,

Ocenia się, że udział kosztów ma­
teriałowych Jest nieco za wysoki. 
Nadal Jeszcze Istnieją («uważne rezer­
wy 1 możliwości osiągnięcia dalszych 
oszczędności w tej dziedzinie. Może 
to być zrealizowane poprzez pelniej-

Spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu 
utrzymuje łączność z wieloma po­
krewnymi organizacjami zarówno 
krajów socjalistycznych jak i kapi­
talistycznych. Spółdzielcom naszym 
składają wizyty ich koledzy z Gha­
ny, Indii, Liberii, Maroka, Nigerii i 
USA. Nasi spółdzielcy składają na­
tomiast wizyty swoim kolegom w 
tych krajach i w wielu innych. Zwła­
szcza kraje młode, niedawno wyzwo­
lone, borykające się z trudnościami 
rozwoju rolnictwa, starają się korzy­
stać z doświadczeń polskiej spółdziel­
czości zaopatrzenia i zbytu.

Chcąc przyjść z pomocą spółdziel­
com Afryki i Azji. CRS nie tylko 
rozszerza wymianę delegacji, ale od

feraty poświęcone gospodarre
polskiej: prof. J. Pajestki pt. „Pod­
stawowe zasady gospodarki planowej 
PRL", wiceministra rolnictwa dr J. 
Okuniewskiego pt. „Podnawowe za­
gadnienia ekonomiczno-społeczne ze 
szczególnym ^uwzględnieniem proble­
matyki rolnictwa" oraz prof. B. 
Strużka pt. „Spółdzielczość polska a 
gospodarka planowa". Referaty wy­
wołały ożywioną dyskusję oraz całą 
lawinę pytań pod adresem gospoda­
rzy.

Seminarium upłynęło w życzliwej 
atmosferze I przyczyniło się do dal­
szego zacieśnienia współpracy między 
spółdzielczością polską i tych kra­
jów. (ks)

nlcy. Bardzo istotne zagadnienia, to właściwa współ- ■ 
praca centrali „Proclimcx” z zakładami rzemieślniczy­
mi oraz ulepszenie zaopatrzenia tych zakładów w suę

1 rowce 1 materiały. Inny problem to wzornictwo, któro 
dla drobnych warsztatów nia szczególne znaczenie, « 
które nie zostało dotychczas właściwie zorganizowane, 
mimo licznych zobowiązań Związku Rzemieślniczej 
Spółdzielczości Zaopatrzenia 1 Zbytu. Dodatkową szan­
sę dla rozwoju rzemieślnlczcgc eksportu autorka wi­
dzi we współpracy z zakładami państwowymi. Eks­
port ten polega na dostarczaniu rozmaitych detali 
i drobnych podzespołów dla maszyn i całych obiektów 
przemysłowych, produkowanych przez duże przedsię­
biorstwa państwowe. Współpraca taka już istnieje w 
przemyśle okrętowym, taboru kolejowego, w maszy­
nowym. 4

;-:onlec zagadnienie Innego rodzaju, związane 
p-zede wszystkim z rynkiem wewnętrznym. Jest to 
wywiad pt. „Syzyfowe prace?" z Głównym Inspekto­
rem PIH — Janem Truszcm, opublikowany przez 
„PRAWO I ZYCIE". Autor omawia metody stosowane 
przez Państwową Inspekcję Handlową w walce o 
ochronę interesów konsumenta. Metody te nie spro­
wadzają się tytko do wykrywania nadużyć, czy drob­
nych kantów w sklepach I restauracjach, ale sięgają 
również do produkcji, aby uchronić nabywców przed 
towarami zlej jakości. Wyniki pracy PIH to długa 
litania liczb, zawierająca dziesiątki tysięcy kontroli, 
kilkanaście tysięcy wykrytych przestępstw i wykro­
czeń. setki milionów złotych wartości towarów mc 
dopuszczonych do sprzedaży. Jednak sam PIH nie 
poradzi. Stąd apel o pomoc społeczeństwa, o aktywną 
postawę kupującego, który sam może przecież wyeli­
minować wiele wypadków drobnych nadużyć na swo­
ją niekorzyść.

I£
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KARTKI Z PRZESZŁOŚCI
Problcmy turystyki, a zwłaszcza masowego ruchu wycieczkowego, były nie­

omal stałym tematem prasy codziennej w Polsce przedwrześniowej. Bardzo 
często na Jej lamach ukazywały się rozważania o gospodarczym aspekcie tu­
rystyki masowej. Oto co na ten temat pisał „Ilustrowany Kurier Codzienny" 
w dniu 3.VH.1936 r.

.Obserwując rozwój turystyki w ostatnich latach (a zwłaszcza turystyki 
masowej) spostrzegamy, że są pewne istotne czynniki, od których ten rozwój 
zależy i które o tym rozwoju poproslu decydują. Oto najważniejszemi ele­
mentami, na których się opiera organizacja ruchu turystycznego (zwłaszcza 
masowego) w kraju, są bez wątpienia biura podróży i instytucje lokalne ma­
jące na celu popieranie turystyki.

Celem uniknięcia nieporozumień, stwierdzamy przedewszystkiem, że myśli- 
my oczywiście o ruchu turystycznym z punktu widzenia gospodarczego. Myśli- 
my o tern przesuwaniu mas ludzkich, które — ze wszystkiemi swemi pochod- 
nemi zjawiskami - jest elementem narodowej gospodarki..."

W dalszej części artykułu autor omawia organizację ruchu turystycznego 
i podział kompetencji między biurami podróży i lokalnymi organizacjami 
popierającymi turystykę.

„...Jeżeli w jakimś rejonie ruch turystyczny ma się rozwijać z korzyścią go­
spodarczą. to konieczną jest celowa organizacja tego ruchu. Nieodzowne jest, 
aby w tej ekspansji napotykał ten ruch na jaknajmniejsze trudności i aby 
korzystał z wielu ułatwień. Ułatwienia te muszą być w pierwszej linji natury 
ogólnej. Muszą zatem dla takiego ruchu istnieć korzystne warunki natury 
ustawodawczej, ogólno-komunikacyjnej, inwestycyjnej itp. .

Jednakże nie rozpatrując zagadnienia aż z tak bardzo ogólnego, szerokiego 
punktu widzenia, a ograniczając się raczej do technicznych postulatów, wi­
dzimy odrazu te właśnie wspomniane czynniki podstawowe to jest: biura po­
dróży 1 organizacje popierające turystykę.

W stosunku do poszczególnych miejscowości czy rejonów, są biura podróży 
czynnikiem zjednującym podróżnych. Przywożą one turystów i dają materiał 
ludzki, który dopiero na miejscu musi być obsłużony i doprowadzony do wy­
branych celów turystycznych. Niejednokrotnie 1 tę także część zadania biorą 
na siebie same biura podróży. Daleko częściej jednak wykonują ja lokalne 
instytucje popierające turystykę. Wszak one właśnie troszczą sie przedewszyst­
kiem o powodzenie turystyczne rejonu, one mają za zadanie tworzenie wa­
runków pobytu i uprawiania turystyki na miejscu, a wreszcie głównie one 
rozwijają ożywione wysiłki, aby dany rejon lub miejscowość odpowiednio za- 
propagować. Wioska nazwa dla tego rodzaju instytucyj „pro loco" najlepiej 
odz.wlerciedla charakter lokalnych związków popierania turystyki.

1 tu wylania się odrazu zasadnicza linja współpracy tych dwóch głównych 
czynników, decydujących o powodzeniu ruchu wycieczkowego. Linia ta 
w praktycznem wykonaniu tu i ówdzie zaciera się, w zasadzie jednak jest 
ona jasna i logiczna. Dążeniem więc powinno być utrzymanie takiej właśnie 
zasady współpracy. Pozyskiwanie, czyli tzw. werbunek turystów, to rzecz biur 
podróży. Mają one do swego rozporządzenia szeroką zwykle sieć korespon­
dentów i oddziałów krajowych oraz zagranicznych. Placówki te z natury rze­
czy nie reprezentują jednej tylko miejscowości lub jednego rejonu. Działają 
na najszerszym froncie, propagując najróżniejsze miejscowości, rejony i ro­
dzaje turystyki. Rola lokalnych instytucji popierających turystykę zaczyna 
się w terenie bezpośredniej działalności.

Bez realnej współpracy miedzy temi dwoma czynnikami nie może być mowy 
o skutecznem rozwijaniu ruchu turystycznego..."

Jak więc wygląda ta współpraca? Czy interesy biur podróży i lokalnych In­
stytucji popierania turystyki są ze sobą zgodne, a jeśljfljiie, to 
podstawowe sprzeczności?

KRONIKA 
PRZEDSIĘBIORSTW

Przedsiębiorstwa 
eksperymentujące

.Między biurem podróży a lokalnym
istnieje wiele zasadniczych

związkiem popierania
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Są to różnice strukturalne, maiace
źródło w odmiennem nastawieniu obu tych czynników. Biuro podróży, 
1 musi być. instytucją zarobkową.

Natomiast wręcz odmiennem musi byó nastawienie organizacyj mających na 
celu popieranie turystyki. Są to organizacje, wybitnie społeczne, stworzone 
zwykle dla interesów pewnego ściśle określonego rejonu turystycznego. W żad- 
nem wypadku nie są one obliczone na bezpośredni zysk. Jeśli nawet czadem 
te zyski osiągają, to przeznaczają je wyłącznie na rozbudowę swej akcji 
i zwiększenie ekspansji. Widzą one skuteczne wypełnienie swego zadania 
przedewszystkiem w podniesieniu życia gospodarczego całej miejscowości za 
pośrednictwem ruchu turystycznego...".

Autor wyciąga stad bardzo pesymistyczne wnioski i jrdvne wyiście z imm- 
su widzi w koordynacji poczynań obu plonów turystyki masowej przez czyn­
niki państwowe nadzorujące ruch turystyczny.

.Gdy wiec'jedna instytucja nastawiona jest na to. aby pracować wvlacz- 
z zyskiem. a druga jest raczej deficytowa — tn porozumienie i wzajemne 
anie nie są bynajmniej łatwe do osiągnięcia. Stad też — trzeba to otwar­

cie powiedzieć — rodzi sie kryzys zaufania i powstaje brak współpracy, jaki 
widzimy nieomal wszędzie.

Koordynacja zatem tej dziedziny jest rzeczą konieczna. Jest ona nieodzowna 
w imię ogólnych nadrzędnych interesów. Do przeprowadzenia tej koordynacji
powołane są oczywiście czynniki ruch turystyczny
Rv|nby jednnk postokroć lepiej, aby drogą wzajemnego zrozumienia, dażc 
doszło do tej koordynacji w sposób ewolucyjny". (ech)
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Usprawnienie metod planowania i 
zarządzania gospodarką dokonuje się 
rozmaitymi drogami, przede wszyst­
kim zaś przy pomocy eksperymen­
tów. Podejmowane próby mają wy­
kazać, czy proponowane zmiany są 
realne i co w nich jest dobrze bądź 
źle pomyślane. W grudniu ub. r. in­
formowaliśmy obszernie o zasadach 
eksperymentu w Zakładach A-3 w 
Warszawie-Wlochacb.

Jak się dowiadujemy śladem tej fa­
bryki ma zamiar podążyć kilka in­
nych przedsiębiorstw tej samej bran­
ży. Zjednoczenie Przemysłu Maszyn 
i Aparatów Elektrycznych wytypowa­
ło nawet siedem przedsiębiorstw, w 
których ewentualnie można by prze­
prowadzić te próby. Są to: Zakłady 
31-1 w Żychlinie. Zakłady M-5 we 
Wrocławiu. Zakłady M-7 w Tarno­
wie, Zakłady M-8 w Bielsku-Białej, 
Zakłady A-2 w Łodzi, Zakłady A-6 w 
Świdnicy M Zakłady A-21 w Zielonej 
Górze. W tej chwili nie wiadomo 
jeszcze, czy wszystkie te przedsię­
biorstwa zamierzają wprowadzić no­
we metody planowania i zarządzania, 
a także czy zaczęto przygotowywać 
jakieś szczegółowe zasady tych prze­
mian. Wiadomo Jednak, że o spra­
wach tvch myśli się już w 31-5, 31-7, 
A-6 i A-21. Wymienione przedsiębior­
stwa korzystają z dotychczasowych 
praktycznych doświadczeń oraz z for­
muły eksnerymentu wprowadzonego 
w A-3. Niektóre zakłady zamierzają 
rozpocząć prace według nowych za­
sad już od początku przyszłego roku.

(ks)

Racjonalizacja 
u Cegielskiego

Ruch racjonalizatorski w HCP-jak 
to zresztą już nieraz pisaliśmy — roz­
wija się coraz bardziej. W okresie 
pierwszych pięciu miesięcy br. zgło­
szono 573 projekty, co oznacza wzrost 
w porównaniu do analogicznego okre­
su o 24,3 proc. Również wzrost zano­
towano w ilości rozpatrzonych pro­
jektów o 28,9 proc. (356). Dzięki za­
stosowaniu racjonalizacji osiągnięto 
oszczędność w wysokości przeszło 4,9 
min zl (wzrost o 17,2 proc.). Jednak­
że obok tego wzrosła ilość odrzuco­
nych projektów o 55,6 proc. W tej 
chwili co prawda trudno jest odpp- 
wiedzieć, co jest tego przyczyną, lecz 
wy daje się, że jest to wynik niezbyt 
wnikliwego rozpatrywania i opinio­
wania projektów.
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